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NOWINY CODZIENNE

Decyzja zapadnie w najbliższych dniach
L O N D Y N , 13 6. W  kołach poli- nia sankcyj antywłoskieh. Dzien- 

tycznych oczekują, ie  na najbliż- nik w yraża przypuszczenie, że mi- 
szem posiedzeniu gabinetu, które nister Eden przychylił się do zda- 
odbędzie się we środę zapadną de­
cyzje w  sprawie stanowiska An- 
g ljj wobec sankcyj.

„M orn ing Post“  donosi, że młod 
gi m in istrow ie z m inistrem  spraw 
zagranicznych Edenem na czele 
pą zwolennikam i sankcyj, nato­
m iast większość starszych człon­
ków gabinetu z sir Samuelem 
Hearem  i N ev ille  Chamberlai-

nia przeciwników  samccyj, aby u 
niknąć rozłamu w rządzae.

„D a ily  T e legraph " donos., że de 
legat angielski na najb liższej se­
s ji rady L ig i Narodów  będzie g ło ­
sował za uchyleniem sankcyj.

„T im es " wskazuje, że orjenta- 
c ja  angielsk iej polityki zagranicz 
nej będzie całkow icie wyjaśnionanearera l i>evine Liiaiuuci U l- nej L<iitt.uwiOłe jdaijiuijct

nerr na czele domaga sie uchylę- podczas debaty w  izbie gmin. Dy-

skusja odbędzie się w poniedzia­
łek. V

„M orn ing  Pos t" pisze, że Cham- 
perlaina popiera większość gabi­
netu, wśród których znajdu ją tię  
s i j  Samuel Koare, Runciman a 
nawet Ramsay M ac Donald M in i­
ster rom ictw a E llio t i m inister 
kolónij Ormsby Gore należą do 
mniejszości, które pod wodzą m.- 
nistra Eaena domaga się utrzy­
mania sankcyj. S ir John Simon zaj 
muje stanowisko niezdecydowane.

W ,c ^ ż k i m  t r u d z i e ,  z  u p o r e m  i  w y t r w a ł o ś c i ą ,  g r o m a d z i c i e  c a ł e m i  l a ­

t a m i  W a s z e  o s z c z ę d n o ś c i !  U c i u ł a l i ś c i e  f u n d u s z e ,  k t ó r e  m a j ą  z a p e w n i ć  W a m  

b y t ,  u s t r z e c  o  o  n i e s p o d z i a n e k  l o s u ,  r a t o w a ć  w  n a g ł e j  p o t r z e b i e .  P o w i e r z y l i ś c i e  

n a m  W a s z ą  k r w a w i c ę *  s ł u s z n i e  u w a ż a j ą c  ?  K  O  z a  t w i e r d z ę  c h r o n i ą c ą  

W a s z e  d e b r o .

\ f t f a s z ,  p i e n i ą d z  n i e  m a r r u e j e  w  b e z c z y n n o ś c i .  L o k o w a n y  w  g w a ­

r a n t o w a n y c h  p r z e z  P a ń s t w o  w a l o r a c h  o r a z  w  l i c z n y c h  n i e r u c h o m o ś c i a c h  

p r a c u j e ,  d a j e  p r a c ę  W a m  i  i n n y m .  O ż y w i a  ż y c i e  g o s p c d a i c z e .  j a k  z d r o w a  

k r e w  o r g a n i z m  l u d z k i .  O l b r z y m i e  r e z e r w y  g o t u w k o w e  s p o c z y w a j ą  w  s t a l o ­

w y c h  s k a r b c a c h ,  w  g l ę p o k i c h  k a m i e n n y c h  p o d z i e m i a c h  n a s z y c h  p o t ę ż n y c h  

g m a c h ó w ,  s t r z e ż o n e ,  i a k  ź r e n i c a  o k a ,  s ą  p o d  n a s z ą  p i e c z ą  p e w n i e j s z e ,  n i ż  

w  W a s z y c h  k i e s z e n i a c h  l u o  s c h o w k a c h  p r z y g o d n y c h .  D L A T E G O  D W A  

I  P Ó Ł  M I L J O N A  W K Ł A D C Ó W  D A R Z Y  N A S  S T A Ł E M  Z A U F A N I E M .

A l e  o t o ,  t u  *  o w d z i e ,  w ś r ó d  l u d z i ,  u w i j a j ą  s i ę  i  m y s z k u j ą  j a c y ś  

s i e w c y  n i e p o k o j u ,  s z e r z y c i e l e  z ł o ś l i w / c h  p l o t e k ,  m ą c i  w o d y ,  z g o r z k n i a l i  

w ą i p : c : e i e .  P r z y b i e r a j ą  c n i  m a s k ę  p o c z c i w c ó w ,  u d a j ą  w t a j e m n i c z o n y c h  

i  w s z y s t k o w i e d z ą c y c h .  O p o w i a d a j ą  b a n i a l u k i ,  s z e r z ą  m e p o k ó j ,  o s t r z e ­

g a j ą  p r z e d  r z e k o m y m  s p a d k i e m  w a r t o ś c i  p i e n i ą d z a ,  r a d z ą  w y c o f y w a ć  

w k ł a d y  z  k a s .  T e  p o d e j r z a n e  i i g u r y ,  z a z d r o s z c z ą c e  l u d z k i e g o  d o b r a ,  s a m e  

n i c  n i e  p o s i a d a j ą  i  m e  m a j ą  n i c  d o  s t r a c e n i a .  S w o j ą  n i e c n ą  n a m e w ą  

s k ł a m a j ą  l u d z  ł a t w o w i e r n y c h  d o  r u j n o w a n i a  s w e g o ,  z  t a k i m  t r u d e m  z e b r a ­

n e g o ,  d o b r a .

I  c o ż  s i e  d z i e j e ?  C i  k t ó r z y  u l e g a j ą  o b a w o m  i  p r z y c h o d z ą  p o

w k ł a d y .  O T R Z Y M U J Ą  J E  N A T Y C H M I A S T  B E Z  Ż A D N Y C H  O G R A N I C Z E Ń  

S I  7 j D  a  g d y  b a ł a m u c t w o  p r z e s t a j e  d z i a ł a ć ,  W R A C A J Ą  J A K O  

O F I A R Y  P O D M A W I A C Z Y ,  P R Z Y N O S Z Ą C  P O D J Ę T E  W K Ł A D Y  S P O W R O -  

T E M .  B y w a  c z ę s t o  i  t a k ,  z e  n i e o p a t r z n i e  p o d j ę t e  s u m y  z m a l a ł y ,  g d y ż  c z ę ś ć  

p i e n i ę d z y  r o z e s z ł a  s i ę ,  a  p l o n  w i e l u  m i e s i ę c y  l u b  l a t  o s z c z ę d z a n i e  n i e ­

o p a t r z n i e  z o s t a ł  p o m n i e j s z o n y .

G f  d y  w i ę c  t e r a z  c i  p ł o c h l i w  i  —  b o g a t s i  o  d o ś w i a d c z e n i e  —  w r a c a j ą  

d o  n a s  z e  s w e m l  w n i c a a m i ,  c h c e m y  p o n o w i e  p r a k t y c z n ą  w s k a z ó w k ę :  

B P O Ń C I E  S I Ę  N A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  P R Z E D  B A Ł A M U C T W E M  S I E W C Ó W  

N I E P O K O J U ;  S A M I  O N I  M O Ż E  D Y B I Ą  N A  W A S Z E  C I Ę Ż K O  U Z B I E R A N E  

F U N D U S Z E !  N I E  D A W A J C I E  P O S Ł U C H U  1 N I E  U L E G A J C I E  W Y S S A N Y M  

Z  P A L C A  P L O T K O M .

P a m i ę t a j c i e ,  ż e  ł a t w o  j e s t  w a m  w y c o f a ć  o s z c z ę d ­

n o ś c i , A L E  T R U D N I E J  Z A C H O W A Ć  J E  W  C A Ł O Ś C I  I  B E Z P I E C Z E Ń S T W I E .

P K O PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE
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Mord w Górze Kalwarii
Tajemniczy mściciele zamachu na bóżnice

Góra K s lw a r ja  wstrząśn ięta 
jes t morderstwem, dokonanem 
I od osłoną nocy. Zastrzelono za­
stępcę komendanta kal yary jsk ie j 
Straży Ogniowej, 27-ietnlego Ry­
szarda Muraszewa.

S. p. M uraszew  w racał nocą do 
domu ze swym .kolegą Stefanem 
Jaroszem. W yszli rezem  z rem zy 
strażackiej 1 rozstali się przed do 
mem Nr. 37 przy ul. P ijarsiciej. Ś. 
p. Mura szew skierował siA ku sie 
ni swego domu, a Jarosz ku ryn­
kowi. W  sieni Muraszew dostrzegł 
jakichś 2 mężczyzn, co ze w zg lę­
du na porę zaziw iło  go, zapytał 
w  ęc : „Co panowie tu rob ią? " Od 
pow iedź była n iespodziewana: 
dwóch zb.rów  rzuciło się na nie­
go i usiłowało obezwładnić. Mura 
szew nie dał się. M uraszew w yr­
w ał się z rąk napastników w y­
b ieg ł na ulicę. Napastn icy pogoni 
li za swą ofiarą , pr-yczem  jeden 
zdołał zabiec mu drogę i w ypalił 
doń trzykrotn ie z rewolweru.

S trza ły były celne. Ku le przebi­
ły  brzuch. M uraszew  osunął sip 
na ziem ię, a następnie doczołgał 
spow otem  do sieni swego domu, 
poczem padł bez zm ysłów na pro­
gu.

Gdv na odgłos strzałów. Stefan

Jarosz w róc ił —  nikogo ju ż nie 
było na miejscu zbrodni. Obaj na 
pastnicy musieli ujść w stronę 
W is ły  i zniknęli w  mrokach nocy. 
Zaalarm owano władze. N iep rzy­
tomnego Muraszewa odwieziono 
do W arszaw y 1 umieszczono w 
szpitalu Dz. Jezus.

Ranny w  szpitalu odzyskał na 
chw ilę przytomność i zeznał, że 
nie zna żadnego z napastników 
Jeden z nich był niski w  ciemnem 
ubraniu, drugi wysoki, w jasnej 
m arynarce i sportowej czapce.

Przed  operacją ś. p. M uraszew 
zakończył życie.

Jak ustaliło dochodzenie policyj 
ne, w dzień poprzedzający zabój­
stwo, jacyś dwaj mężczyźni dopy­
tyw ali się o osobę mieszkańca Gó 
ry K a lw arji, Szymańskiego, Syn 
jego  m:ał podobno rzucić bombę 
pod bóżnicę w  Górze K a lw arji. Po 
n ieważ Muraszew mieszka w  tym 
samym domu co Szymański, nasu­
wa się przypuszczenie, że mordu 
dokonano przez pomyłkę. Zazna­
czyć należy, że pomyłka byłaby 
podwójna, bo nietylko nastąpiło 
pomieszanie o jca  z synem^ale po­
nadto Szymańskiego ze ś p. Mura 
szewem.

Dyskusja trw a...
Jeszcze rozkaz harcerski
o uroczystościach studentów na Jasne} Górze

N aczeln ictw o Związku H arcer­
stwa Polsk iego wydało do in- 

-struktorów  harcerskich rozkaz 
następującej treśc i:

_  Druhny i Druhowie’ Dochodzą 
do Was zapeu ne apele różnycl o- 
sób, czy nawet Komitetów w związ­
ku ze stanowiskiem, jakie zaięliśmy 
na naszym Walnym Zjeżdzie we 
Lwowie w sprawie wniosku o wy­
stanie telegramu z wyrazami solidar-

Na Zamku
Pan Prezydent R zp lite j p rzy­

ją ł p. m in istra Opieki Społecznej 
M arjana Zyndram - Kcściałkow- 
skiego oraz naczelnego dyrekto­
ra Funduszu Pracy p. Dolanow- 
skiego, k tórzy złoży li podzięko­
wanie za o fia rę  10.000 zł. r.a 
rzecz bezrobotnych zam iast przy 
jęc ia  w związku z 10-leciem spra 
w owania przez Pana P iezyden ta  
swego urzędu-

W  godzinach popołudniowych 
p. Prezyden t p rzy ją ł p. m inistra 
Spr. Zagr. Józefa  Becka.

Narady gospodarcze
a życie

Izba Przemysłowo- - Handlowa 
w  W arszaw ie  odbyła zebranie ple 
narne, na którem  om awiano wyn i 
ki w ie lk ie j narady gospodarczej, 
o k tórej ty le  się m ów iło , pisało. 
Od narad upłynęło ju ż 3 m iesią­
ce a  ze stu zgórą  uchwał, w pro­
wadzono w  życie  zaledwie... 3.

Deszcze popraw iły
wiślaną żeglugę

Centralne B iuro H yd ro g ra fic z ­
ne D yrekc ji D róg  W odnych ocze 
ku je w  ciągu n iedzie li i ponie­
działku na znaczny przyDór po­
ziomu wóa rzecznych pod W arsza ­
wą

W ed łu g  otrzym anych meldun­
ków  do sto licy  zb liża  się kulm i­
nacyjna fa ia  ostatn iego deszczo­
w ego  przyboru na Sanie i dopły 
wach górskich. Poziom  W is ły  
podniesie się do 2 mtr., co zna­
kom icie p o rraw i warunki żeglu- 
gow e.

Kolcnja
Ned

nauczycielska
m orzem

Zerząd Kota Warszawskiego T. N. 
S. W. organizuje tv r. b. od 27 czerw­
ca do 27 sierpnia kolonję dla nauczy- 
c.eli i ich rodzin w Ostrów.z pud )a- 
srrzęb.ą Gorą (poczta Krokowo). 
Koszt utrzymania, wraz z tueszka- 
niem zbiotuwem (okoio 6 osób w du­
żym pokoju), wynesie 2 zt. 50 gr. 
dz en nie od osoby. Osoby nie będące 
członkami T N. S. W., ani nie nale­
żące do najbliższej rodziny członków, 
płrcą 10% więcej. Osoby, pragnące 
mieć oddzielne pokoje jedno, dwu, 
trzy-osobowc mogą je uzyskać za po­
średnictwem Zarząuu Kolonji (cena 
pokoju za cały sezon wynosi około 
100 zł.).

Zapisy prz- jmuje się w Kole War- 
szuwskiem T. N. S. W.: V. arszawa. 
Bracka 18 m 4, w poniedziałki, środy 
i P’ątki od godziny 19-ej do 20.

noścl dla pielgrzymki akademików na 
Jasnej Górze. Naczelnictwo wyjaśni­
ło tę sprawę dokładnie w sprostowa 
niu, jakie przesiało do prasy.

Jeżeli dzisiaj jednak zabiera gios, 
to tylko poto, by Wam, Harcerze i 
Harcerki, wyjaśnić bezpośrednio, z 
jakich przyczyn takie właśnie zajęli­
śmy stanowisko i dlaczego uważamy 
je za jedynie siuszne. Rok temu ob­
chodziliśmy 25-lecie istnienia Związ­
ku Harcerstwa Polskiego. Wtedy za­
manifestowaliśmy nasze uczucia re­
ligijne przez 2-tysięczną pielgrzymkę 
młodzieży na Jasną Górę i złożenie 
na ołtarzu Matki Boskiej Votum w 
formie Harcerskiego Krzyża. Nic wi­
dzieliśmy zatem żadnej przyczyny 
potemu, ażeby przyłączyć się do ini­
cjatywy pozazwiązkowej akademi­
ków. i to jeszcze w formie telegramu 
solidarności. Stanowisko to było tem 
słuszniejsze, że wbrew intencjom 
wtadz kościelnych pielgrzymkę ra 
Jasną Górę próbowano złączyć z in­
teresami politycznemi pewnego ugru 
powama. f to jest nieutagającą wąt­
pliwości prawdą. O tych to właśnie 
liróbach mówif ks Mauersbcrger, a 
me o ideowej i religijnej rtronie sa­
mego aktu ślubowania na Jasnej Gó­
rze.

Naczelnictwo Z H. P nie uważa
za stosowne przyjmować do wiado­
mości jakichkolwiek pouczeń na te­
mat religijnego wychowania miodzie 
ży, ponieważ jest ono nietylko opar­
te o wyraźne przepisy Statutu i o 
naszą 25-letmą dobrą tradycje, ale 
co więcej, wykonywane jest przez 
caie zastępy kapetanów, działających 
pod kierunkiem Naczelnego Kapela­
na, powołanego na to stanowisko w 
uzgodnieniu z J. E. Kardynałem Ka- 
kowskim.

Harcerstwo jest dosyć silną orer 
nizacją, aby odeprzeć próby Zakłó­
cenia swego życia wewnętrznego
przez czynniki, stojące po2a niem. 
Ostatni Zjazd był dalszym spraw­
dzianem naszego prawdziwego bra­
terstwa harcerskiego oraz niewzru­
szonej ideologji, wspartej o szcze­
rość myśli i uczuć. W poczuciu włtts 
nej siły maszerujemy własnemi dro­
gami, wierząc niezłomnie w to, że 
dajemy Polsce dobrych Obywateli i 
żołnierzy.

Przewodnicaący Związku Harcer­
stwa Polskiego (— ) Dr Michał 
Grażypski, Naczelniczka Harcerea 
(— ) Jadwiga Wierzbiańska, Naczel­
nik Harcerzy (— ) Antoni Oibromski,

Mord w Górze K a lw arji w y ­
w arł w  całym m ieście wstrząsają­
ce w rażen ie i jest przedmiotem 
rozmów w całej okolicy.

Zast^nta szefa policli
pad? pod kulami Arabów

J F R O Z O L IM A , 12, 6, Dziś w 
południe zastępca brytjsk iego sze 
fa po lic ji S igrist w raz z tow arzy­
szącym mu policjantem  został za-

Ptacesja  w  Sisia 4

: udziałem  P. Prezydenta R. P.
W  dniu Bożego Ciała odpra­

wione zostało w  kaplicy parko­
w ej letn iej rezydencji Pana P re ­
zydenta R. P  w  Spalę uroczyste 
nabożeństwo przez ks. Jana 
Humpolę, kapelana przyboczne­
go Pana Prezydenta R. P

Pa nabożeństwie odbyła się 
procesja po parku rezydencji, ce

lebrowana przez ks. Humpolę. 
Celebransowi tow arzyszy li: Pan 
Prezydent R- P. i prof. W ojciech  
Sw iętosławski m inister W . F  1 
O. P.

W  procesji w zię ły  udział licz­
ne rzesze w iernych ze Spały i 
wsi okolicznych.

A itibm dar basrtar.ms
iia pożegnalnej audiencji

Pan Prezydent R zp lite j p rzy­
ją ł na pożegnalnej audjencji am­
basadora w łoskiego w  W arsza­
w ie Bastianinlego, poczem zatrzy

fna-ł go na śrnadaniu. Ambasador 
Bastianini odznaczony został o r­
derem „O rła  B ia łego".

Klub społeczno-polityczny
w znow ił swą działalność

Dowiadujem y się, że wznaw ia ki j j, w iceprezes Banku Polskie
działalność klub, społeczno-poli­
tyczny, który w  swoim czasie 
przed rokiem 1926 odgryw ał , pew 
ną rolę jako organ izator dysku­
s ji na .aktualne, tematy po litycz­
ne

N a  prezesa kiubu na nowa ka­
dencję powołany został senator 
A rtu r  Ś liw iński, na w icepreze­
sów b. senator W ito ld  Kam ieniec

go Feliks M łynarski.

P ierw sze no d ługiej przerw ie 
zebranie publiczne klubu odbę­
dzie się w nadchodzący czw ariek  
w kam ienicy ks. ks. M azow ieckich 
na Starem M ieście. B sen- K a ­
m ieniecki w ygłosi odczyt pod ty­
tułem „Społeczeństwo a obrona 
państwa".

0R 0SK IEIU K I-ZD R Ó J
I P.ESMA ST A C M  K U M A T R Z M A i

Wskazania lecznicze: gościec stawowy i mięśniowy, pourazowe wy­
sięki i zrosty, choroby kobiece, choroby serca, przemiany materji, dróg 
oddechowych, ukłaau nerwowego, wątroby: bezkwas i nieżyty zołsdica,
zołzy, krzywica, niedokrwistość, wyczeięame. Sezon do 30 września.

Sensacyjne podania
o przyw óz spadkowych Sortun

rym przypadły poważniejsze scl e 
dy w Stanach Zjednoczonych A - 
meryki Północnej i w  innych 
państwach zab iegających  o ułat­
w ien ie przywozu do Polski odzie 
dziczonych fortun  w walutach 
obcych.

Prowadzona ostatnio ogran i­
czenia obrotu walutam i zagran i­
cznemu dotknęły kategorję  03ćb 
oczekujących na przekazy z za­
granicy. Obecnie poczęły napły­
wać podania spadkobierców, któ

U s i Ś  S f Q g S © £ Z E l i @
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W  godzinach poDołudniowych 
dnia wczora jszego było w Polsce 
naogół dość pogodnie, lecz m ie j­
scami, a zw łaszcza w  dzielnicach 
wschoamch, notowano nurze i 
przelotno Jeszcze. Tem peratura o 
godz, 14-ej w ynosiła : 14 st. w Za­
kopanem, 17 w Gdyni, 19 w  W ar­
szawie, 20 w  Krakow ie, P rzem y­
ślu, Lw ow ie, Zaleszczykach, w i l-

liie, 21 w  Poznaniu, K ielcach. Cie 
szynie i Tarnopolu, 22 w Grudzią­
dzu i Suwałkach, 23 w Bydgosz­
czy, Łodzi, Pińsku, Płocku, 24 w 
Kaliszu, Brześciu n. B. i B iałym ­
stoku i 25 w Dęblin ie i Grodnie.

Dziś —  pogoda smneczna i cie­
pła, jednak w  dalszym ciągu skłon 
pość  do tw orzen ia  się burz. Sfabe 
w ia try  m iejscowe.

Dziecko pobite
przez zdziczałego 

handlarza
Przed  soriow:arnią SZmula Sza- 

jew icza  (F re ta  36J baw iło się k il­
koro m ałoletnich dzieci.

W  pewnej chw ili jeden z- ba- 
wiącjrcn się chłopców, 3-letni Wa 
cuś Now osielsk i (F re ta  40) zrzu­
cił niechcący żydow i pokrywę do 
lodów*. W ówczas S za jew icz ude­
rzył dziecko w twarz. Uderzen ie 
było tak silne, że dziecko, przy 
upadku, rozcięło  sobie boleśnie o 
kam ienie obie w arg i .P łacz dziec­
ka oraz jego  10-letn:ej siostry 
w yw ołał w  ciągu paru e*w U  w ie l­
kie zbiegow isko. W zburzony tłum 
zam ierzał dokonać samosądu nad 
Szajew iczem , In terw encja  po lic­
janta  zapobiegła samosądowi. SDi- 
sano protokuł na brutalnego wła 

la budki.

Pierwszy skrzyp szubienicy
od czasu smnestji

Po raz p ierw szy od czasu w yda-i skargę kasacyjną oddalił. Obrona 
nia ostatniej ustawy am nestyj-[ M anikowskiego wszczęia starania
nej, która zam ieniła szereg Wyro­
ków śm ierci na kary dożywotn ie­
go w ięzien ia, wykonana będzie 
kara główna za przestępstwo po­
pełnione ju ż po l l- y m  listopada 
r. ub. W czora j kancelarja cyw ilna 
Pana Prezydenta R. P  zakomum 
kowala władzom wym iaru spra­
w ied liw ość, decyzję w spraw ie po 
dania o u łaskaw ienie zgłoszonego 
przez obrońcę Jana M anikowskie­
go, skazanego na karę śm ierci 
przez powieszenie.

Jan Manikowski przestępca - 
recydyw ista, w końcu listopada r. 
ub. opuścił w ięzien ie na ?w . Krzy­
żu, po odsiedzeniu 15-u lat pozba­
w ien ia  wolności za m orderstwo ra 
bunkowe. W  tydzień  po odzyska 
niu wolności M anikowsai na ryn­
ku w  Starogardz.e na Pomorzu, u- 
s ilowal dokonać rabunku i ści­
gany przez policjanta ostrzeliw ał 
się, klaaąc trupem na m iejscu po­
sterunkowego.

Dwukrotny morderca stanął 
ponownie przed sądem i w  dwóch 
instancjach skazany zostar na ka­
rę śm ierci, zaś Sąd N a jw yższy

o ułaskawienie bandyty, leci- Pan 
Prezydent R. P. z prawa taski nie 
skorzystał. Decyzja żakomuniko 
wana została w arodza te leg ra fic z  
nej prokuraturze Sądu O kręgow e­
go w Starogardzie, gdzie dziś wy- 
Konany będzie na dziedzińcu w ię ­
ziennym wyrok śm ierci.

Ścięty toporem
G D AŃ SK , 13. 6. Wobec niesko 

rzystan ia  przez Senat z prawa 
łaśki, skażany przez sąd gdański 
na śm ierć za zam ordowanie 50- 
letn ie j staruszki Hans Ileppener 
stracony został dziś rano przez 
ścięcie toporem.

Kto będzie
prezydentem Scw ptow?

M O SK W A , 13.6. W  kolach do­
brze poinform owanych sądzą, że 
godność g łow y państwa według 
nowej konstytucji piastować bę­
dzie przewodniczący prezydjum  
N a jw yższe j Rady (W ierchow nogo 
Sow ieta ) Z.S.R.R,

atakowany przez dwóch Arabów 
strzałami na jednej z ulse Jerozo­
lim y w pobliżu muzeum Rocke­
fe llera . S igris t został ciężko ran­
ny kilku kulami. Jeden z napastni 
ków zraniony został wystrzałem  
towarzyszącego S igristow i po lic­
janta i wkrótce zmarł. D rugi na­
pastnik zb iegł S igris t znany był z 
surowości 1 był znienawidzony 
przez Arabów  Od pev7nego czasu 
otrzym ywał on lis ty  z pogróżkam i

Wiadomość o zamachu na Sigr.sti 
w d a r ł a  silne w rażenie wśród ko- 
tonji angielsk iej.

JE R O ZO L IM A , 12 6 Dziś rano 
g d y  pociąg opuszczał stacje Kai 
kiliach, eksplodowała bomba, u 
szkadzając poważnie jeden wa 
gon. P rzy  wybuchu 18 zydow z o 
stało zranionych, w  tem 5 hardzi 
ciężko. Pasażerow ie arabscy opu 
ścili ten wagon na kilka rninu' 
nrzed wybuchem.

Mli'. £r3 en nie chce
spotkani? z Blumem

P A R Y Ż , 13.6 (te l. w ł.). Na 
Quaf d‘O rsay otrzymano odmow­
ną odpowiedź rządu angielski pgo 
na francuską propozycję spotka­
nia prem jera Bluma i min. spr.

zagr. Delbosa z min. Edenem w 
Bou 'ogne Sur Mer. M in Eden są­
dzi, iż wystarczy w tej chw il, kon­
takt normalny za pośre^ni^twio"- 
ambasadorów

CzcUreP** di&3»la
wytępieni niemal doszczętnie

B AG D AD  12. 6. Pow tórna re­
w olta Sayitów w  Iraku (p ierw sza 
m iała m iejsce w zeszłym roku i 
została krwawo stłum.ona) zmu­
siła rząd irakski do w prow adze­
nia w okręgach wzburzonych sta­
nu pogotow ia wojskowego. Obec­
nie porządek ju ż zupełnie przy­
wrócono. Kom unikacja kolejowa 
m iędzy Bagdadem ą Bas&rą zosta­
ła wznowiona (pow stańcy przery­
w ali tory 1 napadali na p o c ią g i).

Lotn ictw o irakskie w raz z sa­
molotami angielskiem i w czasie

truan ia rew o lty  bombardowało 
liczne ośrodki buntu. B ilans osiat 
niego buntu szyickiego przedsta­
w ia się bardzo krwawo. Okołof 
1200 szyitów  zostało zabitych, w 
tej liczb ie w,elka ilość starców, 
kobiet i dzieci. Szyici w łaśc iw i*  
zostali zupełnie wytępien i. N ie ­
liczna pozostała przy życiu garst­
ka członków tego plem ienia, czc i­
c ie li djabla, będzie prawdopo­
dobnie tak prześladowana przez 
władze, że wkrótce przestanie 
istnieć.

fó£7’9?;£slii
Słan alarm ow y utrzym any

P A R Y Ż , 12. 6. Z M adrytu dono­
szą: Zarówno w M adrycie jak  i 
Barcelonie krążą od kilku dni 
uporczywe i pogłoski o p rzygoto­
wywanym  przez kola w7ojskowe 
zamachu stanu, który miał w y­
buchnąć w  nocy z środy na czwai 
tek, lecz w7 ostatniej chw ili został 
przez rząd udaremniony. Zanie­
pokojenie i zdenerwowanie opin ji 
publicznej jes t tem większe, że 
choć koła rządowe pogłosek tych 
nie potw ierdzają, ale też im nie 
zaprzeczają.

P rzygotow any spisek objąć 
m iaf szereg garn izonów  północ­
nej Rigzn>anji, która stała się

ośrodkiem hiszpańskiego ruchu 
narodowo - socja listycznego oraz 
ośrodkiem żyw iołów  ■< Konserwa­
tywnych Z kół republkańskicb 
zapewniają, że rząd opanował sy­
tuację i trzym a w  ręku wszystkie 
nici przygotow yw anego spisku.

Rząd postanow ił utrzymać w 
kraju nadal stan alarm owy, ‘ tem 
bardziej, że niebezpieczeństwo za­
graża rów nież ze streny elemen­
tów skrajn ie lew icowych, a m ia­
nowicie robotników zorgan izow a­
nych w  związku o charakterze 
syndykalno-anarchistycznym, pro 
wadzących walkę z komunistam 
i socjalistam i.

Straszliwy wybuu w fabryce rakiet
Trzy domy w y m o l y  w powietrze

PO R TO  A L E G R E  (B ra zy lja ), 
13.6. Donoszą z Kurytyby, że spo­
wodu wybuchu w faoryce  rakiet, 
bomb i ogn i sztucznych, w y lec ia ­
ły w  pow ietrze 3 domy 2 gruzów

wydobyto 7 usób zabitych i 9 cięż­
ko rannych.

W ybuch byl tak silny, że samo­
chody zostały poprzewracane i po-. 
odrzucane o kilkanaście metrów, 
a tram w aje w j skoczyły z szyn.

Z 14-:o piętra runęła winiia
z 20 osobami

N O W Y  JO RK. 13.6. N a  jednej z 
ulic w  okolicy Broaawayu zerwa 
la się, skutkiem złegc, funkcjono­
wania hamulców, w inda w drapa­
czu chnur i spadła z wysokości

14 piętra. Spośród 20 znajdu ją­
cych się w  w indzie osób, 14 —  
przeważnie kobiety —  poniosło' 
c iężkie obrażenia.

str .ta”
czasu, pieniącizy i ludzi

S Z A N G H a J, 13.6. Jeuen z n a j­
wyższych duchownych buddyj­
skich w Tybecie, Panczeń Lama, 
który ma ńadżieję za jęc ia  w naj­
b liższym  czasie stanowiska D aiaj 
Lam y, odniósł się bardzo rtieżyczli 
w ie do ekspedycji Wysokogórskiej 
R.uttledge‘a, która obecnie próbu­
je  zdobycia M ount Łverestu . Jeże-

harlana Dieftcrfr
Uległa wypsukowi

Be R L IN , 12. 6. Prasa tutejsza 
donosi z Londynu, że bawiąca tam 

i M arlena D ietrich  uległa n ieszczę­
śliwemu wypadkowi podczas pra­
cy dla film u  „O zród  A lla h a ". W 
jednej ze scen film u M arlen ie 
D ietrich  wypadło z ro li przedzie­
rać się przez „tłum  A rab ów " do 
stojącego wśród pustyni pociągu, 
a potem szybko wskoczyć do w a­
gonu. W łaśn ie vy te j chw ili drzwi 
wagonu zatrzasnęły się gw ałtow ­
nie, p rzygn iata jąc artystce ńogę 
i rękę.

li ekspedycja nie osiągn ie tym ra­
zem szczytu, baidzo małe je s t 
prawdopodoo'eństwo, aby rząd ty ­
betański udzielił jeszcze kiedykol­
w iek pozwolen ia na dalsze próby.

W  oczach bowiem Panczen L a ­
my tego rodzaju przedsięw zięcie 
jes t tylko „n iepotrzebną stratą 
ćżasu, pieniędzy i ludzi". -. '

Giełda
w dniu 13 czerwca

Wczoraj, w sobotę zebrania giełdy 
nie było.

W  obrotach prywatnych tendencja 
dla pożyczek państwowych utrzymana 
z wyjątkiem 7 proc. poż. stab’ zacvj- 
nej. Dla listów zastawnych i akcyj 
ttndencja bez zmian.

7 prut. premj. poż. stabil. 57 (w  żą 
daniu); 3 iroc. pzemjowa poż. inwest 
1 em. — 68.75; II em. - 69.50; 3 
proc. premj. poż. buaowi. 26,'JO.

W  obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe 8 proc. poz z W25 r (Di- 
llorowska) 88 00 ; 7 proc. pot. Śląska 
67.75; 7 proc. poż. m. Warsz. (Magi­
strat) 66.00.
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Zjazd spółdzielczy w Warszawie
1000 os6b na Zamku

ncceirrow ał herbatką p. Prezydent R. P.
W czoraj w  gmacnu kina „R o ­

m a" przy ul. N ow ogrodzk iej 40 
nastąpiło o tw arcie X X IV  Zjazdu 
Pełnom ocników Związku Spół­
dzieln i Spożywców R. P  „Spo­
łem " przy udziale 1000 delega­
tów  z całej Polski. Ponadto przy 
byli delegaci spółdzielczości ze 
Szw ecji i Czechosłowacji. W  
skład delegacji Czechosłowacji 
wchodzili reprezentanci czterech 
narodow ości: polskiej, czeskiej, 
słowackiej i n iem ieckiej.

O tw arcie Zjazdu zaszczycił o- 
becnością P  Prezydent R zp lite j, 
prof, Ignacy Mościcki, pow itany 
u w ejścia  do gmachu przez w ice­

m inistra Lechnickiego oraz Radę 
Nadzorczą i Zarząd „Społem ". W  
chw ili w ejśc ia  P. Prezydenta na 
salę ork iestra 36 pp odegrała 
Hymn Narodow y oraz Hymn 
Spółdzielczy.

O twarcia Zjazdu dokonał, na­
stępnie przewodniczący obra­
dom prezes Rady Nadzorcze; 
Związku „Społem ", inż. W . W o­
jewódzki, a prezes Zarządu „Spo 
łem ", p ro f. M Rapacki, wygłosił 
przem ówienie, obrazujące roz­
wój i działalność Związku „Spo­
łem " w  ciągu 25-lecła jego  istnie 
nia.

V  im ieniu rządu przpmów‘ e-

n.o pow italne w yg łos ił wicem-m 
ster Lechnicki Poczem  nastąpi­
ły  przem ówienia przedstaw icie li 
oratnich organ izacyj i instytucyj 
oraz gości zagranicznych.

Sprawozdanie z działalności 
Zarządu za rok ubiegły oraz plan 
działalności na rok bieżący przed 
staw ił dyr. J. Jasiński a sprawo­
zdanie Rady Nadzorczej Związku 
złożył sekr. Godecki. Po  zatw ier­
dzeniu sprawozdania oraz bilan­
su obrady pierwszego dnia z ja z­
du zostały zamknięte.

O godz. 16-ej P , Prezydent 
R zp lite j podejm ował 1000 uczest 
ników zjazdu herbata na Zamku.

R a d o i ć  z  p ię k n y c h  b ia ły c h  z ę b ó w  jest c zę s to  w iększo  
n‘ż  froska o za cn ow ar iie  ich w stanie zd row yrr 
O s iq gn ie c ie  |edno i d rugie  piękne i z d io w e  z ę ­
by. stosu|qc rano I w iec zo rem  w yróżn ian o  i me 
dośc lgn ion a  pastę d o  zęb ó w  C h l o r o d o n t .

Prawdziwość posty gwarantuje czerwona głowo Iwa na opakowaniu. 
W/łqczno sprzedaż: Miraculum, Ktaków

Przeg ląd  prasy
N A R Ó D  ZB R O JN Y

„Jutro Pracy" om awia sprawę 
gotowości ZDrojnej narodu tw ier 
dząc, że tj lko duch ofenzywny,

Z ł o t o  .i J i c i  e k ^  F r a n c i  i
£ l t u a  s S t t f e r d z a  a k c je  o b c y c h  e l e m e n t ó w

P A R Y Ż , 12. 6. Tygodn iow y bi­
lans Banku F rancji za czas od 29 
maja do 5 czerwca r. b. wykazu­
je :  zapas złota znów bardzo po­
ważnie spadł, bo o 1.500 (do 
55.521 m iljon ów ). V  poprzednim  
tygodn u  ubyło ztota 43S.5 m iij. 
fr., a w ięc trzykrotn ie mniejszy. 
Zważywszy, że na jesien i r. b 
nastąpi zwrot kredytu angielsk ie­
go w  wysokości 3 m iljardów  fr., 
r.ależy stw ierdzić, że w  dn. 5 bm 
zapas złota wr Banku F ra n c ji ,w y ­
nosił faktyczn ie 52,5 m iljardów  
fr. a w ięc o 30 m iljardów mniej, 
n iż w  końcu marca r. ub

Po wystąpieniach b. min. Ger- 
main M artin ‘a i p ro f. Charles 
Rista. k tórzy w ypow iedzieli się w  
sposób kategoryczny za rew iz ją  
polityk i finansow ej F rancji, za­
brał glos skolei b. p rem jer i prze­
wodniczący kom isji finansowej 
Senatu CaillauK, ogłaszają^ w 
„L e  Republiąue" artykuł za przy­
stosowaniem kursu franka do ob- 
mźonych kursów innych waiut.

S Y T U A C J A  W A L U T O W A

Przeciągan ie się strajków , co 
z j e d n e j . strony zdaje się św.aa- 
czyć »  nieopanowaniu sytuaoj1 
przez rząd Frontu Ludowego, z 
drugiej zaś strony w yw ołu je oba­
w y  o dalszy spadek konkurencyj­
ności gospodarki francuskiej na 
rynkach zagranicznych z uwagi 
na w zrost kosztów  produkcji, —  
je s t  n iew ątp liw ie  głównym  powo­
dem wzm ożonej ucieczki od walu­
ty* francuskiej i zw iększonego po 
pytu na ltilka walut obcych

P A R Y Ż , 13.C. M in ister F inan­
sów V incent A u rio l p rzy ją ł przed­
staw ic ie li prasy, którym  w'j ja śn i! 
sw oje poglądy na tem at przyszłej 
po lityk i gospodarczo - finansow ej 
F rancji i p rzy  te j okazji sprosto­
w ał szereg pogłosek. M in ister za­
znaczył, że w iadom ości o rzekomo 
zam ierzanem ostemplowaniu Dana 
notów  są absolutnie bezpodstaw­
ne. „N ie  mamy potrzeby —  mówit 
—  uciekania się do środków w y ­
jątkow ych  Zw rócim y się z apelem 
do kraju z chwilą, gdy przedstaw i­
my mu sytuację z cala szczero­
ścią. W  dek laracji, jaką mam zło­
żyć w  przyszły  czwartek w  Izpie, 
mam zam iar wyitazać, ’ ż w szyst­
ko za leży  od zaufania narodu do 
siebie samego, zarówno o ile  cho­
dzi o okaib, jak  i o problem mo­
netarny*.

W idać z tego oświadczenia za 
kłopotanie, w jakiem  znalazł się 
nowy rząd w  obliczu niezm iernie 
trudnej sytuac.fi.

40-G O D ZINNY T Y D Z IE Ń  
P R A C Y

P a R YŻ 12. 6. D zis ia j rano Iz­
ba deputowanych rozpoczęła dys­
kusję nad projektem  ustawmy o 
40-godzinnym tygodniu pracy. —  
Sprawozdawca Ph ilip  wskazał, że 
nie należy- spodziewać się cudów' 
od tej ustawy, gdyż nie umożli­
w ia  ona pochłonięcia przez przed 
sięhiorstwa wszystkich bezrobot­
nych, zw iększy tylko silę nabyw­
czą klasy roboczej.

Paul Reynaud tw ierdził, ża pro 
jek ty  gospodarcze rządu Blama 
idą w kierunku sprzecznym z do­
świadczeniem  wszystkich mnych 
państw7. W szędzie zarobki robot­
nicze spadają, a Blum chce je  
podnieść o 35 proc. W yw oła  to 
podrożenie środków żywności, a 
klasa robotnicza nic na nowej u- 
staw ie nie zyska.

„P a ry ż  w czwartek robił w nu­
żenie okrętu bez pilota i bez ste­
ru " — ośw iadczył Reyraud

W  odpowiedzi zabrał głos pre­
m ier Blum Zdaniem prem jera 
nie jest dowiedzione, aby zwwżka 
płac robotniczych m iała zawsze 
pociągać za sobą drożyznę.

Odpowiadając na zarzut bez­
czynności rządu w'obec strajków , 
Blum wskazał, iż z godziny na 
godzinę osiągane są nowe poro­
zumienia, likw idu jące poszcze­
gólne zatargi i lada dzień nastą­
pi powszechny powrót do pracy. 
Bium przyznaje, że naskutek o- 
slabienia w ytrzym ałości nerwów, 
do akcji zw iązków  zawodowych 
w dziera ją  się czynniki zew nętrz­
ne. W szyscy pow inni temu prze­
ciwdziałać, a rząd jest zdecydo­
wany utrzymać spokój na uli­
cach

W iększością 385 p rzeciw  175 
uchwalono projekt ustawy.

normalna praca została podjęta 
w czoraj w ieczornm. Fabryki zo­
stały opuszczone przez robotni­
ków, k tórzy powoli pow racają  do 
pracy.

Natom iast w  godzinach rannych 
wybuchł stra jk  krawców oraz czę 
śtiow y strajk  fryz jerów .

4-TA M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A

W czora j aresztowano w  Paryżu 
41 osób oskarżonych o podburza­
nie do zakłócenia porządku. W e­
dług „M a tin " w'śród aresztowa­
nych znajduje się kdku em isarju 
szy t. zw. 4-ej m iędzynarodówki, 
stworzonej przez Trockiego.

Na prow incji sytuacja przedsta

w ia się n iejednolicie. W. Rouen zo 
stała unieruchomiona elektrownia 
i m nsto  było wrczoraj w ieczorem  
pogrążone w ciemnościach. W  
Lyon ie robotn icy obsadzili ratusz 
jednej z dzieln ic, skąd ich w yparł 
oddział gward.ii republikańskiej.

Radykalno - socjalistyczna „Re- 
publique“  domaga się od rządu 
energicznych zarządzeń, ośw iad­
czając, że przyszłość rucha fron ­
tu ludowego za leży  od pomyślnpgc 
rozw iązan ia obecn. konfliktu spo­
łecznego. W  sto licy  panował stan 
anarchii. W  podobnej atm osferze 
najm niejszy nawrnt incydent może 
pociągnąć za sobą groźne następ­
stwa.

WYŚCI GI  KONNE W WARSZAWI E
NIEDZIELA 14 CZERWCA 1936
m  e  m  m  ¥7 S.041£>

w j  j  Ł ; c ł  t o r u
Dotazd tramwajami 17. 25 M, Z.

Strajki v i:
za przykładem  Franci!

R E A K C JA  G IE ŁD Y

Stanowcze ośw iadczenie zarów ­
no prem Bluma jak  i m in istra czając 
spraw wewnętrznych, iż  rząd zde­
cydowany jest utrzymać porządek 
w’ kraju, w yw ołało dodatnie w ra­
żanie na g iełdzie paryskiej, która 
zareagowała ogólną zwyżką za­
równo papierów  państwowych i 
rent. jak i prywatnych akcyj prze 
myślowych.

P O P R A W A

P A R Y Ż . 13.G. Dzienniki podkre­
ślają z zadowoleń;em wybitne od­
prężenie w sytuacji strajkowej.
M iasto ma obecnie w ygląd  normal 
ny, pochody dem onstracyjne u- 
stnły. W  przem yśle metalowym

Na 1 : 1 0  oceniają Anglicy
ryzyko pobytu w Paiestynie

p rem je  za  u bezp ieczen ia  p rz ec iw  
ko w ypadkom  podczas p od róży  
do P a le s tyn y . P re m je  p rz y  14- 
d n iow ym  p ob yc ie  w yn oszą  5 
proc., a p rzy  m ies ięczn ym  10 
proc. sumy uD ezpieczeniowrej.

JE R O Z O L IM A , 13. 6. W  po­
bliżu Adaroth , 7 m il. na północ 
od Jerozolim y, znów był ostrze­
liw any przez Arabów' autobus ży 
dowski. Jeaen żyd  został ciężko, 
jeden lż e j raniony.

S A M O L O T  P O L S K I

JE R O Z O L IM A , 13 6. W  HaM- 
f ie  wylądował samolot polski, pi 
lotowany przez m jr. Ziembińskie 
go, któremu tow arzyszyli pp. 
D rzew ieck i i Kalisk i.

B R U K S E LA , 12. 6. Dziś zrana 
wybuchł stra jk  górn ików  w okrę­
gu I.iege —  Hurstal —  Seraing. 
Ruch strajkowy w B e lg ji wzm aga 
się. M in ister spr. wewn. ośw iad­
czył, że nie będzie to ’ erował cku- 
pacji fabryk. Robotn icy portow i 
w Antwrerp ji stra jku ją  dalej. Ro­
botnicy m etalowcy przygotow u ją 
się do strajku.

Rada naczelna belg ijsk ie j partji 
robotniczej zw róciła  się z w ezw a­
niem do op in ji publicznej, oświad 

swą gotowość poparcia 
każdego rządu, który zrealizu je 
następujące re fo rm y : podw yżka
płac, 40-godzinny tydzień  pracy, 
zapewnienie swobodnego i pełne­
go korzystania z prawa zrzesza­
nia się, płatne urlopy, ubezpiecze­
nie na starość, na wypadek cho­
roby i n ieszczęśliwego wypadku.

P A R Y Ż , 13. 6 Z Brukseli do­
noszą Sytuacja stra jków  zao­
strza się. Przedew szy stluem po­
łożeniu w  przem yśle węglowym  
jest niezwyKle groźne. W  pobhżu 
L iege  ao strajku przystąpiło 
17.000 robotników. Strajku ją 
rów nież robotnicy fabryk i amu­
n ic ji w  H ersta l kolo L iege, któ­
rzy  za ję li fabrykę. W ładze w'ysła 
ly żandarm erję, która wyparła 
robotników' z zakładów.

B R U K S E LA , 12. 6. Yan  Zeeland 
zgodził się na powtórne podjęcie 
usiłowań utworzenia nowego rzą ­
du tylko naskutek nalegania Kró­
la. W yda je  się pewne, że van Zee­
land zrzeknie się ostatecznie m i­
sji, je że li starania je go  nie zosta­
ną uwieńczone powcazeniem  w 
dniu ju trzejszym .

fiigam a lumstmia
Ekspansja niemiecka na Bałkany

LO N D YN , 13. 6. Tow arzystw o 
asekuracyjne Lloyda zw iększyło

Odznaczenie
pro/. Cytoichowskiego

NOWY JORK. 12. 6. Prof. Zyg­
munt Uybich.u-.vski z Warszawy otrzy 
mai doktorat prawa honoris causa 
Uniwersytetu Columbia w Nowym 
Jorku.

Jalu Kurek
po niem.eCł.i.

BF.RL1N, 12. 6. Głośna książką Jam 
Ki isa , Grypa szaleje w \aprawie" 
ukazała się w tlomaczemu nienrec- 
klern Henryka Koitza, nak.adem i rmy 
Kupfer we Wrocławiu nod ty bilem 
D e Gripne wuetet in Naprawa",

B1ALOGRÓD, 13.6 Celem w izy­
ty  dr. Schachta, baw iącego o b e c ­
nie w  B iałogrodzie, m iało być m. 
in. utworzenie Danku niemiecko- 
bałkańskiego z centralą w Bialo- 
grodzie, o kapitale 500 m iljonów  
dinarów', m ającego na celu popie­
ranie handlu m iędzy N iem cam i a 
Jugosiaw ją, Rumunją, Grecją, 
Bułgarją j ewentualnie Turcją .

W ed ług ostatnich pogłosek w i­
zyta dr Schachta nie doprowadzi­
ła do ostatecznego uregulowania 
tej sprawy. Pozatem  jednak nie 
ulega wątpliwości, że wspólnraca

Dokąa jedzie
artyks. O t t o ?

B U D A PE S ZT , 13.6. Dobrze po­
in form owany dziennik „U j Nem- 
zrdek" donosi, że nreyksiążę O ito 
opuszcia w dniu 15 czerwca za ­
mek Stenockerzeel. Cel podróży 
arcyksięcia jest nieznany.

gospodarcza niemiecko - ju gosło­
wiańska czyni ostatnio w ie lk ie  po­
stępy.

A T E N Y , 13.6. P rzyby ł tu dziś w 
południe dr. Schacht.

im perja listyczny i zjednoczony 
naród może stanow ić s iłę :

„Spolerzeństwo do wojny jest go­
towe, każdy mężczyzna, czy to ofi­
cer czy szeregowy rezerwy _ w'olne 
chwile od pracy zarobkowej poświę­
ca na zgłębianiu kunsztu sztuki woj­
skowej lub na wojskowych ćwicze­
niach w tej czy innej organizacji 
przysposobienia wojskowego.

Taki naród wojny się nie obawia, 
dla niego wojna nie w’ydaje się 
przeraźliwą krwawiącą zmorą, lecz 
wybawieniem, zapowiedzą nowej lep 
szej mzyszlości.

Jeśli takiemu nastrojów1, takiej 
psychozie wojennej przeciwstawi się 
tylko hasia: „N ie dam"11 — „Bro­
nić będziemy do osiatka” ” , to stawia 
się z miejsca naród w potowemu o 
wiele trudniejszem. Ci ostatm drogą 
wielkich otiar, za. cene bohaterstwa 
swych synów mogą najwyżej obro­
nić swój stan posiadania, podczas 
gdy pierwsi w najgorszym dla .ch wy­
padku nic dopną zakreślonych sobie 
celów.

Naród nic mający tendencyj zabór 
czych, starający się utęzymać tylko 
własny stan posiadania nie będzie 
mgdv psychicznie przygotowany do 
wojny. Naród taki naw’e, spodziewa­
jąc się wojny będzie myśl o niej od­
kładać co-a.z to dalej. Nawrnt jeśl! 
aimja będzie dostatecznie wyposażo­
na i przygotowana, to społeczeństwo 
jtod tym względem będzie pozosta­
wiać wiele do życzenia. Szeregi re­
zerwy choćby najczęściej, najstaran­
niej szkolone zaledwie w niewielkim 
procencie przykładać się będą do 
opanowania potrzebnei wmdomości 
na wypadek wojny. \V życiu cy Wil­
nem żaden z tych oficerów czy sze­
regowych rezerwy nie poświi ci 
chwili czasu na studiowanie taktyki, 
służby polowej, czy -egulawinu, Naj­
liczniejsze i najlepiej zorganizowane 
kursy wiedzy wojskowej nie wiele 
zdziałają jeśli w narodzie brak bę­
dzie ducha wojennego. W  takim wy­
padku inicjatywa, na wypadek wo - 
ny spoczywać będzie w ręku nie­
przyjaciela, a fakt ten >stateczr..e już 
jest oceniony przez sfery wojskowe 
iako bład dający się trudno napra­
wić'1.

N ie  tylko w  gotowości technicz 
nej, ale w  pogotoT.viu przedew- 
szystkiem m oralnym  tkw i wola 
wojenna narodu, gotowość do o- 
brony i agresji. A  to decydu je:

„Dopóki więc nie możemy pozwo­
lić sobie na dążenia imperialistyczne, 
które pozwoliłyby utrzymać militar- 
lego ducha narodu w ciągłym napię­
ciu obow iązkiem naszym jest zorga­
nizowanie wszystkich elementów, 
które myślą i czuią po polsku w je-

kobiet1'

den z,wiązek o charakterze wybitnie 
militarnym, którego zasadniczym ce­
lem winno być Drzygotowanie jaK- 
naiszerszych warstw snolecztństwa 
poiskiegu do nieuniknionej rozprawy 
zbroinej z wrogiem".

IY A L K A  O K O B IE T Y  
Rozpoczął się „T yd z ień  ko­

b iet", doroczny tydzień  propa­
gandy socja listycznej wśród ko­
biet, ustanowiony przez M iędzy­
narodówkę Socjalistyczną.

W ielk i musi być opór 
przeciw' m arksizmowi, skoro trze 
ba, aż specja lnej propagandy dla 
jednania ich socjalizm owi. So­
c ja lizm  w praw dzie  nie uznaje sa 
m odzielnego ruchu kobiecego, ale 
z kobietam i musi się liczyć. Stąd 
kokieterja i m arzenie o pocią­
gnięciu kobiety do w alk i Klaso­
wej v  im ię haseł m iędzynarodo­
wych i celów  m iędzynarodowych. 
Teraz nawret usiłu je się pchnąć 
kobiety w  p ierw sze szeregi w a l­
czących z „faszyzm em ".

P isze socja listyczny „R obot­
n ik " :
'„.Widzimy w  ostrtnich czasach du­

ży postęp w  ruchu kobiecym. W 
Hiszpanii kobiety przyczyniły się do 
zwycięstwa Frontu Ludowego, w 
Austrii kobiety stoją na czek boha­
terskich zmagań podziemnych z fa­
szyzmem; w akcjach strajkowych 
kobiety wybitna grają iolę: dość/
wskazać na „strajki polskie", w  któ­
rych kobiety bezpośrednio biorą u- 
d-ia*, albo ofiarnie pomagają robot­
nikom walczyć i wytrwać. Kobiety 
pracujące ruszyły już z martwego 
punktu; zarzuciły obojętność i neu­
tralność; wir współczesnego życia, 
nędza i . beznadziejność egzystencji
robotniczej   nauczyły je myśleć i
walczyć o lepsze jutro.

Ale to dooiero początek. WieWi* 
masy kobiet oracujących, w mieście i 
na wsi. tkwią jeszcze w  bezczynność 
i apatii. Nie wiedzą one, fake bylyoy 
potęgą i jak inaczej wyglądałby dzi­
siaj świal, gdyby razerr. z uświado­
mionymi mężczyznam. tworzyły za­
stępy hojowniczek c nowe jutro, o so­
cjalizm".

N adzie je  socjalizm u są duże 
inoże nawet ra  duże. K ob iety  na- 
pewno walk i k lasowej n ie poprą, 
jako masa, jako całość. Zbyt dużo 
m ają instynktu samozachowaw­
czego, k tóry nie oznacza b ierno­
ści i apatji, ale rozumną św iado­
mość ich ro li w  narodzie.

o&plsrsfs
obciążające zeznania żydśw przytycklch

R AD O M , 13.6. Dziś w  dziesią­
tym dniu rozpraw y o za jścia  w 
Przytyku  sąd w  dalszym ciągu 
przesłuehwal św iadków obrony. 
Św. 0 'szew ’ski, fe lczer, stw ierdza, 
że osk. Stępień dnia 9 marca 
m iędzy godz. 14 a lió-tą był u nie­
go celem  dokonania zastrzyku 
przeciw  wściekliźn ie.

Zabieg ten trw ał około godz. 20 
minut późn iej zaczęli napływać do 
świadka pobici i rann ' w za j­
ściach, celem opatrunków Św ia­
dek K raw czyk  słyszał r.ć kilku o- 
sób, że żydzi ostrzeg li n iektórych 
w ieśniaków, udających się do 
miasta, aby w raca li na wieś.

Świadek Z w ierzchów  ski zezna­
je, iż  ao sklepu jego  przybył w 
pewnym momenci- osk. Domagał-

Szanse R&Gseysl!a 3:5
Ameryka zapewnia światu pumaL.. rr.orafaą!]
W A S Z Y N G T O N , 13.6. P rezy ­

dent Roosevelt w ciąż .jeszcze jest 
faw orytem  w  wyborach na prezy 
denta St. Zjednoczonych, aczkol­
w iek w idoki jego ponownego w y­
boru zm niejszyły sie po m ianowa­
niu kandydatów republikańskich 
Landona i Knoxa N a  W alls treet 
czynione są zakłady w  stosunku 
b przeeiw’ko 5 zs  prezydentem  P.op 
seveltem 

D A L L A S  (stan T exas ), .18 C. 
Prezydent Roosevelt w  wygloszo 
nem tu nrzem ów ieriu  oświadczył,

że St. Z jednoczone będą m ogły od 
tąd udzielać innym krajom  jed y ­
nie pomocy m oralnej.

N iebezpieczeństwa, grożące za­
granicy, przysparza ją  mi w iele 
troski —  ośw iadczył R oosere it — 
i we wszystkich wypadkach chcę 
zastosować po ldykę przyjaźn i i 
dobrej w c li, lecz trzeba aby zrezu 
nnano, że pomoc St. Z jednoczo­
nych w  zakresie usuwania trud­
ności zagranicą, będzie jedynie 
moralna.

ski, k tóry przyn iósł ze sobą +oWfc 
ze swrego straganu w  obawia 
zajść, a następnie pozostał u i ie 
go aż dc przybycia  p o lic ji 7 Rado­
mia. Zeznania te potw ierdza rów ­
nież wspóln ik  Dom agalskiego awj. 
Smolaga. tj.

św iadek Jaworski zeznaje, J ^  
dnia 9 m arca rano żydówka, tt 
której kupował czapkę pow iedzia­
ła : „D z.ś  się to skończy. G nas 
żydzi m ają się czem  b ron ić".

Św. Jerzy hr. Lubienieoki, w ła ­
ściciel m ająfku Zameczek kole 
Przytyka, stw ierdza, że oskarżo­
ny W lazło pracował u nie£o 9 
m arca przez cały dzień, nie w yda­
la jąc się n igazie. In fo rm ac je  te  
potw ierdza rów n ież karbowy Du­
dek, k tóry kontrolował pracę 
W la z ły  na polu.

Ogółem  sąd przesłuchał 3( 
świadków. O godz. 12-ej przew od­
niczący zarządził przerwę.

8̂?t0rd zadłużenia
osiągnął Sieraków

Rekord zadłużenia osiągnęło 
m iasteczko S ieraków  w  pow iecie 
m ięazychodzkim  w  W ielkopolsoe. 
Zadłużenie tego m iasta wynosi 
1200 proc rocznych dochodów' 
budżetowych.

W  kołach sam orządowych w y­
rażają  zdziw ien ie, iż w ładze nad 
zorcze zezw o lili m iasteczku na 
lak rekordowe zadłużeni*".
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Boussac rtiee sie bronie
przed sgdami pofsKfemi

Koncern Boussaca dzierżący 
w iększość akcyj sp. akc Zakła­
dów Żyrardowskich zdecj dował 
w  p rzeciw ieństw ie do d. konces- 
jonarjuszow  W arszaw skiej E lek­
trow n i bronić się w procesie 
przed sądem polskim. Pełnom oc­
nik koncernu Boussaca, adw. Ko 
rai otrzym ał z Paryża  polecenie

w ystępowania na rozpraw ie, me­
rytorycznej wyznaczonej na 
dzień 26 b. m.

Francuscy kap ita liści zapowia 
dają zgłoszenie szeregu wnios­
ków dowodowych, w  spraw ie za­
rzutów  stawianych im przez 
m niejszość akcjonarjuszów  pol­
skich.

Atrakcje krajowej turystyk;
„Zdobyw anie” miejsc w pociągach

Podburzające
p r z e m ó w i e n i e

Sąd Okręgowy w O strow ie Po­
znańskim skazał członka Stron­
nictwa Narodowego, Leonarda 
Hossmana, za podburzające prze­
m ówienie na 2 m iesiące aresztu.

K ltA K ó W , 13.6. Obecnie odby­
w ają  się w K rakow ie t. zw . „Dni 
K rakow a", przeznaczone propa­
gandzie tu rjs tyczn e j i zapoznaniu 
ludności z plęknemi zabytkami 
miasta, Mimo stosunkowo niew iel 
k iego udziału przyjezdnych w 
„D niach  K rakow a", zdarzają się 
wypadki, które świadczą o fata l- 
nem przygotowaniu do te j im pre­
zy.

Obok Krakowa m iejscem na j­
bardziej nęcąccm turystów, jest 
W ieliczka, która jednocześnie jest 
m iejscem  osied lan ia się w ielu  pra 
cowników  z Krakowa. To też n « 
szlaku Kraków  —  W ieliczka  ruch 
je s t bardzo znaczny.

momencie najbardziej ras ilo  
nego ruchu, kursują jedynie po- 
c ągi m otoiowe, obi-czone na o- 
g rro iczon ą  ilość pasażerów, a jed  
nocześnie w  godzinach słabego ru

chu chudzą pociągi pojem niejsze, 
w ie low agorow e. N p  pociąg m.oto 
row y wychodzący z K rokow a do 
W ie liczk i wiaozorem, jes t stale 
przepełniony i to tak dalece, że u 
czestnicy wycieczek są świadkami 
n iebyle jak ie j akrobacji tych, któ­
rzy  pragną skorzystać z pociągu. 
Taić np. we w torek, gdy pociąg 
ten zajechał na peron nr. 2, ilość 
tj ch którzy chcieli z n iego sko­
rzystać, była tak wielka, ż? rozpo 
częło się form alne zdobywanie 
m iejsc i dostawanie się do wnę­
trza wozu n ietylko drzw iam i ale 
i dosłownie oknami.

W  jak ich  warunkach odbywało 
się ładowanie pasażerów do pccią 
gu, św iadczy fakt, że odęjście je ­
go opóźnione zostało o 4.) minut. 
Dla uczestników ,D r.i K rakow a" 
n iew ątp liw ie  w idow isko na sta­
cji, bedzie pouczającym  dowodem 
sprawności kolei.

ie z  zawitych formalność!
otfb®|dzae się konwersja obiigacy)

M inisterstw o Skarbu p r iygo to  
w u jo  zarządzen ie dotyczące tech 
n icznych szczegółów  konwersji 
ob ligacy j państwowych w  mvąl 
rozporządzen ia Pana Prezydenta 
R. P, z dnia 14.1 r  b. Zamiana 
ob ligacy j, ren ty ziem skiej, poży­
czek 4 proc. inw estycyjnej, budo 
w lanej i narodowej na pożyczkę 
konsolidacyjną odbywać się bę-

To przecież takie 
naturalne!

K to  chce się dow ieaz.eć, która 
godzina —  musi m ieć zegarek.

K to  chce p isać —  mu3i m eć  
P ióro  lub ołówek.

K to  cnce mieć dobry humor —  
musi m ieć dużo- pieniędzy.

A  kto chce m ieć dużo p ien ię­
dzy —  musi grać na L o te r ji Pań ­
stw ow ej.

Żeby zaś grać —  trzeba zacząć 
od zaopatrzenia się w  los. I nale­
ży się z tem bardzo spieszyć, bo 
c iągn ien ie p ierwszej k lasy trzy ­
dziestej szóstej L c te r ji rozpoczy­
na się ju ż  w  nadchodzący czw ar­
tek.

dzie bez za wiłycb torm am ości, 
przyczem wym ianę uskuteczniać 
będą na m iejscu kasy urzędów 
skarbowych. Banku Polskiego, 
P  K. O.. E. G. K  i Państw ow e­
go Banku Rolnego.

W ydaw an ie nowych ob ligacy j 
rozpocznie się 15 lipca i potrwa 
przez 10 m iesięcy. O b ligac je  po­
życzki narodowej nie pochodzą­
ce od p ierw onabyw ców  nie będą 
przyjm owane do wym iany- Za­
pas nowych ob ligacy j ogólnej 
wartości 6o0.000.0o0 zl. wyurulco 
wany ju ż  został przez Polską 
W ytw órn ię Pap ierów  W artościo­
wych i dostarczony do skarbca 
paiistw owego.

Znaczki sdisyAskifc
w ydaje przez W łoków
Do Warszawy nadszedł pierw szy 

transport znaczków pocztowych Abi- 
syn j, wydanych przez włoski zai ząd 
wojskowy tego kraiu. Znaczki noszą 
napisy włosk e i w narzeczu amharyj- 
skiern które stanowiło język urzędo­
wy państwa negusa.

P O K O J E
szóste, tfafte I wypotJna 
z w o d ą  b i e l ą c ą

K
p o le c a  tan io
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1 5  nowych aKad&mików
Doroczne posiedzenie Akadem ii Umiejętności

O- Duboscą (Sorbona ). N a  W y­
dzia le Lekarskim : L . A sch o ff
(F ry b u rg ), J. Bordet (B rukse la ), 
A l Po lica rd  (L y o n ),  K . R ichet 
(P a r y ż ).

W  piątek odbyło się w  Krako­
w ie  64-te publiczne posiedzenie 
Po lsk ie j Akadem ji Um iejętności. 
Posiedzen ie to otw orzy ł prezes 
Stanisław  W róblewski, dziękując 
min. Swiętosławskiemu i w ice- 
min. U jejsk iem u za przybycie na 
posiedzenie, poczem oddał głos 
sekretarzow i generalnem u p ro f 
St. Kutrzebie, który złożył spra-

ŝnlfssłacyina wysepleń5? bezbożników
Budzą oburzenie ludność!
K A T O W IC E , la  6. N a teren ie 

Śląska coraz częściej aa je  się za­
uważyć akcję bezbożniczą Poza 
odczytami o treści bezbożniczej i 
kolportażem  tego rodzaju pism, 
zdarzają się sporadyczne w ystą­
p ien ia an tyre iig ijn e, Tak  np. w 
D ąbrow ie Górniczej, gdy  w racała 
n ielgrzym ka z Częstochowy, pro­
wadzona przez ks Smółkę, w ikar- 
jusza ze Strzem ieszyc w  jednym  
z. domów otworzono okno i n iejaki 
W ojc ieszek  Przy lb iek i począł g łoś­
no bluźnić przeciwko M ateę Bo­
skiej, Panu Jezusowi, r e lig ji  ka­
to lick ie j i Kościołow i, T łum  w ie r ­
nych byłby dopuścił się samosądu, 
gdyby nie wystąpien ie księdta, 
k ló r j powstrzym ał idących od sa­
mosądu nad bluźniercą. Do P ro ­
kuratury ma być zgłoszona skar­
ga, a P rzy łb ick i pociągn ięty Drzeć! 
sąd.

W  Sosnowcu z  okazji procesji 
doszło dc kilku acysyj z  osobami, 
urzeważnia żydami, k tórzy me 
chcieli zdejm ować z  g łów  nakry­
cia w momencie, gay  niesiono 
P rzena jśw iętszy  Sakrament. In 
terw en jow ała  polic ja .

Jedynie w  niesłychanie nrowo 
kacyjny sposób za ch ow ił się na 
ul. Małachowskiego Samuel Rot- 
stein, in żyn ier - chemik z Często­
chowy. Rotstein  przechodząc u li­
cą w pobliżu baldachimu nie zdjął 
kapelusza, a na zwróconą mu uwa 
gę przez uczestników procesji o- 
raz przez policjanta, zachował się 
arogancko, a następnie staw ił o- 
TÓr po lic ji, gdy po lic jan t chciał go 
zatrzymać. Rotsteina w y leg itym o­
wano. Sprawa przeciwko niemu 
zostanie skierowana do sądu.

wozdanie za ostatni rok. pośw ię­
cając w ie lo  m iejsca zmarłemu 
profesorom , a przedewszystkiem  
ś. p. p ro f. Bobrzyńskiemu. N a ­
stępnie odbyło się uroczyste od
czytanie lis ty  nowych członków, 
Akadem ji Um iejętności, którą na 
wniosek zarządu zatw ierdził 
nrzed naru dniam i P . Prezyden t 
M ościcki. L is ta  ta obejmuje 15 
nazwisk, w  tem  8 pro fesorów  za­
granicznych, a to :

N a  W ydzia le  H lstoryrznc-F ilo - 
zo ficznym : Bortolucci (B o lon ja ), 
E. D n au lt (P a r y ż ) i J. H olland 
Rose (C am bridge ). N a  W ydzia le  
M atem atyczno - P rzyrodn iczym :

san

Z profesorów  polskich zaszczy­
tne nom inacje o trzym a li: Ks. Sta 
n isław  Foz  erowski, U niw . P o z­
nański, S tan isław  Schayer, 
U n iw . J óze fa  P iłsudskiego, Jan 
Dąbrowski, Uniw. Jagieil., Oskar 
Halecki, U niw . J. P.łs., Jan Ku- 
cherzewski, h istoryk  w  W arsza­
w ie, Stefan M azurk iew icz U n ;vs. 
J. P iłs . Stanisław Paw łowski, 
Uniw . Poznańsk. i A l Birkcnma- 
je r  U n iw . Jag ie ll.
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i  dwircli newolwerśwstrzelano
do ś. Bacow skiego

LW Ó W , 13. C. N a - dzis ie jsze j 
rozpraw ie Bandery i tow. przesu 
nęli się przed sądem liczn i ćw iad 
kowTie. D w a j z nich zeznają, iż 
p ierw si natknęli się na trupa Ba 
ezyńskiego w  pobliżu starego 
cm entarza S try jsk iego i zaw iado 
mili o tem polic ję . L s łysze li też 
strzały, a jeden z nich dokładnie 
rozróżn ił, że pochodzą z dwóch 
rew olw erów .

Inna grupa świadków' b 'ła  
przesłuch.w ana na okoliczność 
alib i osk. Jarosza. W ed ług aktu 
oskarżenia Jarosz bj ł pom ocni­
kiem Kaczm arskiego w  zamachu 
nożowym  na Baczyńskiego, w

czasie którego Baczyński został 
poraniony. Jarosz broni cie tem, 
źe tego w łaśn ie w ieczora  prow a­
dził posiedzenie kooperatywy, ja 
ko je j  sekretarz.

W  czasie przesłuchania człon­
ków’ kooperatyw y nrok Prach tel- 
T.Iorawiański przeprowadza do­
wód, że księga protokułów posia 
da w ydarte kartki i paginację 
sporządzoną ex post, oraz, ze nie 
raz podpisyw ał protokuły Jarosz, 
naw’et k iedy protokułowal ktoś 
inny.

O godz. 12 przew. D ysiew icz 
zarządził p rzerw ę południową.

" < /r ę c z e n le  ft&grOCLy
prof. Dunikowskiemu

K R A K Ó W , 13.6. W czora j o 
godz 23 42 nrzybvł do Krakow a 
p. m in ister W . R. i O. P. prof. 
.Ąwiętosławski w  tow arzystw ie w i­
cem inistra W . R. i O. P. dra Urój 
skiego.

Pana m in istra na dworcu kole­
jowym  pow ita ł pan w icew ojew oda 
krakowski dr Maiaszyński i przed 
staw iciel Po lsk ie j Akadem ji Umie

jętności p ro f M . J, dr. H o y er  1 
rektorzy wszystkich  w yższych  u- 
czeln i krakowskich.

\V sobotę 13 b. m. o godz, 11-ej 
p. m in .s ier W . R  i O. P- p ro f. 
Św iętoslawski w ręczy ł osobiście 
w  gmachu Akadem ji Sztuk P ięk ­
nych nagrodę państwową profeso 
row i te j akadem j. Kcawerem u Du 
nikowskiemu,

Pisarz bipetetzny poszkodewioy
przez swego pracow nika

P isarze  hipoteczni naogał nie 
należą do ka tegorji ludzi k rzyw ­
dzonych, a jednak wer-oraj przed 
Sądem O kręgowym  m iejsce poszko 
dowanego za ją ł w łaśn ie p isarz h i­
poteczny Otwocka p. M, w raz z 
pełnomocnikiem  swym  adw. B ieja  
tem. oskarżając b. pracownika 
swej kancelarji, Teodora M isior- 
sluego o przyw łaszczenie ' p ien ię­
dzy, w p ływ ających  od ldróntów za 
w szelk iego rodzaju trar.zakcje h i­
poteczne na ogólną sumę około 
2.000 zł.

N a  trop nadużyć p isarz hipo­
teczny wpadł przypadkowo, wsku­
tek rek lam acji ze strony Ubezpie- 
czalni Społecznej w  W arszaw ie o 
n ieopłacenie składek za pracowni 
ków kancelarji. B adrjąc  księgi i 
zapiski rachunkowe, stw ierdzono 
fakty, system atycznego nieprzeka 
zywania przez M isio i skiego kasje 
row i kancelarji za liczek  i op łat za 
akty pobierane nd interesantów .

Do oskarżenia p rzy łączy ł się i 
prokurator. Oskarżony przed są­
dem nie przyznał się do zarzuca­

nych mu czynów  tw ierdząc, że 
istotn ie pewne kw oty  zatrzym y­
wał, jednakże z in tencją  zw róce­
nia w  przyszłości swemu prace- 
dawcy w  wyniku wzajem nych roz­
rachunków. .-„-.ftaMi*

Zacięty  spór w yw oła ła  kw estja  
in terp re tac ji art. 262 K. K., mó­
w iącego o przyw łaszczen iu . Pro-ku 
rato i żeleński stał na stanowisku, 
że je ś li zatrzym uje się jak ieś kwo 
ty  należne pracodaw cy na pokry­
cie ewentualnych nrzyszłych wza­
jem nych pretensyj, to fak t ten 
jest ju ż  przyw łaszczeniem , karał 
nem w  św ietle kodeksu. Obrońca 
oskarżonego adw  A leitsander Mo- 
g iln ick i, ro zw ija ł tezę, i e  w  da­
nymi przypadki ( karalnego p rzy ­
w łaszczen ia n iem a i popierol ją  
szeregiem  orzeczeń izby karnej 
Sadu Najw yższego, Pozatem  w  to­
ku przewodu rozpatrywano niedy­
skretnie kw estję  smoso-bu urzędo­
wan ia nisarzs hiDcteczr.ego. m. in. 
dużej ilości dni, w  których  nie był 
on obecny w  kancelarji.
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&  jednak nie tesama
K oncerty Chopinowskie w  sezo­

nie letm m  m ają się składać z au­
dycy j dw ojak iego rodza ju : z  jed ­
nej strony produkcje naszych 
najm łodszych p ian istów , m ają­
cych reprezen tow ać Polskę na 
m iędzynarodowym  konkursie Cho 
pinowsk'm , z  drugiej zaś repro­
dukcje p łytow e najw iększych  m i­
strzów  fortep ian iu . P ierw szą ka- 
tego r ję  zainaugurowano przed 
tygodniem , drugą w  ostatn ą śro­
dę —  szeregiem  p łyt nagranych 
przez PaderewsK iego. Była to au­
dycja  wysoce instruktywnu, z 
rozm aitych  powodów, ale Doda* 
na jbardzie j d latego, że unaoczni­
ła  nam cały olbrzym i dystans, ja ­
k i jednak istn ie je  jeszcze Ciągłe 
m iędzy transm isją ko iu eriow ą  a 
płytową.

Entuzjaści postępu techniczne­
go lubią toczyć zażarte dyskusie 
na temut całkow itej rówuorzędno- 
ści r ły t  z transm isjam i „ż y w e j"  
muzyki koncertowej. Już do nie- 
powrotnej przesz.łości —  m ówią 
— na le ia  te czasy, gdy głosy w y­
chodziły z gram ofonu zupełnie o- 
pacjn ie  i skrzypce piszczały jak 
fle t, fortep ian  podobny był do 
ksylofonu, a muzyce w tórow ał 
drażniący szmer ig ły ; przy ober- 
nym bowiem posteple techniki 
m uzyk i z p łyt wychodzi tak do­
skonale, jak  gdybyśmy ją  słyszeli 
z sal; koncertowej.

O tóż w łaśnie audycja środowa

stanow iła dowód, że lak  jednak 
nie jest. I  jeś li sam Paderew ski 
jes t tak.m zaciętym  w rogiem  mu­
zyki m echanicznej, to ma do tego 
bardzo głębokie 1 słuszpe powo­
dy. Bo czyż przez cały czas tego 
koncerm  m ieliśm y rzeczyw iści?  
wrażenie, że słuchamy tak w ie l­
kiego m istrza ? N a jba rd z ie j może 
jeszcze podczas w alca E?-dur, 
ejicć je ś li się przypom niało tenże 
sam walc, grany na słynnym kon­
cercie paryskim , transm itowanym  
drogą radjową do Polsk i, to po­
równanie wypadało stanowczo na 
niekorzyść p iy ty : nie było w niej 
ani tego wspaniałego brzm ienie 
„b r illa n t" , ani te j dynamiki, ani 
w reszcie te j potęgi tonu. co w 
koncercie paryskim .

Zupełnie zaś blado wypadł po­
lonez es-moll, posępny aż do tra­
giczności, a jed m k  jakże potężny 
i poryw ający. Gdzież się podzia­
ła ta  poryw ająca potęga? W  do­
datku z.aś długość utworu spra­
w iła, ie  musiał być poclzielonv 
na dw ie p łyty —  i oto gdy roz­
poczęła sie płyta druga, znaleź­
liśmy s!ę w  tonacji blisko o pół 
tonu w yższej n iż poprzednio. N a :- 
baydziej jednak uderzała słabość 
dźwięku. A  w iadom o przecież, jak 
kolosalnym tonem dysponuje P a ­
derewski i wródomo także, ie  
gdzie jak  gdzie, ale w  tym polo­
nezie w każd jm  razie powinno 
m iejscam i brzm ieć jrotrójne „ f " .

Jakaż tego przyczyna? Zdaje 
się, że ta przedewszystkiem , iż w 
transm isji koncertowej otrzym u­
jem y pełnię w rażeń  akustycz­
nych, wyn ikających  z pogłosu, 
jak j się po sali rozchodzi, mamy 
poczucie w ielk ich  wym iarów , 
wśród których ton nabiera n ie ty l­
ko potęgi ale i ogrom nego boga­
ctwa barw . P łyc ie  zaś brakło tej 
całej w łaśnie akustycznej głębi. 
A le  czy nie jes t obowiązkiem  f i r ­
my, jeś li puszcza w św iat utwór 
w ym agający potężnego brzm ienia, 
dokonać nagrania p łyty  nie w  n a . 
łem studjo, ale w  w ie lk ie j sali. 
tak aby dźy ięk wyszedł z należy­
tą mocą? Jeśli to je3t m ożliwe do 
osiągn ięcia  w  takim razie  ciężko 
zaw in iła takiem nagraniem  polone 
za firm a „M is  Masters Y o ic e ". Je­
śli zaś jes t n iem ożliwe —  no to 
io tn ieje ca ły  szereg utworów, któ­
re lep ie j aby nie były na p łyty 
nagrywane, bo nic dobrego z tego 
rie w yjdzie.

*
< *

Czy wym ka stąd.^że pomysł na­
dawania utworów  Chomnowskich 
w  reprodukcji z płyt, nagranych 
przez w ielk ich  m istrzów , iest nie­
w łaściwy lub nieudany? B yna j­
mniej. T rzeba tylko, aby słucha­
cze zdawali sobie dobrze ip raw ę, 
co taka audycja moża im dać, u 
czego nie może.

Może dać pojęcie, jak  ten czy 
tamten pian ista i n t e r p r e t u -  
j e dane dzieło, co ma sw oją  du­
żą wagę n ietylko dia ludzi g ia ją - 
cych a ’ e j dla wszystkich praw ­
dziwych m iłośników muzyki. P rze 
c ic t n. p. etiuda Ges-dur („c za r*  
lioklaw-iszowa") jes t zwykle gra ­

na w  tempie bardzo szybkiem, Ru­
binstein robj z  n iej omal że mazu­
ra. Paderew ski zaś gra  ja  znacz­
nie w o ln ie j i... osiąga wrażenie o 
w ie le  s iln ie jsze : bo w ystępu je na 
fron t cała subtelna koronkowość 
utworu, z k tórej tak w ie le  się ze- 
traca przy  pospiesznej galopa- 
dzie.

Może dalej p łyta pokazać, jak 
dany muzyk g r a ,  to znaczy jaka 
jest je go  technika, opracowanie 
szczegółów', c ien iowanie dynami­
ki, akcentowanie poszczególnych 
tonów itp. Pod tym względem  bar 
dzo instruktywne było preludjum  
Des-dur, w  którem z tak idealną 
równością tempa i dynamiki 
brzm iała ciągle nuta „a s "  (w zg lęd  
nie „g i3 " w  środkowej częśc i), ie  
określen ie: preludjum „deszczo­
w e " stawało się w  całej pełni 
zrozum iałe.

Natom iast nie może p łyta od­
tw orzyć tego w r a ż e n i a ,  jak ie  
artysta w yw ołu je, do zatraca spo­
ro  (a  czasem nawet barazo w ie­
le ) w a lorów  akustycznych i nie 
da je pojęcia, jak  naprawdę 
b r z m i  jego  gra A  to przecież 
decvduje o wrażeniu. W ięc  jeśli 
ktoś, nie styszawszy Paderew - 
skiego na koncercie, wyobraża 
sobie, ż «  zdoła sobie w yrob ić  o 
nim pojęcie z audycji p łytow ej, 
niech z tych nadziei zrezygnuje. 
T e g o  mu płyta dać nie potra fi.

Już samo słuchanie utworu mu­
zycznego t  głośnika stanowi w 
porównaniu ze słuchaniem w  sali 
koncertowej kolosalna różnicę, co 
jednak nie przeczy temu, że dzię­
ki radju możemy poznawać utwo­
ry  jeszcze nam dotąd nleznans

lub dokładniej zapoznawać się z 
tenii, któreśm y na koncercie s ły­
szeli. A w ięc n ietyle w rażen ia e- 
s t e t y c z r e ,  i le d y d a k t y c z -  
n e. Takasama z&ś różn ica —  
jeszcze bardziej „ in  m inus" —  
istn ie je  m .ędzy transm isją  rad jo­
wą z koncertu a z p łyty. N ib y  1o- 
samo, a jednak jakż© dalece nie 
tosamoł

#
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A le  dość ju ż  na ten temat, 
Prze jdźm y do ostatniego słucho­
w iska —  sz^edzm ej kom edyjki 
rad jow ej „P o zy tyw k a " pióra p. 
E ugen ji Soderberg. R zecz miła, 
bezpretensjonalna, trocnę może 
za wątła w  treści, była jednak in ­
teresu jąca ze w zględu  na wyko­
nanie, które pow.erzono artystom 
bodaj że w cale dotąd przed m i­
krofonem  nie występującym , a 
przynajm niej nie w tak ważnych 
rolach, gdzie trzeba d ja iogiem  
dwóch osób w ypełn ić  całe pół go­
dziny. O tóż o Ile  p. W ilam owski 
nie pow in ien  był debiutować w  
ro li tak dużej, k tóre j sprostać nie 
zdołał, to p L indorfów na snrawl- 
ła nam m ;łą niespodziankę, okazu­
jąc  n ietylko doskonałą rad jofo- 
niczność głosu i su b te^ r jego  
modulowanie, ale także (z  w y ją t­
kiem niektórych tylko powiedzeń 
o pewnym  akcencie a lek ta c ji) 
bardzo auża naturainość. Ten  eks­
perym ent pow iódł się całkowicie.

M n ie j udatnie wypadł reportaż 
w ileński, m ający zobrazować pra­
cę kelnerską. Jakkolw iek bowiem 
p. Bu lsiew icz dzieln ie w a lczy ł z 
trudnościami, jak ie  napotkał w o- 
sobie in terw iew ow anego kelnera 
—■ nie przedstaw ia jącego sobą

„nbjektu rad io fon icznego ", bo ni® 
natyle charakterystycznego, aby 
go słuchacz m ógł „w id z ieć " —  to 
jednak ostateczny rezu lta t audy­
cji był dość blady. N ależało , le ­
piej rozp lanow aw szy eobio czas 
wyw iadu, w prow adzić  w  reportaż 
w ięce j ruchu, a nie stać c iąg le  na 
jednem  m iejscu.

N ieśw ie tn ie  w ogóle  spisało się 
w  ostatnim  tygodn iu  „s łow o ży ­
w e". Co audycja, to nrzeważnia 
albo nuda, albo sucny papier, 
albo w reszcie brak um iejętności 
im pulsywnego skontaktowania się 
ze słuchaczami. O gran iczę się do 
paru przysiadów .

Odczyt toruński na temat na­
szego dostęDU do m orza dawniej ; 
dzis ia j byłDy treścią w ca le  cieka­
wy, zw łaszcza że m orze każdtgc 
p raw ie w  Polsce tak t v wo obcho­
dzi, a le do tego trzebąby, aby nie 
byl w  najdosłowniejszem  tego 
słowa znaczeniu „od-czytem ", od­
czytanym —- i nic w ięcej.

Taksazoo * anegdotam i z  życia 
Grottgera. Podnosiłem  poprzed­
nio duże w a lo ry  anegdot w  uję­
ciu p, Zrębowicza, O tóż przy  a- 
negdocie, jak  przy  humoresce, nie 
w ystarczy  interesu jąca treść : mu 
si ona być w ygłoszona z należytą 
werwą, inaczej —  niema anegdo­
ty.

To t e l  i ciekawe opow iadanie 
p. Dzikowskiego o upolowaniu je ­
lenia „m y łka " dużoby było zy ­
skało, gdyby było dane do w yg ło ­
szenia komuś, ktoby umiał wnieść 
do m ikrofonu rubaszny j pełen 
temperamentu nastrój m yśliw ­
skiej gawędy.

Z życiem, panowie, z życiem !,., 
M arjan  Grzegorczyk.
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TzKoty
Osobliwy sposób walki z

małżeństwa
klęska społeczna

narzęczeflstwa
rciaią p rm sw tte ia łać  plagom rozwotitfw

Stany Zjednoczone są zatrwożo­
ne w ielką, w ciąż wzrastającą lio- 
śc’ ą rorwodow Powstała też nk- 
c ja  dla innych krajów zupełme 
osobliwa, m ianow icie specjalne 
kursy przy w ielu  uniwersytetach 
i nawet gimnazjach, mające 
kształcić kandydatów czy kandy­
datki do stanu m ałżeńskiego w 
ściśle określonym kierunku. N ie ­
dawno zaś założono w  N ew  Yorku 
nawet specji iną szkołę dla narze­
czonych.

Osobliwą tę szkołę prowadzi nie 
jaka p. Boardman. W ychodzi ona 
z założenia, że szkoła powinna 
kszałcić g łów n ie w  zakresie go­
spodarstwa domowego. Toteż pod 
je j  k ierownictwem  ucze.nice zdo­
byw ają  podstawy prowadzenia go­
spodarstwa domowego zarówno w 
tych warunkach, gdv wszystk.e 
czynności gospodarskie trzeba za­
łatw iać samej, jak i w tedy, gdy 
warunki m aterja lne pozw ala ją  na 
utrzym anie służby, że  tego typu 
szkoła była w  Stanach Zjednoczo­
nych potrzebna, dowodzi okolicz­
ność, iż  zapisują s;ę do n iej kan­
dydatki z ńa joć leg le jszych  nawet 
stanów na Zachodzie.

N A U K A  P A N I  DOM U

Kurs w szl: sie trw a trzy  m iesią­
ce. Uczą w  niej, jak  prowadzić 
rachunki gospodarskie, d jetstyk  , 
sprawy zakupów w  sktormch, de­
korowanie w nętrz i w igln  innych 
p o ży teczn y^  dla pani demu u- 
m iejętności. Jednego tylko ' ucze- 
nice szkoły nie robią wcale, m ia­
now icie nie przeprow adzaj? n a j­
grubszych robót porządkowych w 
kuchni.

Czego można się w  te j szkole 
nauczyć, pisze jedna z je j ucze­
nie, która ju ż posiada dyplom 
Opowiada o «obie, że doskonale 
potra fi sobie radzić z robotami z 
gospodarstwa, w ie, jr k  należy ro­
bić w ypraw ę ślubną, umie też 
przyrządzać na jróżn ie jsze potra­
wy i smakołyki.

Są to, coprawda, szczegóły bar­
dzo cenne, dawna jednak teorja , 
że do serca m ężczyzny tra fia  się 
przez żołądek, ju ż teraz nie w y ­
starcza. Kobieta, jeśli pragnie 
stworzyć praw dziw e szczęśc'e 
małżeńskie, prócz w iadom ości go­
spodarskich, musi też posiadać u- 
m iejętność znacznie trudniejszą 
do zdobycia, ir.ianow*icie znać isto 
tę męsk:ego cnarakteru, bo tylko 
w tedy po tra fi sobie dać radę z 
różnemi ewentualnościam i i kłepo 
tam,, jak ie codzienne życie m ał­
żeńskie nasuwa

A  R O Z W O D Y  M N O Ż Ą  SIĘ

N ie  u lega w ątp liw ości, że ilość 
rozw odów  w  Stanach Z jednoczo­
nych w c iąż wyrasta, n ietylko bez­
w zględn ie, lecz i procentowo. W  
roku 1867 było tylko 10 tysięcy

rozwodów, w roku zaS 1920 lic zb a , 
ta doszta do 201.000. W  r. 1870 je ­
den rozwód przypadał na 33 —  34 
małżeństwa, g w roku 1934 ju i  
na 5 —  6 małżeństw

Kro interesuje się procesami 
rozwodowemu prowadzonem i w 
sądach Stanów Zjednoczonych, 
mógł stw ierdzić, że powodują je  
głównie cztery następujące oko­
liczności: 1 ) m łodzi są niedobra­
ni i nie powinni byli pobierać s ię ; 
2) biologiczne, psychiczne, etycz­
ne czy ekonomiczne podstawy 
małżeństwa nie były uwzględnto- 
ne w  stopniu wym aganym ; 3) 
młodzj nie umieją sobie radzić z 
zagadnie.niami, które wysuwa mał 
zeństwo i życie rodzinne: 4 ) w 
ciągu p ierwszych najbardziej kry 
tycznych iat m ałżeństwa młodym 
brakowało rady i przewodnictwa 
doświadczonych kobiet i męż­
czyzn.

Skoro już rozwody stały się w 
Stanach Zjednoczonych swego ro 
dzaju klęska społeczną, zaintere­
sowały się niemi najw ybitn iejsze

jednostki. P isze w ie le  o n,ch zna-, 
ny sędzia dla m łodocianych, L in d ­
sey, kiedyś zwolennik tzw mał­
żeństw koleżeńskich, a dziś suro­
w y wyznawca nierozerwalności 
małżeństwa, autor bardzo wielu 
sensacyjnych powieści, porusza­
jących zagadnienia z życia co­
dziennego, L indsey jes t zdania, 
że tylko przymusowe kształcenie, 
m ające na celu nauczyć młodych 
ludzi różnych spraw małżeńskich 
i obow iązków rodzicielskich, mo­
że zapewnić szczęście i trwałość 
małżeństw.

Inny społecznik, sekretarz ko­
m itetu małżeństw i rodziny w 
Stanach Zjednoczonych. L . F. 
Wood, powiada, że na szczęście w  
m ałżeństw ie składają się różne 
czynniki, przedewszystkiem  zaś: 
w łaściw e traktowanie płci, zacho­
wanie stesunku „zalecania s ię " i 
po ślubie oraz drobne codzienne 
uprzejmości, które ludzi w zajem ­
nie do siebie zbliżają.

K ierow niczka ośrodka porad 
małżeńskich w  N ew  Yorku, dr.

Hannah Stone, utrzymuje, że 
szczęście w  m ałżeństw ie warun­
kują trzy  następujące czynniki:
1) odpowiedni dobór eugeniczny,
2) gw arancja  w łaściw ego pow i­
nowactwa typów, 3) w łaściw y po­
gląd na wychowanie dzieci. U w a­
ża ona, iż  żaden trw ały  stosunek 
małżeński nie może op ierać się 
tylko na pociągu zmysłowym.

Zabiera też gios w  tej ważnej 
sprawie k ierown lc fundacji odro­
dzenia ludzkości, istn iejącej w 
Los Angeles. K ierow n ik  ten, dr 
Ponenoe jes t zdania, że do mał­
żeństwa trzeba ludzi przygotow y­
wać ju ż od dziecka. Samo jednak 
przygotow an ie m aterja lne nie 
wystarczy jeszcze. P rzysz li mał­
żonkowie muszą się opierać na 
pewnych ideaiach, muszą zdawać 
sobie sprawę, iż  m ałżeństwo jest 
najw ażn iejszą rzeczą, jaką mają 
w  życiu do zrobienia, i że w szyst­
ko uczynić należy w tym kierun­
ku. aby pożycie małżeńskie upły 
nęło w  pogodzie i harmonji.

J. W .

Życie Lwowa pswrńciło (io normv
Sofbk- rozrost „Dracv Polskie1)”

L W 6 W , 13. 6. Po strajkach i . arb itrażow i, jak  np. grupy robot 
licznych zjazdach, życie m iasta | ników cegielń, 
powróciło do normy. W praw dzie  
dają się odczuć jeszcze pozosta­
łości strajKu pracowników m ie j­
skich i strajku budowlanego oraz 
pozostały echa zjazdu pracowni­
ków kultury, oraz zjazdu H arcer­
stwa polskiego, ale te sprawy 
schodzą ju ż na plan dalszy. N a ­
stępstwem wypadków ostatnich 
tygodn jest przedewszystkiem  
zmn ejszen ie aktywności komuni­
stów  i związków zawodowych.

Stra jk i załam ały się główr.ie 
wskutek n ieprzychylnej op in ji 
publicznej w stosunku do nich. 
Socja liści zrezygnow ali ze swo­
ich dążeń przeprowadzenia s tra j­
ku ,.aZ do zw ycięstw a" —  ustą­
p ili. Kom uniści nie byli dość sił- 
ni, aby prztciw  staw ić się temu 
Mimo odkomenderowania w ar­
szawskiej centrali znacznej ilości 
techników propagandowo - s tra j­
kowych, których zadaniem było 
zaostrzen ie strajku, akcja osta­
tecznie zaw iodła. Czynny udzmł 
w  likw idacji strajku przy jedno­
czesnym poparciu żądań socja l­
nych roDotników, okazała „P raca  
Po lska" niedawno powstała na­
rodowa organ izacja  robotnicza. 
Doprowadziła ona do arbitrażu, 
podjęto pracę, S tra jku ją  obecnie 
jeszcze jed yn ;e n iew ielk ie grupy 
robotników, które nie poddały się

„P ra ca  Polska" we Lw ow ie  od 
ostatnich wypadków rozw .ja  się 
szczególn ie pomyślnie. Gdy przed 
kilkoma m iesiącam i l ic z jła  za­
ledw ie kilkuset czlonkow, obecnie 
posiaaa ju z około 3 tysięcy człon­
ków zorganizowanych.

W  „P ra cy  P o ls lć e j"  reprezen­
towane są zw iązki m etalowców, 
m alarzy, lakierników, krawców, 
szewców, piekarzy, blacharzy, mu 
rarzy, stoiarzy, cieślów itp. O r­

gan izu ją się zw iązki pomocników 
handlowych i służby domowej, 
oraz inne grupy zaw-ooowe. W y ­
daje się, żą okrzepnięcie i wzrost 
sit te j organ izac ji narodowej 
sprzyjać będzie wejściu  je j ną 
tereny te g0 rodzaju  jak  handel i 
pomocy v organizowaniu nowych 
zarówno p ryw ałnych, jak  i spół­
dzielczych polskich sam odziel­
nych wmrsztatów pracy.

Po  ustabilizowaniu się w ładz 
m iejsku h, sprawy samorządu 
lw owskiego zeszły na plan drugi.

Z  t e a f i ń u

P r o f e s j a  p a n i  W a r r e n
sziuka w  4-ch aktach G. E. Shaw 'a  

w Teatrze Malickiej
„P ro ie s ja  pani W a rren " nale-1 rozstrzygnięcia, w  jak i sposób 

ży do najwcześniejszych utworów* te bogactwa mają przysporzyć

! t O W aZajścia z
Jak donosi prasa żydowska : 
Onegdaj o godz. 10 w iecz. do ka 

w iarn i Szymona Frydm ana w  Sta­
rej M iłośnie w targnęła grupa chu 
liganów

Pc zdemolowaniu lokalu awan­
turn icy pobili Frydm ana oraz żo­
nę jego, zadając tej ostatniej cios 
w  głowę.

6. G. LARDELLI
Z  p ź a s ty & i

P O L K A  30  
JcrczdimsKa dS

Ranni małż. Frydm an zostali 
przyw iezien i do W arszaw j i umie 
szczeni w  szpitalu, Stan rannej 
F . jes t ciężki.

Ostatnio zestali napadnięci
 .......iim n™ - r T  aEaaęagtaa

LODY -  1DRTY -  CIASTA

przez chuliganów  i pobici kamie 
niami, żelazem  bądź butelkam i: 
Abram  Micenbaum, (Św-iętojerską 
1), Benjam in św ieca  (S w ię tc jer- 
ska 36), Ischok G oid feld  (Św/ięto 
jerska 36), Pinkus Bursztyn (Ku  
piecka 9) i Chaim M ont (K roch ­
malna 17).

W  Otwocku na ul Krasińsiciego 
jak ie  cpryszek poturbował Esterę 
Frydm an.

N iew iadom i sp-awcy w yb ili w 
nocy kam ieniami szyby w  mies.z- 
kamu Szmula Solw ickiego.

„PROMENADA M1l OŚC1“
Vv KINIE „STYLOWY*4

Cieple łato zbliża s:ę coraz bar­
dziej, w progiamach Kin coraz wię­
cej filmów sensacyjnych i lekkich ko 
medji muzycznych, o typie operetek 
lub rewji ze wstawką akcji, a recen­
zje... coraz krótsze. „Promenada mi­
łości" nii : wyróżnia się wśród seryj­
nych filmów wytworni „Warner 
Bross" robionych zazwyczaj popraw

su *t b  r ” - t o , niitiWifłihtit ^ ł irT g r— łrłw tw * ^ 1**1 *

W  Otwocku wybuchł pożar w 
m ieszkaniu D w o jry  Bronet (R e j­
monta 27). Ruchomości spłonęły. 
S traty duże.

Shawa, ale tak sie składa, ze jest 
w niej pewne podobieństwo te­
matyczne do ostatn iej „M iljon cr- 
k i“ . I  tu i tam rzecz obraca się 
dokoła pienięazy. E p ifan ja  z „M i- 
ljon erk i" jest, jak  zapewnia 
autor, najbogatszą kobietą Euro­
py, jeś li zuś chodzi o panią W ar­
ren, to je j majątek, uciułany na 
prowadzeniu do spółki z angie l­
skim baronem, luksusowych do­
mów publicznych, nie idzie w pra­
wdzie w  m iljony, ale w  każdym 
razie zamyka 6ię w  sumie dość 
okrągłej, aby pozwralał jego  po­
siadaczce brać z  życia w*szystko, 
czego zapragnie.

Od od ległego czasu narodzin 
„P ro fe s ji pani W arren " prze­
szedł Shaw pewną t. zw. ewolu­
cję  „ideow ą". Głośne były przed 
paroma latam i zaloty starego G. 
B. S. do młodego Z. S. S. R., któ­
ry  chętnie pada starszym, zbla- 
mowanym intelektualistom  w  ra­
miona Shaw pow rócił z Sow ie­
tów  naładowany entuzjazmem. 
A le  w idać wrażenia, jak ie  stam­
tąd wyniósł, nie musiały być g łę ­
bokie, bo w  „M iljon e rce " ani śla­
du jak iegokolw iek  antykapitali- 
stycznego spojrzen ia na św iat.

W  „P ro fe s ji pani W arren " de­
maskując moralność k lasy posia­
dającej, ukazuje siebie Shaw, ja ­
ko zdecyaowanego wroga, kapita­
lizmu. I  ta sztuka, mimo w ielu 
anachronizmów, pozostała jesz­
cze żywa, bo czuj o, się, że ją  pisał 
człow iek żywo reagu jący na fa łsz 
i n iespraw iedliwość.

Córka par.i W arren  odtrąca 
bogactwa matki i w yb iera  tw ar­
de, ubogie życie, gdy dowiaduje 
się, że pieni idze, k tóre*b ta ła  do­
tąd bez zastrzeżeń, pochodzą z 
brudnych źródeł W  .M iljonerce" 
nikt ju z nie pyta o źródła m iljo ­
nów o jca  E p ifan ji . W iędnący 
Shaw zadaje sobie rtylko trud|

t

ludzkości szczęścia. I  nie umie, 
biedak, wym yślić nic mądrzejsze­
go, jak, z łożyć-je  w  posagu zwa- 
rjowanemu lekarzow i egipskie­
mu Smutne refleksje  budzi ta 
„P ro fes ja  pani W arren " w  zesta­
wieniu z „M iljon e ik ą ", 

ł Przedstaw ien ie sztuki Shawa 
w  Teatrze M alick iej rJe należy 
do, udanycn. Shaw pisze w  taki 
sposób, że musi być dossonale 
grany. Jego ludziom brakuje peł­
nego życia i to życie muszą z  so­
bą wnosić aktorzy. W  innym w y­
padku sztuki Shawa rozm ija ją  się 
z efektem  i stają się nużące 
Tymczasem „P roces ję  pani W ar­
ren " zagrano słabo.

Na pczłom ie okazała się w ła ­
ściw ie jedna tylko M a r j a  M a ­
l i c k a  P rzez  cały sezon musie­
liśm y oglądać tę św ietną artyst­
kę w  mdłych, sentymentalnych 
rclach. Tym  razem  nareszcie coś 
innego: energja, chłód, stanow­
czość —  w szjstko podane z nie- 
omylnjnn akcentem praw*dy.

Pow ierzen ie  ro li tytu łow ej H  a- 
l i n i e  C i e s z k o w s k i e j ,  
było nienorozum.eniem, które 
ujemnie odbiło się na całości 
przedstaw ienia. Z pozostałych 
wykonawców, zaledw ie popraw­
nych, w yróżn ił się B o n e c k i ,  
jako pastor. Zato W o j t e c k i  
zroo ił jaknajgorsze w rażenie.

Znaczna jednak część w iny 
spada w  tym  wypadku na re ży ­
sera S a w a  na ,  k tóry sw o je ­
go na tem polu debjutu, naogół 
opracowanego starannie, n ie o- 
chronił przed plaskiemi efektam i 
komicznemi. Jeżeli m łody i  n ie­
doświadczony aktor, jak im  jesi 
W ojteck i, ma ochotę zgryw ać się 
to jes t rzeczą reżysera um iejęt­
nie temu zapobiec.

Dekoracje brzydkie.

Jerzy A ndrze jew sk

im. Dumy statystek, itroje, świa­
tła, efektowne dekoracje, reżysei __
specjalista od rewji, oto atuty wy­
twórni.

„AD IEL'“  W KINIE „P A N "  nie pod względem artystycznym, a 
Film z Margaret Su!lavan, jak zwy bardzo dobrze ooc względem kuoiet- 

We sentymentalny dający sposob- '
nuść tej milej i sympatycznej arty­
stce da wzruszających minek, do roz 
czulenia widzów i podbijania t. zw. 
słodkością. Osobliwie nie przepadam 
za takiemi cukierkami na ekranie, ale 
Margaret Suilayat, iest artjrstką isto- 
Tnie zdoina, co za&okumernowała w 
filmie „Zaledwie wczoraj" Obecny 
jej film — „Adieu" jest znacznie siab 
szy.

m

W, czw artek  zaw inął do Gdyni 
m/s „B a to ry ", po powrocie ze swej 
p ierw szej podróży do Now ego 
Jorku. Budowany w  stoczni w 
M onfalcone, w ew nątrz urządzony
i dekorowany przez polskich arty­
stów, rozpaczał, z chw iią  w yp ły­
nięcia na wody oceanu, propa­
gandę naszej twórczości i naszej 
sztuki. Jak: to tam było z t<m 
urządzaniem statku w ew nątrz —  
oto kwestja, interesująco n iejed­
nego artystę ( i  nie artystę, za­
pew ne), toteż ci szczęśliwcy, któ­
rym  dane było przy statku praco­
wać, po powrocie byli poprostu 
przez kolegów obiegani. N ,e  mo­
żna się temu zbytnio dziwie, 
g d y i praktyki artystycznej w  tym 
zakresie nie mamy, dlatego tez 
praca podobna stała się do pew­
nego stopnia wyjazdem  w  nie­
znane, ze wszystkiem i emocjam i; 
p rzew idyw ań . „UtraL**, czy ten 
nie utrafię w  sedno rzeczy?"

W  tym Bamym mniej w ięcej cza-j 
sie w yruszyły, również poraź 
pierwszy, do Am eryk i dwa nowej 
statki oceaniczne: fran<uska
„N orm andie" i angielska ,.Queen 
M ary". Nasi artyści z „B atore­
g o " bardzo się oczyw iście intere 
•owali urządzeniem tamtych 
statków, i gdy cos z tego zoba­

czyli, Jub czegoś się dow iedzieli, 
zaraz następowały porównania: 

ak u nich. a jak  u nas? N atu ra l­
nie, jeś li idzie  o e fek ty  cy fr, nie­
ma co m arzyć o współzawodnic­
tw ie z takiemi potęgam i, jak  cba 
wym ienione statki, a le ponieważ 
e fekt liczbow y nie zawsze jest 
efektem  artystyczn j m, a często 
nawet mu przeczy, tu ju ż m ogli­
śmy m ieć pewne dane, że nasza 
am bicja nie dozna zawodu

W  tym w łaśn.e momencie, gdy 
zagadnieniem stał się rodzaj 
urządzenia wnętrza statku, a nie 
koszt, odrazu zarysowały się do­
bitni* różnice m iędzy naszemi i 
obcemi upodobaniami. „Queen 
M ary " i „N orm and ie" to statki 
„zap ięte na ostatni guzik", jak 
się w yraził p rof. L  N icmojewsiu. 
W szystko tam jest „n a j" , wszyst­
ko ostatm  krzyk mody, jednem 
słowem ostatni super-model pro­
dukcji 1936, jeszcze ciepły, pro­
sto od krowy. Bardzo to Mę na­
razie podoba, zw łaszcza Am ery­
kanie szaleją, ale za jakieś kilka 
lat ten dzisie jszy superszlagier 
będzie biednem , starem pudłem", 
po pobiją  go nowe, ostatnie mo­
dele, nowe „n a j", „n a j" , „n a j".

Otóż myśmy postępowali ina­
czej. N asz statek w ydaje się na­

razie szary, n ijaki (znowu cytu­
ję  prof. N icm ojew sk iego ), ale za 
10 lat (ob liczony jes t r.a 20) nie 
oędzie nikogo raził. „Norm an­
die", ze swym stylem  artystycz­
nym wnętrza, wyda się wtenczas 
przestarzała, nie do zniesień. 
będzie drażn ić i śmieszyć, ak 
stara, niemodna suknia, której 
żadna kobieta za żadną cenę nie 
w łoży, a nasz „B a to ry " wyda się 
wcale, wcale, owszem niczego so 
bie, bardzo nawet przystojny 
Stara to prawda, że to, co zanad 
to poaoba się dziś (ja k  modna 
p iosenka!, może nie wytrzym ać 
pro Dy ju tra.

Tak się przedstawia, m m ejw ię 
cej, nasz stosunek do zagadnie­
nia dekoracji wnętrza okrętu. N ie 
mogąc : nie usiłując zdobywać 
pasażera przepychem  i wspania­
łością, pragniem y działać zespo­
łem przemyślanych wartości 
estetycznych, pomysłem, a nie 
ilością  i kosztem. Trzeba sobie 
uświadomić także, do jak ich  umy­
słów nieraz podobne koncepcje 
tra f.a ją , N a  m/s „P iłsudskim ", 
wcześn iej od „B a to rego " zbudo­
wanym, na jw ięcej się podobał 
Am erykanom  bar. Jest w  tym ba- 
rze inkrustaęja na ś< ianie, przed­
staw ia jąca stadko płynących ry­
bek, Każdej rybce artysta zafun­
dował inne oko. Am erykanie oyii 
zachwyceni „Odrazu widać, że 
to ręczna robota" —  pow iedzieli.

Każdy z  naszych plastyków.

pracujących na „B atorym ", kom­
ponował swoje dzieło tiochę po- 
omacku. Szukał, uczył się, do­
św iadczał odrębności pracy na 
nowym, innym terenie. N ieraz 
zdarzały się om yłk i; trzeba było 
n iszczyć rzecz ju ż  skończoną i 
rozpoczynać wszystko nanowo. 
D la zobrazowania rodzaju i atmo­
s fe ry  pracy na statku dobrze bę­
dzie, gdy wam powtórzę, co mi 
opow iadał Bolesław  Cyb.s (z  
„B ractw a  Łu kasza "), który do 
M onfalcone, na „B a to rym " po­
pracować, także jeździł. W idzia­
łem się z mm, po powrocie, w 
klubie, ale tak go koledzy obsie­
dli. za poiy c ią ga li: „ a  powiedz, 
a co tam, a jak  tam ?" —  że trud­
no z nim było się dogadać. Do­
w iedziałem  się tylko, że Mussoli- 
ni ma artystów  w  w ie lk ie j esty- 
m ie i atm osfera do pracy jest tam 
nadzwyczajna. ,

K ilka  dni temu udało mi się 
jednak przyłapać Cybisa na 
wspólncm zebraniu.

—  Teraz kochasiu ju ż mi się 
nie wymkniesz —  powiadam. —  
Gadaj I

—  A  no dobrze, odprowadź 
mnie do tram waju, to pogadamy. 
Przyjeżdżam , uważasz, do tegc 
Monfalcone. a tu na „B atorym ", 
powiadam ci — rwetes i bałagan 
straszny. Robotnicy, łażą, noszą, 
stukają, kletną, w b ija ją , w indu­

ją  —- m ów ię ci, cholera ! Staną­
łem i skroDię się w  głow ę, bo i co 
niby mam robić. Pruszkowski 
przed wyjazdem  pow iedzia ł: 
.-Tylko Bolek, żadnej tempery, 
żadnych twcich hokus - pokus 
z techniką, ma’ uj o le jno ".

(.Tu muszę w yjaśn ić, ze Cybis 
jest znakomitym znawcą technik 
malarskich, a tem pery i m alar­
stwa ściennego w  szczególności).

—  A  ja  olejno —  m owi Cybis. —  
N ie  to, żebym nie umiał, ale nie 
luuubię, strasznie nie lubię M ia­
łem malować dekoracje ścienne w* 
t zw. ladies-oar; szkice kompozy­
cji porobiłem, p lany mam, tylko 
myślę, czemDy tu m alować? Stoję 
i patrzę, jak  ci robotn icy i m aj­
strzy robią rozm aite zapraw y do 
grur.towar a statku, rozm aite 
szpachlówki, rozm aite jak ieś pas­
ty... stoję sobie i m yślę; jeże li 
tem wszystkiem  gruntu je się i 
m alu je statek, to d laczegoby nie 
użyć tego samego m ateriału— fu- 
ważajcie, bc to gen ja lna  m y ś l! )—  
do m alowania m ojej kom pozycji. 
P rzec ież  będę ją  m alował też na 
statku, bezpośrednio na deskach 
ściany, mogę w ięc zastosować ten 
m aterjał, udoskonalony j w ypró­
bowany przez techników okręto­
wych. Pow iedziane —  zrobione, 
jak m ówią Rosjanie. Kazałem  so­
bie d3Ć jedną i drugą taką m ie­
szankę, wypróbowałem  na oddziel­
nych deskach, szorow ałem, skro- ■

Jest jednak jeszcze jeden atut, na 
który businessmani z „Warner Bross" 
zaniało zwracają uwagi —  to Ruby 
Keller. Ta artystka, którą pora? 
pierwszy widzieliśmy w  Warszawie 
w „Poszukiwaczka.h złota" ma 
wręcz niezwykły wśród gwiazd fil­
mowych urok prostoty, swobody, 
naturalności i bezpośredniości. Wa­
runki zewnętrzne — doskonale, gra 
_  sympatyczna, o szlachetnym umia 
rze.

Ruby Keller jast główną atrakcją
„Promenady miłości*   partner jej,
Dick Powell, /marjerował sie już od 
czjsu „Pnszukiwaezek złota", gdzie 
z R. Keller tworzył młodzieńczy 
duet. '  Z. B.

batom —  trzym a się. Św ietn ie U- 
aoskonahłem jeszcze kom pozycję 
m ieszanki, p rzez bardzie j staran­
ne przygotow an ie —  i fa rba  uo 
m alowania go tow a ! M alowałem  tą 
pastą jednej ba>*wy (b ia łe j) ,  uży­
wając pozatem  listka srebrnego 
do pewnych par tyj., T reść  komno- 
zycy j Widać było dzięki różm ez- 
kowaniom  fakturow ym  (np. płasz­
czyzna w łosow  inaczej malowrana, 
tw arz —  in acze j). T o  wszystao 
u trw aliłem  jeszcze...

—  W erniksem  ?..

—  Gdzietam. P rzys ięg ły  spec 
od sztalug i o le jnych  obrazów  u- 
ży łby  pewno werniksu, ja  w zią ­
łem „m arm or-lak“ , w iesz, taki do 
lak ’ orowania kom inów na statku. 
M ow ,ę ci, jak  zaschnie, szkliwo—  
kam.eń ’ Trzeba porąbać cały sta­
tek, inaczej m ojej kom pozycji nikt 
i nic nie zniszczy.

Od siebie muszę dodać, że kon­
cepcja Cybisa —  organicznego ze­
spolenia m alow idła dekoracyjne­
go, przez technikę, z samą techni- . 
kę okrętu, została uznana przez 
największych w ygów  ze stoczni 
M onfalcone za rew elację. N a  „Ba­
torego" odbyw ały się cale piel­
grzym ki artystów , inżynierów  1 
architektów. A u to r tego pomvsłu 
w rócił syt sławy i szczerej satys- 
fakc ji artystycznej. Czy i gotów­
ki też —  nie pow iem ; niech się 
urząd skarbowy pomęczy.

Wiktor Podoski.
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Dziś św. Bazylego 
Jutro św. Modesta

■jŁAmy
ilu-TEATR NARODOWY; Dzis 

pi Jakób4* Rittnera.
fŁATR  POLSKI: Dziś „Miłjoncr-

Ka” Shaw‘a z Modzelewską w popi­
sowej roli tytułowej.

TEATR NOW Y: dziś i jutro „Te- 
Ma”  w reżyserji Węgierki.

TE\TR M AŁY: Dziś Sarmenta
„Lord i hiszpanka1-.

TEa TR LETNI; Dziś „Nieuspra 
wiedliwiona godzina”

TEATR KAMERALNY (Senatorska 
29). Dziś v esola komedia , Nieprzy- 
Jaciółka” A Anto’ne‘a, z Grywmską w 
roli głównej. Reż. K Adwentowicz.

TEATR MALICKIEJ daje dziś o i-ej 
pop1 pu raz 163-ci „Traf.kę pani gene­
rałowej” . Będzie lo jedyne popołudnio­
we przedstawienie w Warszaw

O 8-ej w. „Profesia paniWarreriii 
Shaw‘a, świetnej reżyser i Z Sawana. 
w uroczych dekoracjach St Kurmana, 
w  wykonaniu Malickiej. Oeszkow 
skiej, Eoneck.ego, Bav-Ryd tew.sk ego.

M IE TK A  OPERETKA (Karowa 
18) Inauguracja sezonu, sławna 
„Geisza”  pocz. 8.15 wieczór.

Z IEM IAŃSKA ARTYSTÓW, kró- 
lewrka 13. godz. 8.30 Nowa Szopka 
Polityczna: „Pan Starosta ma wy­
chodne” .

CYRK STANTEW SKICH: (Gmach 
Cyrku, ul. Ordynacka) „Cyrk L ili­
putów4

cbmia tum
r / »  •  f$xcxąicie

nie w oha ic ie  się więc  
w y jś ć  n a  s p o t k a n i e  

szczęścia i nie zw lekając  
n a b q d ż c i e  szczęśliwy  

los 1-ej klasy 3 6  L F 
k o l e k t u r z e

A W oSam ska C e n t r a l a .  W a r s z a w a ,  
N o w y  Ś w i o t 1 9 .  

O ddz ia ły :  w W arszaw ie ,  
W iln ie  i Krakow ie . Z a ­

m ów ienia  zam ie jscow e  
za ła tw iam y o d w r o t n i e .

Konto P. K. O 7 1 9 2  
C iq g m en ie  1 8  czerw ca

mpm

Ponsilk Bost-sIwniejB
jest już wykończony

Najsłynniejszy jasnowidz

W O M O U T H
— mistrz międzyn. in- 
sty4utu Wiedzy tajem­
ne., uznany jaku wszech 
światowej stawy feno­
men, przy pomocy Me­

dium „TABKSY", które 
■est nieomylne daje w 
transie ,asne odpowie­
dzi we wszelkich zawi­
janych rwestjach. Wi­

dzi na jdległość. Daje miźaość zdoby­
cia miłości pożądanej osohy, Przets, 
wiada przeszłość, przeszłość. Opraco 
wuje horoskopy i analizy grafolog-.cz 
ne. Medjum zestawia pewne wygranr. 
N-ra losów podaje gdzie takowe moż 
r.a nabyć W  35-ej loterji padło te 
wielk ch wygranych ’ iwbranyrh przez
med.rim oraz wiele wielkich wjgranyili 
na obligacje Państwowe. Podać dat* 
urodzę- a, własnoręcznie nap-sntie unię 

nazwisko i załączyć kilka włosów .ile 
Kontaktu. Na koszty i?ocztowe i kan.:e 
laryjne załączyć zł. 1— zi a czkani- 
pocztowemi. \drev: Kraków, Luh',,-;
22 m, 2. Osobiste nrzvięcia codsnrmr*

W y p a d k i  i  k z a d z .  eże
Samobójstwa. Do Wiaty z przys.a 

ni „Vistula" skoczył 42-letni bezro- 
botny, Stanisław Sicrobecki ( Podwale 
9). Skrobeckiego wyratowała policja 
rzeczna.

Przy ul. Kroci malnej 8 a okna dru- 
g.ego piętra rzuciła sio na bruk po­
dwórza 18-letma Marja Zackows: a, 
odnosząc ogólne ciężkie obrażenia.

W mieszkaniu przy ul. Grochow­
skiej 58 powiesił się Dawid Z elor.e, 
lat 16. Lekarz stw.erdził śmierć 

\V Legjonowie spowodB, braku 
środków do życia, wy pila buteleczkę 
esencji octowej 24-letnia Stanisława 
Mildange^ którą przewieziono iw 
szpitala.

Przy ul. Męcińskiej 8 otruł się jo­
dyną Władysław Sztykulski, lat 29 
robotnik. Pomocy udzielił lekarz po­
gotowia.

Do mieszkania Stefana Raczyńskie 
go, kierowcy, (Ogrodowa 24), przy­
szedł znajomy jego, 27-letni Stani- 1 
staw Janowski, (Krochmalna 16), 
urzędnik Zbrojowni Nr. 2. P izy  byty | 
w stołowym pokoju wystrzałem z re­
wolweru w giowę, pozbawił się życia. 
Przyczyna samobójstwa —  zawód 
miłosny.

Na ul Boduena z przed domu Nr 
2, złodziej usiłował ukraść rower, 
należący do Wacława Staszewskiego 
(wieś Żólv,ie, gm. Mlochćw). Zło­
dzieja ujęto, jest nim: Romuald Czar 
nowski (nigdzie raemeldowany).

Krwawa zemsta. Przy ul. Giodzień 
skiej 23, na blacharza, 23-ieuv go 
Leona Maciejczyka, napadli: Kazi­
mierz Kalinowski brat jego Ignacy 
i żona Janina. Pierwsi byu uzbrijeui 
w noż i kamień, Janina zaś —  w da 
szę od żelazka, owinięta w chustecz­
kę. Maciejyzykowi zadano 15 ran tłu­
czonych głowy, czoła, twarzy, rąk 
oraz ranę klatą pleców. Ofiarę krwa­
wej zemsty przewieziono do szp tala. 
Napastników aresztowano. Śledztwo 
ustaliło, że przed tygodn em Maciej- 
czyk ujął się za sublokatorem K„.i- 
nowskich, Hipolitem Zarembą, (Gro­
dzieńska 22), którego Kalinowscy po­
ranili nożami, rzeczy zaś wyrzucił: z 
mieszkania na schody. Obe-n.e Kali- 
nowscy zemścili się na Mauejczyku 

/lodzieje w „Warcie-4. Do biura 
Tow. Ekspedycyjnego ,V,arta" >p z 
o. o. (transporty lądowe i aorskić), 
mieszcząc-sm sie przy ul Zgoda Nr 
i 2, przez otwarty oberlnft dostali sie 
r.łodz.eje, kiórzy Skradli 4 maszyny 
do pisania, maszynę do liczenia, ze­
gar i przybory do pisania. Wartość 
skradzionvch przedmiotów wynosi 
S.6O0 tł.

Wobec ukończenia wszystkich 
robót przygotowawczych, ostat­
nio ustawiono ju ż sam pomrrk 
W ojciecha Bogusławsk-ego ra  
PI. Teatralnym  przed wejściem  
do Teatru  Narodowego. W  ten 
sposób wszystkie roboty zw iąza­
ne ze wzniesieniem  pomnika zo­
stały ukonczor.e.

Obecnie pozostaje tylko przy­
jęcie pomnika przez m iejską ko- 
m-sję budowlaną, wyznaczenie ter 
m.nu odsłonięcia pomnika i prze­
kazanie go miastu.

Do chw ili o fic ja ln ego  odsłonię­
cia pomn.ka, obecne rusztowania

będą usunięte, a pomnik zasłonię­
ty plandeką, jak  to miało m iej­
sce przy odsłonięciu pomnika K i­
lińskiego na PI. Krasińskich Jak 
wiadomu, pomnik Bogusławskiego 
ma być odsłonięty we wrześniu.

Bezpłatny Kurs
języków słow»afiskich

Stowarzyszenie Młodych Słowian 
urządza w r. b. dla wszystkich chęt­
nych bezpłatny kurs wakacyjny nau­
ki języków słowiańskich (bułgarski, 
rosyjski, serbski, słowacki). Lekcjo 
wieczorowe. Dia członków S. M. S. 
wykłady jęz. angielskiego i francu­
skiego. Zapisy i informacje codzien­
nie ul. Hoża 27-7 w godz. 1S—20.

Elektrownia rozszerza się
p$d no^ym  zarządem

W  związku z umową zawartą 
przez m inisterstwo komunikacji 
z elektrowniam i warszawska i 0-

PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA ŻEŃSKA
tprzy Gimnazium)

Reg ny Caczefiskie] i Eweliny K oprow skiej 
TO o r s r a w a ,  C S ^ S o t E n a  i  >

I. zam ny wRęorr odbędą się 22, 23 24 czerwca.
KarcHar a czynna od 9 — ll-lej.

Oflś&rsrlK skarży sie .
na nową taryfą telefoniczną

V związku z zautomatyzował-’ twocku j okolicy ukazały się klo­
n em  telefonów  w obrębie Otwo-1 rleczki. zakładane przez zapobie­
g a  i licznych okolicznych osiedli i g liw yt h abonentów, 
rozrachunek z abonentami odby-] 
wa się obecnie na analogicznych

kręgu warszawskiego, obecnie 
trw a ją  intensywne prace, m ają­
ce na celu takie rozszerzenie e- 
łektrowni okręgu warszawskiego, 
które um ożliw iłoby dostawę nie­
zbędnych ilości prądu.

Oprócz większych zamówień w 
przemyśle krajowym  dokona­
nych przez te ‘e lektrownię na su­
mę przeszło 1.000.000 zł., obec­
nie prowadzone są roboty budo­
w lane na teren ie w ytw órn i prą- 
*du w Pruszkow ie w celu je j po­
większenia.

W  ciągu Sierpnia rozpocznie 
się układanie kabli, mających po 
łączyć elektrownię okręgu w ar­
szawskiego w Pruszkow ie z elek­
trownią w aiszaw ską na długości 
20 km

zasadach jak w W arszaw ie. O- O lb r z y m i  t r i ł l . . . ?  „G C  ’

prócz norm aln i’ o p L ty , abonenci W  n a j w y t w o r n i e j s z y m  T e a t r Z fc  S t o l i c y

ty n gen to* y S  NaTie i HocIIo-! ”Wfeika Opefafka” -  Teatr J. Kcrolewic^W sydowej
dzi do licznych nieporozumień. ( K a r o w a  1 8 )

Abonencj skarżą się na ilość. Czar melodji, urok wschodu, przepych wystawy, stubarwność kostjumów, 
wykazywanych rozmów ponad- fantastyczne bogactwo feerji baletowej — oto walory olśniewającego wi- 
kontvr:gentowvch. Zglaszaja oni (l0Tfif ka-. które « c i  też nazwiskami, >-ądącemi na ustach całej Warszawy.

, , . , ) . , ; A więc: słowik polski, srebrzyfetogłosa l LCY SZCZEPAŃSKA., jedyna
postulat, uoy p izy  nadsyłaniu j (;zj£ u nas gwiazda śpiewacza na miarę Galii Curci, Capsir, czy słynnej 
rachunków urząd pocztowy żalą- ■ z filmu Grace Moor -  oraz fenomen tańca LODA H ALAM A. Obok” tych 
czai wykaz przeprowadzanych roz I dwuch różnoi-odnych ,,vedette?“ świetna obsada męska. Raczkowski, ićo-

, rojkiewicz, Szczepański i Szpingier, wyborne sylwety komedjowe Orze­
chowskiej i Węurychowskiej. Na czele ogromnego zespołu baletowego ta- 

; kie sławj- polskiej choreografji jak Karczmarewicz, Nowicka, Sławska 
(gościnnie), Kaniewska. Michalski...

V. idowisko, mieniące sie przepychem barw, olśniewające rozmachem 
wy •eżyserowat V,r. Zdzitow :ecki, dekorowała W. Jewniew iczowa, tańcami 
ozdubił M Pianow iki, kapelmistrzuje St. Naw rot. Codziennie „Gejsza", 
największa atrakcja stolicy.

P lcly cały dzie„ iv kasie teatru od 11 r. oraz w biurze „Orbis" (je-

mów. przynajm niej zamiftjsco- 
wych. W ykaz pozwalałby na u- 
trzym vwanie kontrol nad domow­
nikami.

W związku z wysokicmi raehun 
kam; na w ielu  telefonach w O-

ić u u as ia
NOWE POSTOJE TAhsoW K K
Starostwo grodzkie śródm ejsko - 

warszawski.- zarządziło zmianę nnejsc 
postoju taisówek, a mlanow tie. I> 
przy zbiegu ul. Kruczej j Al. leroza 
InnSftiej pjstej zestal cofnięty p 10 
metrów wstecz ze w zgledu nd ustano- 
w cnie na dotychczasuwem (gnojcKu P0- 
stuju przystanku autobws iw-ego, 2 ) u- 
staiiowioay został now . poct )j dl,' do- 
i-ożak sanłoctóyio-wyiiii przy wl. Nowo 
g’rodzk ej 1 ( :iczy zb.egr. z ui. Br„c-
y-ą ̂

POWODZENIE MIĘSA
Podlili; danych wyd/iaiu statystycz­

nego zarządu miejskiego, w marcu 
przypędzono na targowiska zwierięce 
w \Varszaw.e 0,896 szluk bydia roga­
tego, 14,029 cieląt 24 896 sztuk trzoay 
chlewnej, 1,447 kom i lrib owiec M 
rzezu ach miejskich ubito w tym cza­
sie b,307 sztuk bydła rogatego, 13,988 
cieląt 24 503 sziUk trzody chlewnej, 
99 kum i 166 owiec

ZABAW A HARCERSKA 
Kolo Przyjac.óf Harcerstwa na Pra­

dze orgamznie w dniu 14 b m. Wielką 
Zabawę w Ogrodzie Rozrywkowym 
„IOO Poi .ech ”, z ktorei ilochod prze­
znacza s ę na obozy lelnie dla nieza- 
mużuej miodz fż'- ha. cersk ej.

LJA/D LOTNIKÓW 
Dzs o 10-ei w lo„?m l ederacji 

i 1 Z.O.O. prz\ ul. Żoraw la 2 nastąpi 
uroczyste otwarcie walnego zjazdu 
z-wiązku Pracowników Luuuczych w 
Polsce, Na zjeżdz e tym mają być o- 
mówione sprawy zasadnicze dla roz­
woju lotnictwa w Polsce.

x K \S\ LITERACKIEJ 
Prezydium Kasy Litcrack.ej liRomsiy- 

tuowiki się, jak następuje.- prezes 
Kna.y BaluiSki, wiceprezes Wit Jd 
>j tłżynsk . skarbnik Stanisław Rudkie- 
wcz, aasięp.a skarbnika Jan Pcżary- 
•-k -ekreiar/ |an Niiinn, za#ię]>ca se­
kretarza Adam Lach Szy mariski; po­
zatem w skład Komitetu uchodzą pp 
prof. Kazimierz Kroi, Bolesław Lu­
tomski i |an Matyasik.

rozoiimska '33).

v j W arszawie
!) b. m. o g. 11 rano wyszedł i  

domu uczeń V oddziału szkoły 
powszechnej 12-letni Władysław' 
Brzeziński, syn W ładysława, któ­
ry zam ierzał udać się w stronę 
Zaleszczyk Pon iew aż Brzeziński 
dotychczas nie dał znaku o sobie 
powiadomione przez rodziców  
władze proszą za naszem pośred­
nictwem wszystkich znających 
m iejsce pobytu zaginionego, o

HaDcżcnstwb żałobne
z i i  b o h a t e r ó w  

rokitn'ańskich
garnizonowym odbyło 
labożeństwo żałobne za

W  kościele 
się uroczyste 
duszę bohaterskich żołnierzy - legioni­
stów, poległych w szarży p°d Rekitną.

Na nabożeństwie obecni byli: Gene­
ralny Inspektor S.l Zbrojnych gen 
Rydz - Śmigły, wicem nister spraw 
wojsk. gen. Głuchowski, generalicja, 
delegacja korpusu oficerskiego, ko­
mendant naczelny Związsu Legjoni- 
stów pik. Koc i przedstaw ciele Lede­
rach Polskiih.

skierowanie go do rodziców, za­
m ieszkałych -w W arszaw ie przy 
ul. Puławskiej 38 m. 22.

MEBLE 100 ZŁ
sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy-świat 30, róg Pie-
raokiego.

L ikwidacyjna sprzedaż opon używa­
nych różnych wymiarów po ce­

nach bardzo niskich Sosnowa 4, su- 
teryna.

2  m a r l i
Ś. p. Jan Kwasieborski, reprezen­

tant Iow. Ubezp. „Polonia" w War­
szawie; ś. p. Marta z Radziszewskich 
A darni-wa j-v. Odrowąż-Łaniev ska, 
lat 53, w Ciechocinku; ś. p. Ignacy 
Stroynowski pik. W. P. w st. sp. w 
Warszawie; ś. p Jadwiga Ablamowi- 
czówna, urzędniczka, lar 25, w W ar- 
szawie; b. p. Ignacy Lew, doktór 
medycyny, lat 28, w Warszawie

Aflrełyzm prowadzi do zniedołężnienid...
a utak. bólów anret>i.znvth i renma- 
tyizn\ch, is.hia? lumb.igo, zgrubie­
nia i zniekształcenia stawów utrudnia 
ja normalną prace. Stosowanie w tych 
wyoadkach zioln magistra Wolskiego 
ze znak. ochr. „Reumosa” , zawierające

rzadką roślinę chińska Sch r.-Schen 
łagodzą bóle usuwają nadmiar kwasu 
moczowego oraz regulują pizemianę 

materii.
Wytwórnia: Magister Wolski, War­

szawa, Złota 14.

% A T> } 0
N iedziela, dn. 14 czerwca

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave 
Maria” . 8.03 „Audycjs d li wsi" i 
muzyka z płyt. 8.45 Dziennik poran­
ny. 9.00 TRAK SM. NABOŻEŃ­
STW A Z KOŚCIOŁA GARNIZON. 
ŚW K A TA R Z Y N Y  W  TORUNIL, 
K A ZA N IE  W Y GL. KS. PROP. BUC 
N1SŁAW KULESZA. 10.30 „W  ry t ­
mie tańców noiskich” (p łyty). Z. 
Noskowski: Polonez elegijny. Hen­
ryk Wieniawski: Kujawiak. Fryde­
ryk Chopin; Cztery mazurki: a ) op. 
68 Nr. 1, b) op. 7 N r 2, c> op. 17 
Nr. 1, d) op. 59 Nr. 2 (Stanisław 
Niedzielski fortepianl. I. Paderew­
ski: Krakowiak fantastyczny op. j.4 
Nr. 6. St. Moniuszko: Tańce góral­
skie z op. „Halke“ . E. Młynarski: 
Maz” r (Irena Dfbisks —  skrzypce). 
F. Chopm: Polonez B-dur op. 71 Nr.
2 (B. Moisewicz —  fortep.). K. Szy­
manowski. Dwa mazurk; op. 5U (kom 
pozytor). L. Różycki: Krakowiak z 
baletu „Par. Twardowski” . A. Zarzy­
cki: Mazurek (skrzypce —  Toten-
herg). H. Wieniawski: a) Obertas
(L. Rakowski —  skrzypce), b) Ma­
zurek op 19 N r 2 (Paweł Godwin). 
W. żeleński: Taniec zbójnicki z op.
„Janek” . R. Statkowski: a) Krako­
wiak op. 7 (WTaeław Niemczyk — 
skrzypce), b) Mazurek (Irena Dubi- 
ska —  skrzypce). H. Wieniawski: 
Dudziarz (Jan Kubelik —  skrzypce). 
St. Moniuszko: Mazur z op. „Jaw- 
nuia” .

l i . 57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Poranek muzyczny (z 
Wilna). Wykonawcy Orkiestra Ka­
meralna. 14.30 „Prowadźmy rachun­
kowość w gospodarstwie" — poga­
danka. 34.40 Transmisja z otwarcia 
zjazdu z okazji 25-lecia Związku 
Spółdzielni Spożywców „Społeni” .
15.10 Koncert reklamowy. 15.40 So­
liści na instrumentach dętych ( pł.). 
aj Gabrjei Pierne; Canzonetta, b) 
Felicjar Foret: Potres (saksofon — 
Piece, b) Ukł. Fryderyka Kreislera; 
Marcel Mule), a) Gabrjei Faure- 
Londonderry A ir (obój —  Leon Goo- 
sens). a) Jakób Meyerbeer: Cavati- 
na z op. „Dinorah” , b) Adolf Schrei- 
ner: walc —  arja Nr. 1 (klarnet — 
Aaam Stromberg). Kamil Saint- 
Saens: Tarantella na flet i klarnet.
3 6.30 Transmisja fragmentów mię­
dzynarodowych meczów w szczypior- 
niaka „Wiedeń— Łódź” i „Wiedeń— 
Warszawa i Kraków” z boiska K. S. 
„Warszawianka . (stille). 17.00 
„1000 taktów muzyki” —  gra zespół 
Stefana Racbonia. 17.50 Powszechny 
Teatr Wyobraźni: słuchowisko p. t. 
„Świeczka zgasła” —  komedja Alek­
sandra Fredry. 18.20 „Kuzynek z 
Honolulu” —  operetka w 3-ch autach 
Edwarda KLneckt. Wykonawcy: Or­
kiestra P. R. oraz solLei: Aniela 
Szlemińska, Maryla Karwowska, 
Wanda ltuszkiewiczowa, Janusz Po­
pławski i Edmund Minowicz. 19.55 
„Co czytać?” —  nowości literackie.
20.10 Przegląd polityczny 20.20 Kon 
cert chórów Związku Towarzystw 
Śpiewaczych i Muzycznych ; W oje­
wództwa Krakowskiego, —  transmi­
sja z dziedzińca na Wawelu w związ­
ku z „Dniami Kiakowa” (z Kłako­
wa). Władysław Żeleński: Psalm 46 
do słów J. Kochanowskiego — wyk.

1

chór męski Zw. Tow. śpiew. Muz. 
3 tow. ork. I\ P. W. pod ayr. J Zycz- 
kowskiego. Stanisław Moniuszko: 
Fragmen; z „Sonetów Krymskich” 
do słów Adama Mickiewicza -  wyk. 
chór miesz. Zw. Tow Śpiew, i Muz. 
z tow. ork. K. P  W. pod dyr. J. Ki- 
szy. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
„N A  WESOŁEJ LWOWSKIEJ FA- 
L l“  P. T. „G RAM Y W  ZIEuONF” 
W  OPRAĆ. W. BUDZYŃSKIEGO I 
C. ITALSKIEGO. 2130 Recital for­
tepianowy Henryka Sztonipki. 22.00 
„Tenisowe mistrzostwa Polski”  —  
transmisja fragmentów ze uwow a 
(stille). 22.20 Wiadomości sportowe.
22.30 Muzyka taneczna z Ciechocin­
ka. 23.00 Muzyka taneczna w  wyko­
naniu Zespołu Salonowego Pawła 
Rynasa.

PONIEDZIAŁEK, 15 Czerwca 1936 r.

o-30 Pieśń „Kiedy ranne... 6 33 
Gimnastyka. 6-50 Muzyka poranna w 
wykonaniu Orkiestry Dętej 28 P- S. 
n. Mendelssohn — Bartholdy: Ruy
Blas — uwertura, Mikuszewski: 
Wiązanka pieśni cygańskich; I Pa­
derewski; Menuet, F. Ziuoft: Roma- 
nesca — fantazja, F. Lehar: Złoto i 
srebro —  walc. 7 20 Dziennik poran­
ny. 7.35 „Parę informacyj”  7.4o Mu­
zyka (płyty): 1) J Stiauss: Potpour- 
ri z opt. „Baron Cygański” , 2) A. he- 
telbey: Na perskim rynku inter­
mezzo, 3) Millocker: Potpourri z opt. 
„Student — żebrak” . 8-00 Audycja 
dla szkół. S.10 Audycja dla poboro­
wych.

11-57 Sygna‘ czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12 03 Koncert w wykonaniu 
Zespołu Salonowego Pawła Rynasa 
12-50 Chwilka gospod. domowego. 
12.55 „Skrzynka rolnicza” . 13-05 
Dzień, połud.

15 30 Wiad gespud. 15.45 „W  co 
się będziemy bawili?” — audycja dla 
dzieci młodszych (z Wilna) Ifi.oO 
KONCERT POPULARNY W W Y ­
KONANIU  ORKIESTRY FILH AR 
MONJl WARSZAWSKIEJ POD 
DYR. JOZEFA OZIMINSKIEGO Z 
CIECHOCINKA (PR^EZ TORUŃ). 
K. Kurpiński. Polonez „Powitalny” , 
R. Wagner: Prządka z op. „Holen­
der tułacz” , Fr. Lehar: Walc z opt.
„MiiOŚć cygańksa” , Kreutzer: Nocleg 
w Grenadzie —  uwertura, J. Puccini: 
Fantazja z op. „Cyganerja” , F. Cho­
pin — Ciclewicz: Preludjum h-molł; 
J. Bizet; Antrakt z op. „Carmen” , A. 
Śonnenfeld; Oberek fantastyczny, Z. 
Noskowski: Kołysanka, M. Glinka: 
Uwertura do op. „Ruslan i Ludmiła” ;'
17.30 Recital skrzypcowy Stefana 
Krajkemana. Przy fortep. prof. Lud­
wik Urstein. 17.50 „Lato w życiu 
myśliwego” —  pugadanka. iS-00 
„ i krzynka ogólna” . 18.15 Koncert 
leklamowy 18.50 Pogadanka aktual­
na. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 
,Wizyta u Kalmana” — Audycja mu­
zyczna w ODracowaniu Stanisława 
Roya (2 Pozna-ia) 20-30 „Nasza ty- 
tuiomanja”  _  feljeton. 2u-45 Dzień, 
wiecz. 30.55 Pogadanka akutalna. 
21-00 Koncert w wykonaniu Kwarte­
tu Salonowego (z Krakowa). . 21-30 
Hecitl śpiewaczy Ewy Bandiowskiej- 
I orskiej. 22-00 Wiadomości sportowe. 
22 15 Robert Schumann: -Trio forte­
pianowe F-dtir op. 80- 22-45 Muzyka 
taneczna (płyty).

3 i J V A
A TLA N T IC : „Upiór na gp*zedaż“ . 
AMOR „Veiim#ta”  i „Flip i Flap”. 
ACRGN: „Człowiek wilk" i Dobra 

wróżka"
Królewska -faworyta” 
miała baba kłopotu” i

,Kto ostatni całuje44 
„Dla ciebie śpiewam” 

Kanzas ' .
„Uęce zawiniły” .

z Budapesztu” ,

„Eks-

i Pa

A D R IA : ,
AS: „Nie

dodatki.
Al-Oi J O :
ANTINEA: 

i „Djabbca z 
B-AUrYK:
B!S: „Dziewczę

„Synowie Pustyni41.
COI.OSSEUM (duża sala): 

cenlryczna Dania , rewja.
COLOSSEUM (Małe). „Pat 

tachcn w Cyrku Sarana ’.
C A IT iO L : „Doktor X” .
CA SI NO: „ I (zisiejs-ł.e czasy44 
CORSO- „Szalony porucznik” 

rewja.
CZARY: „Zew Dzikich”.
F R A : „ (  otwór44 i „Zew Dzikich” . 
t L l IE :  „Całe miasto o tem mówi” 
„  Areylokaj” .
FAM A : „Za grzechy”.
EUROPA: .Pieśń Miłości”. 
FILHARMGON V : „Regi ia” . 
FLO KID A: „Bengali" i Flip i Flap 
FORUM „Noc weselna”  i „Brzdąc” . 
HELIOS: „Jasnowidz". 
HOLLYWOOD: „Księżniczka Czai 

dasza” .
ITALLA : „Jej ekscelencja babka44 

i (lodatki.
KOM ETA: „Biała parada”  i rewia

LOS: „świaffo w  ciemności”  
M A jRSTIC : „Roberta”.
METRO:: „Chińskie morza”  i re­

wja.
M a SKA: „Napad na Kongo”  i 

„Murzyński Raj *.
I MIEJSKIE: „Czarny Anioł” .
I MARS: Peter Ibetsor,' i „Dania z 
MCiriin Rouge".

MEWA: .Miłosne niespodzianki'-1 i 
„poscig za cieniem” .

M LK H A : „Królowa szybkości”  i
„bal w Savovu”.

NOY7A 1 3MSO' „Byłam. Ci 
wierna*, „Wesoła Waowka44. 1 

PAN- „Adie NIargaret Sullaw„n” 
OKO P R A sK IE : „Nasze slonecz- 

ko”  i „Przygody rekruta”
PO PU LAR N Y: „Rumba”  i rewja.
PE T IT  TR IAN O N : „Piekło”  i „42 

ulica”
PRAG A: „Niewidzialny promień” 

i „Księżniczka Ohara4*
R a .t „N ic  miała baba kłopotu”  i 

„Niedzielne brawerje”
RENA: „A . L. 14 zatonęła”  I Film 

polski.
R 'ALTO: „W  cieniu samotnej

sOsr.y” .
RONY: „Zaczęło się od pocałunuu”  
SOKÓŁ: „N ie zapomnij o mnie44 
S T Y tO W Y : „Promenada Miłości” . 
ŚW IATOW ID : ..Pokusa” .
SVrIA T : „Napad na Kongo”  i do­

datki.

P R U C I RAZ

IMSLEKYURZE
i

UJfiRSZagjR jSEjjflTORSWI 37, TgL. 2.95 Ok.

Z  R «  *n  b*  r a  «b  m i  0 « » s, m  kil h n* z n  l e  l t a |  
C i q ! 4 p s l e r  f  e  ■ t t B m r s ą f l  1 &  c i e r  w v  mr. a



Nr. 171 ABC NOWINY CODZIENNE Str 7

Po krwawych zajściach

Manifestacje na pomorzą przeciw Komanizmoul
G D Y N IA , 13.6 Po zajściach, 

które m iały m iejsce w Częstocho­
w ie, Kcakcw ie, Lw ow ie  i Pozna­
niu, o fensyw a komunistyczna 
skierowana została ku ziemiom 
pótnocno-zachoanim Polski, t. j. 
na teren, który zawsze był sto- 
dhskiem w pływ ów  umiarkowa­
nych, okazując szczególną mepn- 
datność na W3zelką akcję w yw ro­
tową. Toteż dla w yw ołan ia roz­
ruchów i zajść Komunistyczna 
P a r ija  Polsk, w ysiała na teren 
swoich opcracyj specjalnych a g i­
tatorów, którzy za ję li się przygo­
towaniem  , reżyserją zaburzeń.

Nastąpiły znane wypadki w T o ­
runiu, Chełmnie i Gdyni, owoc k il­
kumiesięcznych przygotowań agi la 
torów  komunistycznych. P row a­
dzone obecnie śledztwo zdobyło 
dowody świadczące, że akcja bela 
wywołana celowo i kierował nią 
Okręgowy Kom itet Kom unistycz­
nej P a rt ji Polski, którego część 
została aresztowana. Zatrzymano 
czterech żydów karanych juz za 
działalność wywrotową, a ponad­
to w ładze schwytały żyda —  ucz­
nia toruńskiego gimnazjum, któ­
ry  zajm ować się przygotow yw a­
niem transparentów  komun:stycz- 
nych.

Na kilka dni przed wj-padkami 
w  Toruniu i w  Gdyni komuniści 
zorgan izow ał' szereg lotnych 
zgromadzeń, na których wysuwa­
li żądania socjalne, domagali się 
walki z klerem i kościołem, bo j­
kotu szkoły, występowali przeciw  
antysem ityzm owi i faszyzm ow i. 
A g ita to rzy  podburzali robotni­
ków, wskazując na przykłady 
R ;szpanji i F rancji, w zywali do 
strajku i do czynnych wystąpień.

Zajścia na Pomorzu były w :ęc 
dziełem elementów wywrotowych, 
które pchnęły do wystąpień gru ­
py robotnicze.

W  odpowiedzi na te zajścia, na 
Pomorzu odbyło się k ’ lkaóziesiąt 
zebrań narodowych, na których 
podkreślano ze szczególnym  na­
ciskiem konieczność ostrej walki 
z komunizmem i jego  sojuszni­
kiem - żydostwem.

W  Gdyni odbył się w iec na 
skwerze Kościuszki, zorgan izowa­
ny prze? ■ m iejscowe elementy sa 
nacyjne i Związek rezerw istów . 
W  czasie przemówień zgrom adzo­
ny tłum, w  liczbie ponad 1000 o- 
sób wznosił okrzyki przeciwży- 
dowskie. Pochód, który następnie 
przeszedł przed Kom isariat R zą­
du, przybrał nieoczekiwany ch i-

Motopompa stiweniem W3dy
uspokaja pijanych awanturników

W ILN O . 1S.6. W  Gierw iatach 
doszło do zajścia m ędzy miesz- 
kańcami dwu w s i: Zawiełce i Sr 
kolejce. Zajście wynikło spowodu 
drobnej sprzrczk ’ .

Z uwagi na charakter zajścia, 
które przybrało charakter w iel- 
kiej awantury i mogło podągnąć 
za soba duże konsekwencje, in- 
terw en jow ala  policja. Aw anturn i­
cy nie usłuchali wezwanie polic ii 
do uspokojenia « i ę  i zaatakowali 
posterunkowych a gdy ci skiero­
wali Się ku posterunkowi, ruszyli 
na posterunek. Tłum p 'janych  pa- 
roóczaków parł na po licję, usilu- 
iąc uwolnić jednego z zatrzym a­

nych Pod wpływem alkoholu, po­
sypały się kamienie i padły strza­
ły Przybycie znaczniejszego od­
działu po lic ji uratowało sytuację. 
Po lic ja  dala salwę ostrzegawczą 
w górę co podziałało otrzeźw ia ją ­
co na tlumy.

N ajw iększą przysługę oddala 
jednak motopompa strażacka, któ­
ra strumieniami wody rozpędziła 
gromadę. W iększy oddział po lic ji 
p rzyw rócił wkrótce spokój w mia^ 
steczku, aresztując siedmiu na,i 
hardziej agresywnych awanturm 
ków. Dwie osoby zostały ranne ku 
lami, które padły ze strony tlu 
mów

rakter, gdy bowiem organizatorzy 
chcieli uczynić z niego masówkę 
sanacyjną, zgromadzeni w zno«il. 
okrzyk; narodowe, antyżydowskie 
i antykomunistyczne.

Gdy tłum znalazł się przed Ko- 
m isarjatem  Rządu, odśpiewano 
„Hym n M łodych" wznosząc okrzy­
ki na cześć ruchu narodowego.

Do zakłócenia spokoju m gdz e 
nie doszło, m anifestacja miała 
przebieg poważny.

Kobieta sprawczynią
mardu starca

H gpW R O C ŁA W , 13.6. ,W po-
w iecie nieszawskiir. w  W o li Bacho 
rzej dokonano Dotwornej zbrodni 
na osobie 78-letniego Stonisława 
Liberadzkiego. W  nocy do m iesz­
kania staruszka w darł sie napast­
nik, który zadał Liberadzkiemu 
straszny cios siekierą, którą roz­
płatał mu głowę. Poszukiwania 
policyjne za m ordercą dały niespo 
dziewany wynik, doprowadziły 
one do ujęcia zbrodniarki, którą 
okazała się mieszkanka te jże  wsi 
Stanisława Kosiorkiew icz.

Ofcupatia r>arku Potockich
Zaburzenia i strajki w  majątkach ziemskich

Fala  strajków  dotychczas dawa I 
ła się odczuć w fabrykach i w mia 
stach. W ostatnich czasach zaczy­
na się jednak przenosić również 
na wieś. W  wielu majątkach ro- 
botnicjr odmawiają pracy, domaga 
iąc się podwyższenia poborów. Od 
strajków tych nie są wolne rów ­
nież najw iększe m ajątki w P o l­
sce,

Przed kilku dniami robotnicy 
sezonowi i dniówkowi, sprowadzę 
ni na wiosenne roboty do ordy­
nacji łańcuckiej, stanowiącej w ła 
srość A lfred a  hr Potockiego, od­
m ówili pracy, domagając się pod­
wyżki, a gdy zarząd ordynacji od 
m ówił wykonania żądań, robotni­
cy ruszyli do pałacu, domagając 
się rozm owy bezpośredni) z hr. 
Potockim . W obec groźnej posta­
w y tłumu, odźw ierny otworzył 
bramę, robotnicy weszli do parku 
i okupują go od dwóch dr... Przed

staw iciele ich ośw iadczyli ordy­
natowi, iż  nie usuną się z parku 
przed uzyskaniem spełnienia ich 
zadań.

Również w N ieborow ie (pow iat 
łow ick i), w majątKU, stanowią­
cym własność ks Janusza Radzi­
w iłła, doszło do strajku robotni­
ków. Przed  kilku dniami, u lega­
jąc prośbie starosty, ks. R adziw iłł 
zatrudnił 100 bezrobotnych przy 
sypaniu grobel do nowego rybo­
łówstwa. Robotnicy ci otrzym ywa 
li 3 zl. dziennie. Onegdaj kilku z 
nich zaaranżowało wiec, na któ­
rym uchwalono porzucić pracę i 
me dopuszczać nikogo do sypania 
grobel o ile ks. R adziw iłł nie pod­
wyższy im dniówek ao 5 zł.

Pon iew aż żądanie robotników 
spotkało się z odpow iedzią odmow 
ną ze strony zarządu dóbr, przeto 
rozpoczęli oni strajk.

Pwal
tic&zizs ćwiczeń na strzelnicach

Ś m ie rć  d w u
krw aw ej tr&gedji na Grcchrwic

W czora j zmarła, w szpitalu 
Przem ienienia Pańskiego, ran.ona 
w  krtań, pierś, brzuch, ręce i nogi 
W eronika Jóźwiakówna lat 24, 
poraniona przez Śląskiego A lek ­
sandra, palacza w Szk Podch.

Sprawca zabójstwa walczy ze 
śm.ereią

Przedw czora j zmarła z ran 30 
letnia Krystyna D an i°lew iczow a 
(Okuniewska 10), w mieszkaniu 
której rozegra ł się w ub. środę 
krwawy dramat. Zm arła trag icz­
ną śm iercią pozostaw iła męża, Jó 
zefa, oraz aw oje dz iec i: 7-letnią 
M arję i 8-letniego Stanisława.

N a  strzeln icy w I-szym pułku 
letn iczym  w W arszaw ie ppor. W in 
centy Nałęcz z tegoż pułku zain­
stalował karabinek małego ka li­
bru na t. zw  przyrządzie Fultona, 
chcąc wypróbować .celność kara-, 
b.nku. Gdy pporucznik wycelował 
w tarczę, w momencie gdy pociąg 
rą l za cyngiel, stojący przy ta r­
czy szeregow iec, Tadeusz Narów-:, 
ski z 3 eskadry 1 p, lotn iczego na 
g le  w ychyli! głowę.. Kula ugodziła 
Nurowskiego w czoło. *  „

M imo energicznej pumucy le ­
karskiej, strzelec Narowski zmarł. 
Żandarmerja Drowadzi dochodze­
nie.

Drugi wypadek wydarzył się w 
czasie zawodów strzeleckich, pro 
wadzonych przez plutonowego, 
podchorążego rezerwy, M arjana 
Zajtoerta, w  M odlin ie na strze ln i­
cy im. Schulca. W  czasie oddawa­
nia strzału przez szeregowego, A l 
freda Kłosa, kula ugodziła w pra­
wy bok szeregowca M ieczysława 
Różyce z baonu elektrotechniczne 
go w Modlinie. Ku la zraniła żoł­
n ierza w  praw y bok. przebijając 
nerkę i utkwiła we wnętrzno­
ściach, powodując krwotok.

Różyc mimo pomocy lekarskiej, 
zmarł.

Piosenkarz antyżyoc-wski
Zbito 8 wystaw i 130 szyb

P IO S E N K A R Z  P O B IT Y  pobity przez nieznanych osobni-
Znany i  występów na ulicach ków. Kozika zabrano do I-go ko-

W urszawy piosenkarz, W ładysław  m isarjatu, gdzie wezwano lekarza
Kozik, lat 32, bez stałego m iejsca pogotow ia, który udzielił mu po-
zamieszkania, po odbyciu kary mocy, opatrując rany tw arzy oraz
4-tygodniowej za śpiewanie p io - jra n y  cięte prawej ręki.

senek, znów da. znać o sodi-  r f r r m ^ O W lP
W czora j ponołudniu na ul. R a o -1 ' v LBGJUNOW 1E
nej w  pobliżu ul. Dobrej, śpiewa- \ N a  jarmarku, odbywającym  się 
jąc  piosenki antyżydowskie, został w Legjonow ie, pod Jabionną, pow.

warszawskiego, jakiś osobnik 
1 wskoczy! na wóz chłopski j po­
czął w zywać wieśniaków do w y­
stąpienia przeciw  żydom. Gdy 
w ieśniacy nie usłuchali go, zgnio- 

lS-letniomu uczniowi gim nazja! ! wany oporem włościan zeskoczył 
nemu, Teobaldow i Konskowi z 1 z wozu i w yoił w pubhsktoh skle- 
Ryon.Ka —  Paruszowca zrobiła pach 8 wystawowych szyb P tl.e - 
się na tw arzy mala kro-steozka Pc ja  spri w -ę w j b cia szyb „re s zó -  
UŁunięciu je j, Konsek powstałą ra i wała. Był io W incenty Żółtowski, 
nę zapudrował, wskutek czego zam eszkaly w Legjonow ie. znany 
powstało zakażenie krwi. m iejscowym mieszkańcom jako

Pomimo operacji, nie dało się 
lekkomyślnego młodzieńca urato-

l a o p  ucznia
po zapudr0w 0.nL krestki

Stafa&sn1*? Me idola
psŁi Pruszkowem

waó, gdyż zakażenie postąpiło Już 
zbyt daleko naprzód. W śród okrop 
nych bolsści zmarł Konsek w Bo­
że Ciało popołudniu. Konsek był 
uczniem Gimnazjum Państw ow e­
go w Katow icach i m iał zdawać 
w  pen edżlałek egzamin końcowy. 
Był p iln jrn  uczniem.

4(Hecie gimnazjum
Jm. Edwarda Rontaltra
W  związku pri .'gotowań ami do

40-lecia szkól Runtalera, założonych 
w lesieni r. 1896 odbędc e s>" v, (.nu- 
chu gimnazjum im. E A  Runtalera 
(Polna 46 a) w sobotę, dnia 20 
czeiwca wieczorem zebranie organizu 
cyjne b. Rontelerrzyków. Ruwnocze- 
śh e Dyrekcja gimnazjum zaprasza 
uprzerme h. uczniów szkuł Rontalera 
na uroczystość zakończeni r -ku 
slkolnegu tegoż dn.a o godzinie 17-ej 
w gmachu szkoły.

psychicznie chory.

W YB IC IU  SZYB.

W  Zielonce, na kolunji Dokioro- 
wicza, n iewykrycl sprawcy w ybili 
180 szyb w domach zamieszkałych 
przez żydów.

Śmierć harcerza
w czasie ćwiczeń

W  czasie ćwiczeń harcerskich 
w lesie pod Jęzorem kolo Brzezin­
ki, w j darzył się śm iertelny wyra- 
dtk. P rzy  przeprowadzaniu próby 
Szybkości W wspinaniu się na drze 
wo, stracił rówhowngę 13-letni 
Jan W itkowski, Bpadając z wyso­
kości kilku metrów na ziem ię tak 
nieszczęśliw ie, że doznał złamania 
kręgosłupa. W itkowski w kilka mi 
nut po wypadku zmarł.

W czora j w nocy niewykryci 
złodzieje, za pomocą włamania się 
przez drzw i, dostali się ao kościo­
ła parafia lnego w Żhikowie (pod

Z ł3-ano  Chińczyka
gdy się przekradał 

przez granicę
N a pograniczu polsko - r lemie- 

ckiem w Charzykowie aresztowano 
w czasie usiłowanego nielegalnego 
przekroczenia granicy, obywatela 
chińskiego H j-S w el-Z i.

Chińczyk chciał się bez wizy 
polskiej przedostać z N iem iec na 
terytorjum  polskie. Bedzie on po­
ciągn ięty do odpowiedzialności 
karnej za naruszenie przepisów 
paszportowych. N ieza leżn ie od te­
go w ładze sądowo - śledcze po­
d ję ły  dochodzenie dla wy św ietle­
nia celów przyjazdu do Polski 
egzotycznego przemytnika. '

Nabkcim!sarz Jakubiec
kierownikiem centrali 

śledcze}
Główny Komendant P. P. po­

w ierzy ł czasowe k ierownictwo 
wydziału śtożby śledczej w Ko­
mendzie G łównej P. P. opróżnione 
po śmierci ś. p. inspektora Sitków 
skiego, nadkom isarzowi Józefow i 
Jakubcowi.

Rekord
goriiwcści

Starostwo północno - warszaw ­
skie skazało Bronisława Ostapa 
na czterdzieści dni bezwzględnego 
aresztu Ła przechowywanie bez ze­
zwolenia rewolweru systemu „N a ­
gan " N r. 765 i „B row n in ga " Nr. 
i i5 .

Broń przechowywał Ostap na 
cudzą prośbę od roku 15)05.

Pruszkow em ), św iętokradcy skra­
dli monstrancję, 2 kielichy, 2 
św ieczniki i inne naczynia kościel­
ne srebrne, srebrno - pozłacane.

N a  m iejsce przybyła po lic ja  z 
posterunku w  Pruszkow ie, oraz 
p izedstaw ic ie le  puw warszawskie­
go. S traty narazie nieustalone. 
W łam ywacze umknęli z łupem tą 
sumą drogą.

Utonął saper
w czasie ćwiczeń

W  czasie ćwiczań baonu sape­
rów  w  chw ili holowania mostu na 
rzecze Skrze, w  pobliżu wsi Kose 
wek pod Modlinem, utonął saper 
August K irchner.

Saper K irchner pogrążył się w 
v. odzie gdy. siedząc w lodzi, 
schwycił za linę, przyczepioną do 
części holowanego mostu. L ina 
wyprężyła sie. a żołn ierz nie zdą­
żył je j puścić i wpadł do Wody.

Akadem ickie
nctzożeftstwo dziękczynne

W  dzisiejszą niedz’ elę, dnia 14 
b. m., odbędzie się w kościele a- 
kademickim św. Anny w W arsza­
w ie o godz. 10.30 Msza św. dzięk­
czynna z  okazji szczęśliw ie odby­
tej p ielgrzym ki i ślubowania na 
ja sn e j Górze.

Mszę św celebrować będzie J. 
E. Ks. Biskup Antoni Szlagow ­
ski. Po nabożeństwie m łodzież a- 
kademicka złoży życzenia lm ieni- 
ńowe Dostojnemu Solenizantowi, 
poczem u ks. rektora Detkensa 
odbędzie się śniadanie z Udzia­
łem J. E. Ks. Biskupa, członków 
Komitetu P ielgrzym kow ego i pre 
żesów stowarzyszeń akademic­
kich Zbiórka Sztandarów c goaz. 
10 15.

Zdrowi byE<
p a m fą ć  s z w a n k u je

K A T O W IC E , 12. 6. W szyscy
oskarżeni w procesie N . S. D. A. 
B. zostali ju ż przesłuchani i obec­
nie sąd przystąpił do przesłucha­
nia świaaków.

P ierw szy  zeznawał aspirant P- 
P. Kom ar Tyc. Świadek przypom ­
niał. w jak i sposób doszło do w y­
krycia organ izacji. Oto w począt­
kach ubiegłego roku zaczęły krą­
żyć pc Śląsku upurczywe pogłoski 
o mającem rzekomo nastąpić przy 
łączeniu Śląska do N iem iec. Źró­
dłem tych pogłosek była niem iec­
ka organ izacja  na Śląsku Opol 
skim „O stfron t", a na teren ie Gór 
nego Śląska kolportowali ją  człon­
kowie N. S D A . B. Trudno bylo 
początkowo przystąp ć do likw i­
dacji organ izacji, ponieważ ze­
brania konspiracyjne odbywały

w śledztwie
w czasie rozprawy
się za każdym razem w  innem 
miejscu. Dopiero przychwycenie 
sprawozdań, pisanych przez P ilo- 
rza do w ładz niem ieckich w  Byto- 
m;u, dało podstawy do zdemasko­
wania N. S. D A . B Na podsta­
w ie raportów  P iio rza  stwierdzono 
ponad wszelką wątpliwość, że 
głównym  celem N . S. D A . B. by 
Jo oderwanie Śiąska od R zp lite i 

A sp iran t T yc  stw ieidza, że w y­
mówki których używają oskarżeni 
W czasie rozprawy, tlómacząc się 
rzekomym zanikiem pamięci, po­
chodzącym z otrzym anego urazu 
w  czasie w ojny względnie w  c 
sie wypadku kopalnianego, nie po­
w tarza ły się w czasie śledztwa 
kiedy wszyscy aresztowani zezna 
w ali spokojnie i swobodnie, przy- 
znając się do winy.

100.00(1 pMiin pracy
Dar robotników na obronę narodową
S T A R A C H O W IC E , 13.6. (P A T )  

.W dniu wczorajszym  przybył do 
zakładów starachowickich Par. 
P rezydent R zp lite j p rof. Ignacy 
Mościcki, w  tow arzystw ie p. mini 
stra Spr. Woj3k. gen, Kasprzyckie 
go i w  otoczeniu przedstaw icieli 
w łaaz cyw ilnych i wojskowych.

Podczas zw iedzania fabryki, 
w ręczona została Panu Prezyden­
tow i uroczyście przez delegację 
robotniczą uchwala przekazania 
100.0U0 godzin p ra cy 'n a  fundusz 
obrony narodowej.

Pan Prezydent R zp lite j w p ” ze-

mówieniu swem podziękował w  
imieniu O jczyzny za o f.a rę  świa­
ta pracy.

W  godzinach popołudniowych 
Pan Prezydent R zp lite j w  asyście 
mm. gen. Kasprzyckiego przy ją ł 
raport kampanji honorowej zw iąz 
ku Rezerw istów  i Związku Strze­
leckiego przed domem rady fa ­
brycznej w Starachowicach, po­
czem p~zy dźwiękach hymnu na­
rodowego . wśród okrzyków, 
wznoszonych na jego  cześć, opu­
ścił Starachowice.

213 C sRcrtewr©
PIŁKARSTWG W SZKOŁACH

W  grupie finałowej szkolnego tur­
nieju piłk' nożnej w Warszawie roze­
grano dwa spotkania: Szkoła rze- 
.riieślniczo-prze nysłowa pokonała I. 
Gimnazjum Miejskie walkowererr 3:0. 
Gimnazjum „Przyszłość" — gimna­
zjum L sa Kuli 3:2.

ZNÓW PORAŹRA 
Perry doznał ęonuwse njesnodz.e- 

wanej porażki w  spotkania* ttowarzy- 
skiem z Hughesem 2:6, 6:5, 4:6.

W IEŚ OLIMPIJSKA
Wieś Olimpijska pod Betonem za­

stała ofićjabie przekazana w  tych 
dniach m.nistrowi Obrony Narodowej 
Rzeszy Niemieckiej.

INDJANIN NA OLIMPJADZ1E » 
łndjanin Elison Brown renrezenio- 

wać ma Stany Ziednuc: one w olim­
pijskim biegu maratońskim. Brown 
uzyśkał ostatnio w bostonie na toasie 
ir iratonskiej doskonały czas 2:33:40.8 
sck. Liczy zaledwie ż i  lata.

; ztiobywa
z trudem ntiśtrź&stWo Polski

W  trzecim  dniu tenisowych Tn:- 
strzostw  Poiski ‘ w e Lw ow ie  w  
ćw ierć fina le  gry pojedynczej pań 
Kudowska pokonała LMpopównę 
6 4, 6:2. W  półfina le  J. Jędrze­
jowska w ygrała  z Rudowską 6:3, 
6:2. Spotkanie finałow e Yolkine- 
rowna —  J. Jędrzejowska Ł" o 
nadzwyczaj emocjonujące, gdyż 
Volkm erówna okazała Się równo­
rzędną przeciwniczką. W  secie 
drugim miała ona tak dobre za­
grania, że n iew iele brakowało je j 
do zwycięstwa. Ostatecznie, po 
zaciętej walce, w ygra ła  Jędrze­
jowska 6:3, 11:9.

W  półfina le gry  m ieszanej para

Jędrzejowska i  Hebda w ygrała z 
Kudowęką i Ilerainem  6 1, 6:1, a
Yolkm erówna— Tarłow sk i z Neu- 
manówną i W ittm anem  6 :1 : 6:1. 
M istrzostw o Polsk i w grze m ie­
szanej zdobyła Jędrzejowska i 
Hebda, b ijąc w  fin a le  Voikme- 
lów nę i Tarłow skiego 6:3, 2:6, 
6:3. Gra ta wykazała ponownie 
nieszczególną form ę Jędrzejow ­
skiej.

W  grze pojedynczej panów m. 
in. Bełdowski pokonał Taras iew i­
cza 11:9, 5:7, 6:4, 6.4. W ittman 
W arm ińskiego 6:2, 6:1, 6:2, a
Spychała K o lcza  I. 6:2, 6 ,4, 7:5.

Z a p i s y  k o n i
nz

Gon. 1 2.200 zł. dla 4 1. i st 
klaczy. Dyst. 2100 m tr.: IliaS Ber- 
sona, Muza st. Podhalanka, N ig ra  
Andrycza, Nereida st. Lubicz, L a ­
tona Fr. Rutkowskiego, G ilza Du­
bieckiego, K laudja Fromana.

Gon. 2. 1.400 zł. dla 3 1. ; st. og. 
i kl. Dyst. 2100 m tr.: Mohacz Su- 
likowej, E leg ja  J. Szwejcera, Tu- 
renne Bukowieckiego, M iss Royal 
Budnego, Royaliste Budnego, ła n  
aango H  Badowskiego. Sektor W o 
dzińskiego, Handicap W odzińskie­
go, Huragan IV  błn'. Kronenber- 
gą, Muezzin st Krasne, Inaolen- 
ce M roczkowej, Nygus I I  Bernata 
i Charzew.

Gon. 3. 4.000 zł. Nagroda A - 
schabada dla 3 1 og. i kl. Dy3t. 
2400 m tr . Sandomierz Hóga, O- 
restea Andrycza, k o m .3 Andersa, 
Orlando Enderów, Orlean Szwarc 
sztajna, Huzar bar. Kronenberga, 
Łuk Broszk. i Jarnusz.

75.000 zł. Nagroda D E R B Y  dla 
8 1. og 1 kl. Dyst. 2400 nur.: Ho­
ry ń M ieczkowskiego, Juras Ber- 
sona, K id Andersa, K a res Ander 
sa, Iiabdank hr. Pin iń . ; Kownac., 
Ir is  st. Lubicz, Cygnus st Lubicz, 
G a ffeu r st. Łochów.

Gon. 5. 2.200 z! dla 3 1. og. i 
kl. Dyst. 1600 mer.: M anilla  Dy- 
dynskiego, K ryniczanka Róga, 
M assacre hr. Zamoyskiego, O ry­
ginał Andrycza, E ieasar lu b s k ie ­
go, Humor F r. Rutkowskiego, 
Honwed Dobieckiego, Hom er Mo

dziś
M arkietanka ka. Nau-rzyckiego, 

ruza.
Gon. 6. 15.000 zł Nagroda im. 

K A W A LE R J1  P O LS K IE J  dla 4 1. 
; st. og. kraj. oraz 4 R kl. wszyst. 
kraj. Dyst. 3000 m tr.: Grand Sei- 
gneur hr. Zamoyskiego, L ib retto  
M ieczkowskiego, Bnbinicz M iecz­
kowskiego, Dniepr Radwanowej, 
Aak Broszk. i JarnU3Z., Im pet I I  
Broszk. i Jarnusz., Loridan st. 
Lubicz.

Gdn. 7. 2Y00 zł. dla 4 1. i st. og. 
i kl. Dyst. 1600 m tr.: Flamand
Bukowieckiego, Num er Bobiń. i 
Turno, La  Scala Broszk. i Jar­
nusz., E llora  Enderów , Garonna 
I I  st. Lubicz, Kęen F r. Rutkow­
skiego Tugas bar. Kronenberga, 
Favoritas bar. M altzan.

Gon. 3. 2.400 zl dla 4 1. i st. og 
i kl. Dyst. 22u0 m tr.: Baszłbuzuk 
hr. Zam ojskiego, Dell Bukowie­
ckiego, Neptun Andrycza Akcept 
Broszk. i Jarnusz., W icher I I I  
st. Nalecz, Rewers W odzińskiego.

Komuniści pobił'
pc Ucznia

Około północy na ul. Karm e­
lick iej grupa komunistów napad 
ła na polic jan ta w  służbie, Sta­
nisława Kołodzie ja , la t 30, zam. 
przy pl. Opolskim N r. 8. Po lic jan t 
odniósł dwie rany tłuczone gło­
wy. Sprawców pobicia areszto­
wano.
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Z sa n a to riu m  do f i lmu
Świetny Kontrakt i jego ciemne strony

Bajka o Kopciuszku staie się 
n ieraz rzeczyw istością  w czasach 
dzisiejszych, kiedy przed każdym 
człow iekiem  stoi z  jednej strony 
n iezm iern ie ciężka walka o byt i 
perspektywa nędznej w egetac ji 
bez pracy, a ze strony d rugie j —  
n ieogran iczore  m ożliwości szyb­
k ie j ka rjery  w  nowoczesnych wa­
runkach. Świeżo taką karjerę 
Kopciuszka zrobiła  w  A n g lji pan­
na Dorota O id fie ld ,

A ż  do 20-go roku życia pędziła  
ona skromne życ ie  w  domku ro­
dzicielskim  w  Hull Gdy jednak 
po śm ierci ojca matka z córką zo ­
sta ły  bez żadnych środków, trze ­
ba było ia ć  się tw ardej pracy na 
cbleb. M iss O id fie ld  udała s ;ę 
w ięc  do Londynu, gdzie dzięki po­
parciu kilku p rzy ja c ió ł uzyskała 
posadę w  jednym  z  w iększych 
prywatnych  sa ra to rjów . Pon ;e- 
w a ż  nie była obznajom ioua z pie- 
lęgzrarstw em . za jęc ie  je j  polegało 
na prowadzeniu księgow ości i 
przyjm ow an iu  nowych pacjentów* 
praz osób, k tóre ich  odw iedzały.

Osiem m iesięcy  przeszło D oro­
c ie  na te j posadz.e —  i  oto nie- 
ipc-dziewana zm iana losu. Baw ią­
cy  w  A n g l j i  Douglas Fairbanks, 
m łodszy zapadłszy na ciężką cho­
robę, zosta ł przew ieziony na le­
czen ie do wspom nianego sanator­
ium . Odbyła się operacja , po któ­
re j matka eodzienia odw iedzała 
chorego syna. P ew nego  razu wpa 
d la  w  je j  oko piękna tw arz i po- 
atać m łodej panny, pełn iącej w 
« m atorju m  funkcje- gospodyni. 
Zakomunikowała o tem  synow i, a 
gd y  ten poznał pannę O id fie ld , 
doszedł odrazu dc konkluzji, ie  
taka tw arz  p rzezn acz  na je s t prze 
c ie ż  dla ekranu.

Zrobiono w ięc parę  próbnych 
zd jęć i  z  drżen iem  serca n rss  Do­
rota  p rzez kuka tygodn i czekała 
rezu ltatu . K ied y  jednak nadeszła 
w iadom ość z H ollyw ood , p rzew yż­
szyła w szelk ie  je j  oczek iw an ia : 
tow arzystw o film ow e „C r ite r ion 1* 
zaproponowało je j  7-Ietni kon­
trakt. N atu ra ln ie  podpisała go w 
te j chw ili, a obecnie ju ż  je s t  w 
drodze do Amt ryki, ku św ietnej 
przyszłości film owflfs

Coprawda Jednak, to uśmiech 
losu ma w  tym wypadku pewne 
cien ie i kto w ie, czy  miss O id fie ld  
nie będzie ża łow ała  podpisania 
na tak  dług: term in kontraktu, 
k tóry  narazie  tok ją  zachw ycił. 
Bo chociaż będzie w zrasta ło  je j 
pow odzen ie na ekranie, um ów 'o 
na kontraktem  gaża pozostanie ta 
sama. O zerwaniu zaś kontraktu 
trudno je j  marzyć.

N a  tem bowiem  polega obecna 
taktyka amerykańskich dyrekto­
rów  film ow ych. Cóż jm szicodzi 
zaryzykow ać i zaofiarow ać debju- 
tance długoletn ie engagem ent? 
Jeśli nowa gw .azda „chw yci", 
m ają zapewnioną znakomitą a- 
trakcję  film ow ą za honorarjum , 
o którem żadna z  uznanych 
gw iazd  ani słyszećby nie chciała. 
Jeśli zaś próba się nie pow iedzie

—  no to i tak będzie można za­
trudnić zaangażow aną w m niej­
szych rolach. Tak było przed pa­
ru latjr ze sławnym Clarkiem  Ga- 
blem, który jako początku jący za­
w a rł ze swem towarzystwem  w ie ­
lo letn ią  umowę.

Dawnie* zdarzało się coprawda, 
że firm a  konkurencyjna angażo­
wała rozbłyskującą gw iazdę, p ła ­

cąc chętnie umówioną w kontrak­
cie karę umowną, za jego  zerw a­
nie. Obecnie jednak dyrektorzy 
wyśrubowali tę karę do tak o l­
brzym ich sum, że już się żadnej 
konkurencyjnej firm ie  nie opłaci 
dawny proceder. K to podpisał 
kontrakt na długie lata, musi go 
dotrzym ać do końca 

Jak w idzim y, w  dzisiejszem  
życiu wszystko je s t względne.

Zaczarowane star w e  cygana
z o s t a ł y  s p a l o n e  n a  s ł o s O e

W  jćdnym  z najw iększych dan 
cingów  w Barcelon ie grata pod 
koniec tegorocznego sezonu zim o­
w ego ork iestra  cygańska pod w o­
dzą słynnego „p n ro a sa "  (w ę g ie r ­
ska nazwa na określen ie p ie rw ­
szego skrzypka), T ra jana G iu r­
gescu.

G iurgescu, krtófy ju ż  pop rze­
dnio kolosalne tryu m fy  św ięcił w  
M adrycie, czarow ał słut>ia<tzy nie­
tylko w irtuozow skim  artyzrm m, 
któryby mu pozw olił w ystępować 
z powodzeniem  na każdej estra­
dzie koncertowej, ale także nad- 
zwyczzjn j-m  tonem  swoich skrzy­
piec, o k tórych  znawcy m ów ili, że 
należą do najdroższych  instru­
m entów  ra  św iecie.

N iepokażne były  tó skrzypki, 
poczerniałe ze starości i n iezbyt 
p ieczo łow ic ie  konserwowane, ale

M
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Ogłoszenia
w prasie angielskiej

„London  P ress Exchangc“  sza­
cu je wydatki na ogłoszen ia  za­
m ieszczone w prasie angie lsk ie j 
w  roku 1935 na sumę 16.7 m i’ jo- 
na funtów . Podzia ł w ed ług a rły- 
kułów je s t tak i: og łcszen ;a w ar- 
tykułacn spożywczych —  17
m iljona funtów , o kosmetykach 
—  1.4 m iljona, o m ydle —  1 m*l- 
jon, o sp irytualiach  —  1 m djon 
o papierosach —  1.2 m ilj., o 
środkach leczn iczych  —  2.5 m il­
jona  funtów .
h  n H a n a n 1 ■  i

U

wystarczyło  parę taktów , aby 
wszystkich ogarnął dziw ny czar 
przecudnego tonu, jak i się z in­
strumentu wydobywał. W ed le  opc 
w iadań w łaścicie la  pozostawały 
cne w jego rodzin ie ju ż  od 200 
lat. W ed le znawców, skrzypce 
były  dziełem  jednego  ze słynnych 
m ajstrów  w  Cremonie, G iurgescu 
natom :ast opowiadał, że je go  pra- 
praćziadek dostał je  cd samego 
djabła, którego spotkał pewnej 
nory w  którym ś z karpackich estę 
pów leśnych P rzechodziły  one w  
spadku stale na najstarszego sy­
na, a zgodn ie z zapow iedzią d ja­
bła p rzynosiły  każdemu posiada­
czow i jedno tylko szczęście na 
ziemi, a le to w łaśnie, za którem 
ludzie, na jbardzie j się ugan ia ją : 
p ieniądze. T o  też ze skrzypcami 
był połączony jakby rew ien  fa ta ­
lizm : bo każdy, w  czy ją  w łasność 
się dostawały, mimo kolosalnego 
m ajatku, c ierp ia ł czy to od n ie­
szczęśliw ej m iłości, czy to od cho­
roby i kończył przedwczesną 
śm iercią.

Rumuńska legenda w yw oła ła  
wśród barcelońskich gości, obec­
nych na p ierw szym  występie 
G iurgescu. zrozum iałą sensację. 
A le  jeszcze w iększą sensacją by­
ło, gdy w  tydzień  późn iej ‘ cygan 
nagle zachorował i . po  trzech 
dniach umarł. Jak wykazała 3ek 
cja, był od szeregu la t chory na 
złoś liw y  wrzód żołądka, o którym  
nic nie w iedzia ł, gdyż (co stano- 
w i bardzo rzadki wypadek w  m e­
dycyn ie ) n ie odczuwał żadnych 
symptomów choroby.

Po trzydn iow ej żałobie trupa 
cygańska kontynuowała sw oje w y 
stępy, przyczem  djabelskie skrzyp 
ce dostały się chw ilow o w posia­
danie najstarszego towarzysza 
zm arłego, który m iał z nich tak 
długo korzystać, póki nie przybę­
dzie do Barcelony p ierw orodny

L o d g  „ P H N f n f W N * *  w  opakowaniu r » o  M A w r i / i  
D Z I E

„Kuzynek z Honolulu1
Operetka w  Polskiem Radjo

syn zmartógo „prym asa", bawiący 
chw ilow o na Bałkanach. W krótce 
też m łodzieniec przybył w  towa­
rzystw ie m łodej dalm atynki swej 
narzeczonej, i ob ją ł k ierow n ic­
two ork iestry. T rupa cygańska, 
dawszy pożegnalny koncert w 
Barcelon ie, w yjechał? w  dalsze 
tournee po półwyspie p ierenej- 
skim i dotarła do L izbony I  tu 
pewnej nocy, w  trakcie wykony­
wania jednej z swych najp iękniej 
szych m elodyj, m łody Giurgescu 
padł trupem na estradzie, rażony 
kulą rew olw erow ą. S trzela jącą 
była je g o  narzeczona M ilica , a 
powodem —  zazdrość.

Po te j d rugiej traged ji trupa 
cygańska rozsypała się, częścią 
po H iszpan ji, częścią po poludnio 
w ej F rancji, co się jednak stało 
ze skrzypcam i? Żaden z  cyganów 
nie umiał, czy też nie chciał nic 
na ten tem at pow iedzieć. I  dopie 

gdy jednego z nieb za w ypra­
w ioną po pijanem u awanturę a re - ! 
sztowała polic ja , pokazało się z 
jego  zeznań, że po śm ierci osta t­
n iego z G iurgesców  w szyscy cy­
ganie zebra li się w nocy nad brze 
giem  morza pod L izbona a przy­
gotow aw szy stos suchych gałęzi, 
spa lili na nim djahelski instru­
ment.

—  Inaczej nie byłooy z  niemi 
n igdy spokoju —  zakończył cy­
gan sw oje onowiadanie. —  Dja- 
bel je  dał, diabeł zabrał spowro- 
tem.

Jak ju ż z samego tytułu w yn i­
ka, osią akcji je s t kuzynek w  da- 
lekiem, przysłow iowym  Honolu­
lu. P rzed  10 la ty  w y jecha ł z kra­
ju, pozostaw ia jąc swój m łody stu 
dencki f l ir c ik  —  pannę Ju lję  w 
tęsknocie i żalu. M łoda pensjonar 
ka przekształciła  się w  dojrza łą  
niew iastę, a le swej p ierw szej m i­
łości n ią  zapomniała. Dochowała 
je j  w ierności aż do czasu pojaw ię 
n ia się pewnego n ieznajom ego 
mężczyzny, który podał sie za tak 
długc oczekiwanego kuzyna. R a­
dość w ielka, m iłość gorąca, dopro 
wadza do tego, że poczynają  się 
szykować o fic ja ln e  zaręczyny. 
L ecz  jak  zw yk le w  operetce, w  o- 
statniej chw ili następują kom pli­
kacje. Z jaw ia  się p raw dziw y  ku­
zynek, podstęp n ieznajom ego w y ­
chodzi na j?w . Sytuacja pogarsza 
się z chw ilą, gdy  okazuje się, że 
praw dziw y kuzyn dawno o swej 
m iłostóe zapom niał i k ieru je swe

zapały m iłosne do p rzyjació łk i Ju 
lj i  Ostateczny happy - end łączy 
dw ie p a -y : kuzyna i przyjació łkę 
Ju lji, oraz Ju lję  z domniemanym 
kuzynem.

Z samej treści w idać, że fabuła 
operetk i odb iega oa zw yk iego sza­
blonu hrab iów  i przebranych 
księżniczek, że je s t dowcipna i 
wesoła. Jest tem  zabawniejsza, że 
kompozytorem  te j operetki jes t je  
den z czołowych obecnie muzy­
ków lekkiego rodzaju Edward 
K iinnecke, jeden  z pierwszych, 
k tóry  w prow adzi! do operetki 
rytm  i m elodje jazzow e.

Oneretka K iinneekego, która u- 
baw i bezw atp ien ia  radjosłuchaczy 
wyśm ienicie, nadana zostanie w  
n iedzielę, 14.Vf o godz. 18.20. W y ­
konanie je j pow ierzono doskona­
łym solistom * A . Szlemińskie.i, 
Karw ow sk ie j, W. Ruśkiew iczow ej, 
J. M inow iczow i, Popławskiem u i 
innym.

mizć

T O  KUP L O S  W KOLEKTURZE

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
-  WSTĄP NA CHWILĘ!"

Centra la : W7arszawa, N ow y  św ia t 68. O ddzia ły : Krak. Przedm . 87, 
N ow y  Św iat GO, M arszałkowska 86, C h łodra 68.

Ciągnień 2 I Klasy 18 czerwca.

Pref. ŁissiM K&m!efsM
o muzyce polskiej przez racijo

W śród m uzykologów polskich cjan Kam ieński. On pierw9zy ra.
jedno z pierwszych m iejsc zajmu 
je  uczony poznański prof. dr. Łu-

Fopis absolwentów Konserwatorium
transmitowany przez radjo

o godz. 21.00 dzie w łasnym utworem  p. t.
..Przygody Sindbada" w  wykona­
niu O rk iestry F ilnarm on ji,, o ra2 
W ito lda  M ałcurzyńskiego, który 
odegra koncert fortep ianow y 
A -D ur L iszta  i A rtu ra  Nachster- 
na. Ten ostatni odegra pierwszą 
część koncertu skrzypcowego P io ­
tra Czajkowskiego .

Dnia 16 czerwca 
rozgłośn ie Polsk iego Rad ja  tran ­
sm itować będą fragm en t z uro­
czystości zakończenia roku Pań ­
stwowego Konserw atorium  M u­
zycznego w  W arszaw ie- W7 audy­
cji te j rad jos łuchacze usłyszą 
trzech absolwentów : Tom asza K i°  
sewettera, który dyrygow ać bę-

ir.icjow ał naprawdę naukowe stu­
dium nad polską p ieśn ią ludową, 
Z jego  to semniarjum  uczniowi*, 
jeżdżą  po catej Polsce, szczegól­
nie po W ielkopolsce • i Pomorzu, 
ze specjalnym  przyrządem , zwa­
nym fonogra fem  na którym  u- 
trw ala ją  oryg ina lne pieśń* ludo­
we. W  sem inarium  M uzykologicz- 
nem U niw ersytetu  Poznańskiego 
jest ju i  cała potężna biblioteka 
fonogra ficzna . P ro f. Łucjan  K a­
mieński m ówić będzie o muzyce 
po 'sk iej praez rad jo  w  cyklu od­
czytów  „Skarby Po isk i“  dnia 16.6 
o godz. 16 45.

M A R J A N  M A Ł K O W S K I

TAJEMNICA 
ZA KAŻDEMI DRZWIAMI

P  o  w  i o  £  ć
—  Zrobiłabym  wszystko, panie sędzio, by m orderca m ojego 

biednego Juljana... —  glos uw iązł je j w  gardle.

—  M ogę panią zapewnić, że uczyn im y, wszystko, by go w y ­
kryć... —  zapewniał gorąco Adulski.

—  Czas ju ż i na mnie —  rzekł Ja łk iew icz —  dobranoc panie 
B ron is ław ie ; do zobaczenia panie kom isarzu! Jeśli nie zna pani 
te j d zie ln icy to chętnie posłużę za przewodnika. —  I pan Kalikst 
Ja łk iew icz podreptał żwawo za piękną panią Martenową.

—  D zie lny staruszek! —  zaśm iał się sędzia Adulski. —  W dów ­
ka mu w oko wpadła... N o cóż, panie komisarzu znalazł pan co 
ciekawego w mieszkaniu Chotyńsk.ego?

—  Jeśli było tam co ciekawego, to ju ż to znalazł kto inny.
—  Jakto?
—  Do m ieszkania Cbołyńskiego dokonano w czora j w łam ania. —  

Tu Komisarz opow iedział sędziemu wszystko to  dow iedział s:ę i co 
w idzia ł w Pruszkow ie.

—  Lecz któż jest ten ta jem niczy m ężczyzna i czego szuka! 
w mieszkaniu Chołyńskiego?

—  Ba, gdybym to w iedzia ł!
—  Sądz: pan. że cztów iek ten jest m ordercą?

—  Moze... może jes t także wspólnikiem  lub narzędziem  m or­
dercy.

—  A to nazwisko „W esten ", co pan myśli o tem?

—  Gdybym m ial w  ręku tę kartkę... —  kom isarz potarł w  za ­
myśleniu brodę grzb ietem  czarnego notesu.

Deszcz padał drobny i gęsty. Pan Ja łk iew icz w ysiad ł z tram ­
waju  i rozpiąwszy nad g łow ą cgromny jedw abny parasol człapał 
wolno po deszczu.

W  podwórzu przystanął i zadarłszy głow ę patrza ł w  okna po­
przecznej o ficyny. Na parterze panowała ciem ność: adwokat W y- 
szębor bawił pewnie u n arzeczon e j; p ierwsze p iętro  rów nie byio 
ciemne. N a  drugiem , w  salonie pani W esten p ionęly  św iatła. Na 
trzeciem  nikły blask prześw iecał przez ciężkie story z pokoju pani 
Będrzeckiej. U  Tu lew iczów  paliło  się w  jadaln i.

Tu lew iczow ie  siedzieli p rzy  w :eczornej herbacie.

—  T a tu s iu 1 —  odezwała się M agda, korzystając z chw ili m il­
czenia —  komu tc tatuś drzw i o tw iera ł we w torek  po obiedzie?... 
Mamusia pow iedzia ła  po lic jan tow i, że nikomu nie otw ieraliśm y 
drzwi a mnie K aro lek  m ówił, że tatuś z kimś rozmawiał..

Urwała, bo pan Tu lew icz zb lad ł nagle i położył łyżeczkę.

—  Jeżeli nie pow iedziałem , to w idać zapomniałem —  rzekł 
z gniewem  —  albo nie uważałem  za potrzebne mówić..

—  A le  któż to był taki. z kim m ów iłeś? —  odezwała się pani 
Tu lew iczow a.

— Z interesem  do mnie —  odburknął n iechętnie pan Tu lew icz, 
czerw ien iąc się zlekka.

—  A le  któż +ak i? N ie  możesz pow iedzieć ! —  Pan i Tu lew iczo­
wa poczuła się dc tknięta.

—  Dozorca... —  odburknął jeszcze n ieehętniej... —  Przyszed ł 
się spytać, czy w odociągi dobrze funkcjonują.

—  No i o tem nic m ożesz m ó w ić ! —  Pani Tu lew iczowa w zru­
szyła ramionam i. —  A le  czemuż tc dozorca nie przy jdzie  do mnie 
albo do Józi do kuchni? —  Doda>a po chw ili podejrzliw ie  na mał­
żonka spozierając.

—  A le ż  tatusiu ! —  wykrzyknęła Magda —  jeś li dozoica  Pył 
w tedy na schodach, to on musi coś w iedzieć o zbrodni, d laczego 
to ukrył? Pow inno się zaw iadom ić policję...

Pan Tu lew icz zerw ał się, ciskając na stół serwetę.

—  Cóż to ma znaczyć! Co cię to obchodzi? An i mi się w aż m ie­
szać do tego wszystk iego. N iew innych  ludzi w ciągać w  brudna 
sprawy. Ładnem i rzeczam i się zajmujesz... to wszystko te f i lm y ! 
N ie  chcę o tem słyszeć w ięcej...

W ystraszona M agda w patryw ała  się, jak  urzeczona w  zm.enio- 
ną gniewem  tw arz ojca.

—  Zresztą... to nie był w łaśc iw ie  dozorca... —  dodał pc chwil? 
pan Tu lew icz —  to... to był służący pana Bolewy. U  ju c h  się tam 
coś popsuło w  kranach i pytał się czy i u nas...

*  * *

Pan K a lik st ja łk iew ic z  w js ia d ł ostrożnie z pociągu i za trzy­
m awszy się m iędzy toram i podniósł w górę głowę, by sprawdzić, 
czy deszcz nie pada, poczem podpierając się swym parasolem  m i­
nął furtkę i ruszył w głąb ulicy.

Ranek był chmurny i chłodny. Pan Jałk iew icz szedł śpiesznie
0 ile  mu na to pozwalały jego  stare nog ’ . Łatw o znalazł poszuki­
wany dom i w yw iadow cę Cudzisia w  sza firow ym  szaliku i cykli- 
sto\vce na oczach. W yw iadow ca Cudziś znał z dawnych czasów sę­
dziego Jałkiew icza, m ety le  z osobitego z n,m zetknięcia ile  z tra­
dycji, jaką po sobie zostaw ił w p o lic ji i w śledztw ie. Jałk iew icz
nokazał mu przepustkę, jaką od sędziego Adu lsk iego otrzym ał
1 poczłapał na piętro, a za nim Cudzis cićkawy, co też pan jałkae- 
w icz szukać może w  poKoju zm arłego.

Ja 'k iew icz stał w  progu i długo oczam i wodził po ścianach
i sprzętach. W szedł w reszcie i postąpiwszy ku oknu w yglaca ł
przez chw ilę na resztki w iędn ie jące j zie len i i dachy domów

(D  c. n .)

RED AKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22- le le fony: 666-68 (redaktor naczelny), 666-68 (sekretarjat), 666-99 (ogól­
ny). ekretarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz 12— 13. 

ADM INISTRACJA - Uarszawa, A l lerozolimskie 121- Telefony Zarząd 691 64, Prenumerata 69.1-66, Księgo­
wość 1 Kasa 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, tei. 691-56, K a rto r  —  Zgoda 1, teL 230-00 Skrzynka pocztowa 
745. Adres telegraficzny — AB C  W a-szawa, K orto  P.K.O. Nr. 15-798.

PRZED a TAW ICIELSTW  A: Piotrkow Trybunalski, Słowackiego 8, te!. 59, Włocławek, Cyganki 24, teł. 136- 
PR E N U M E R A TA : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zl. 2-30 miesięcznie; wydanie B wraz 

z dziełami Sienkiewicza zl. 3-30 miesięcznie.

1 c  j-, za miejsce wysok-sci 1 milimetra orzez azeroLość j t n e j  slm I
k J  V- 1 1 j r  I t z  JTIL * ty  (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej ntronie— 1 zł„
w tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — EO gr., na _ ostatniej strome
60 gr Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty I wyjaśnienia — 1.80 z!., opisy specjaine — * zl. ‘ekar 
skii, — 30 gr Nekrologia po 3' g - Drobne po 29 gr. z ł  wyraz, duże litery w oK'oszęni=o Irobnych" liczy 
się za oddzielne wyrazy, a Du.oty druk — podwójnie, Notatki reklamowe oznacza się cytrą (N  ), * kommalka
ty i wy 1rśnienie cyfrą (K .). 7.s terminy druku ogłoszeń Administracja aie odpowiada,
Wydział ogłoszeń Zgoda 1, teL 691-86 —  hiaae eiywie od godz. 9 ram* de l  wiecz.

Redaktor odpow.edzialny: Jozef Matuszczyk. Druk. Literacka, S x. o. o. w Warszawa, Nowy świat 22, tel. 666-64 Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA"



Nr. 171

W R Ę C Z E N IE  P U H A R U  N A R O D Ó W

ABC -  NOWI NY CODZ I ENNE Str. 9

O T W A R C IE  W Y S T A W Y  F O T O G R A F IJ  M A R S Z A Ł K A  
P IŁ S U D S K IE G O

ZJA ZD  SZE FÓ W  P A Ń S T W  M A L E J  E N T E N T Y

P  Prezyden t R  P  w ręcza  nagrodę P o l«k i im p. P rezyd en ta  —  „P u h a r N a ­
rod ów " szefow i zw yci ęsk<ej ek ipy niem ieckiej, baronow i Yanderfess.

O T W A R C IE  W Y S T A W T  S P Ó ŁD Z IE LC Z E J  W W A R S Z A W IE

Generalny Inspektor S ił Zbi ojnych gen. Rydz-śm ig ly , 
zw iedził wystawę p. n. „N a jlep sza  fo to g ra fja  M arszał­

ka Józefa P iłsudsk iego".

W  Rukaieszcie odbyło sóę spotkanie prezydenta Czech<v 
Słowacji Benesza ora z  regenta Jugostaw ji księcia P a ­

w ła  z królem  Rumunji, Karolem  Il-g im .

N O W Y  G U B E R N A T O R  B A N K U  
F R A N C J r

N A  D W O R Z E  N E G U S A  W  L O N D Y N IE
t

N a  stanowisko gubernatora W in­
ku F ran c ji powołano p Labeyr c.

W icep rem jer Kw iatkow ski dokonał otw arcia  ju b ileu szow e j w ystaw y ipóf- 
dzie lczej „Społem ", prz> udziale członków rządu.

Ł X P O S E  P R E M  JE R A  F R A N C J I N A  U LICACH  J E R O Z O L IM Y

N egus A b isyn ji, H a ile  Selassie, w ydał w  ogrodzie  sw ego  domu w  Londy. 
n ‘e p rzy jęc ie , w którem  w zię ły  udział liczne przedstaw ic ie lk i arystokracji

angie lsk ie j. .

PUDOW A NOWEGO FO R TU  W  T E L  A V IV IB

N ow y  p rem jer francusk i Ix>on Blum, p rze­
m aw ia na posiedzeniu  parlam entu. N a  
praw o w idać prezyden ta  parlamentu, H er- 

r io t ‘a.

• itira
W szystk ie samochody ciężarow e zaopatrzone zostały w  karabiny maszynowe 
oraz obsługę w ojskow ą, w celu uchronienia się przed napadami Arapow .

S P O T K A N IE  „P IŁ S U D S K IE G O ”  Z „B  A T O R Y M " R E K O R D  IO K A J S K IE G O

W  rekordowem tem pie budowany jes t nowy port w  żydnwskiem m ie­
ście T e l A v iv , co um ożliw* uchronien ie się przed skutkami stra j­

ków robotn ików  arabsaich w  innych  portach.

D O R O C Z N A  R E W J A  K R Ó L E W S K A  W  R Z Y M IE

jw.■+■: . •-. ■UC-'’'y Lt- 'i... itt."1 ’v. - w !

«   , .

m -a  M
■i U  "  i
' - ■ 'Y L T  A&SSgn t

Na pełnym oceanie nastąp iło  spotkanie dwu nowych sta tków  polskich „ P i ł ­
sudski" i  „B a to ry ", z których jeden  w racał z Am eryk i, drug1 zaś udawał się

w  podróż inauguracyjną.
M is trz  w  ”701016 oszczepem Loka j- K ró l W ik tor Em anuel w  tow arzystw ie  M ussolin itgo  o ra z  -  w icek ió la  Bad®-
Lki, pobił rekord, rzucając na od­

leg łość  73,27 me rów ,
g lio  dokonał przeglądu  w ojsk  w łosk ich .
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K ą c i k  d l a  p a ń  p o d  r e d a k c j ą  p  J B B A ^ C I K Ł

Jak się ubrać na wakacje!
Z b liża ją  się wakacje, w yjazdy 

w  góry , nad m orze lub do uzdro­
wisk, czas w ięc  dokonać prze­
glądu najnowszych ih&deli spor­
tow ych  koatjum ow i bluzeczek, 
tych ostatn ich  trzeb? m .eć npc^y  
z a ra s l Dobrze jes t t e i  m ieć je ­
den w izytow y ta ;lleu r na popołu­
dn iowe koncerty, herbaud i tem 
podobne tow arzysk ie  rozryw ki, 
którem i um lamy sobie leczen ie 
u w ód.

0  letn ich, w ieczorow ych  suk­
n a ch  pomówimy w  jednym  z  nnj- 
b l.ższych artykułów , oędą w  nich 
p rzew a la ły  tualety z tiulu, orgaa- 
di, m »h n u  i jedwabnych  krepo­
nów w desenie. N arazi* w yb ierz 
my kostjum, w ełn iany, je ż e li ja ­
dziem y w  góry, lub ze ln ianego 
wyrobu o  ile  spędzamy lato n*d 
morzem. Ln .any, biały, szary, lub 
przerabiany kolorowem i nitkam i 
kostjum  bardzo ładnie w ygląda 
na p laży  i je s t nadzw yczajn ie 
ekonomiczny; —  n ie zapom inajm y 
te l  o Ciepłej w ełn ianej peleryn ie, 
koni scznej na ch łodniejsze dni.

Aportowa kostjum y przyozda­
b ia ją  się p rzew a li ie idącemi 
w zd iu l żak ietu  i przechodzącem i 
na spódnicę pikowanen*i ściega­
mi, k tóre w  dowolny i o ryg in a l­
ny sposób p rzec in a ją  zak iei, 
p oszczu p^ jąc  figu rę. T e  same 
lin je  spotykamy rów n  i i  na blu­
zkach , ży jem y nowiem  pod zna­
kiem  „ l in j i " 1

Szerszy tub w ęższy  pos dc, za­
p ięty  na bardzo skrom rą k lam er­
kę, kieszonk, u góry i  u dołu ża­
kietu, wykładane kołu .erze man­
kiety i e fek tow ne guzik i stano­
w ią, n iezbędne przybranie ko- 
Btjumu, >

K A M IZ E L  Btl C Z T  B L L Z E iT

Dopóki n ia zdejm iem y żakietu, 
n,kt n ia zgadn ie czy  mamy na 
sobie Kamizelkę, czy bluzeczką, 
bluzki bowiem, nawet s iro jre , 
naśladują do złudzen ia kam izel­
k i;  przekona m*s o  tem  rys. 
N r . i .

Inne bluzki m ają  wykładany 
kołnierzyk i rząd guzików , lub 
karczek, naśladu jący duży koł­
n ierz i rząd gęście j lub rzadziej 
um ieszczonych guzików, inne 
znów przybrane są sprzodu pla- 
stronem  kończącym  się ŚDiezasto 
i ozaob onyn. m alutką kraw atką ; 
m amy też bluzki podobne do ża­
kietów , o kw adratow ych  w y ło ­
gach  i zapięciu  zroionem  z dwuch 
lub trzech  guzików ; szeroki pa­
sek ujmuje stan.

A le  na jczęście j bluzki n ie ma 
ją  paska, sa albo wpuszczone do 
spódniczki, aibo co je s t  bardzo 
modne, nałożone na spódniczkę 1 
pokryw ające biodra. D w a rodza­
je  m kończem a sorzodu podane 
są na rys. N r. 3 i 4.

Spotykam y jednak 1 iulowe 
bluzeczki,* całe p lisowane, albo 
przybrane inkrustacjam i s ko­
ronki, inkr u stacje  te  otacza ją  
szy ję  1 przechodzą na rękawy. 
Rękawy są bardzo bu fiaste i sze­

rokie u dołu. W  innych bluzkach 
zm arszczen ie znajdu jące się 
sprzodu, poniżej kołn ierzyka 
rozchodzi się prom ieniam i na 
stanik, rękawki są krótk ie ze sto­
ją cą  bu fką ; inne modele przed­

s ta w ia ją  zm arszczki idące rów- 
■ nolegle po obu stronach bluzki 
od szyi do ram ienia, rękaw y ma­
ją  form ę odwróconych k ielichów  
i koncza się przy  łokciu.

W  każdym wypadku fa  on za- 
lezy  od m a.erja łu .

Rękaw y są zakończone mankietem 
Kebnowanym u brzegu.

Zwróćm y uwagę na ba -dzo u 
żywane obecnie w okryciach i ko- 
stjumach lin je , złożone z piko w,-- 
nych ściegów , przechodzących z 
żakietu na spódnicę i wydłużające 
sylwetkę. B iegną one ukośnie na 
żakiecie, na spódnicy zaś tw orzą 
jaicby lite rę  V  i kończą J ę  fa łda­
mi, poszerzającem i spódnicę i za- 
pewnia jącem i swobodę ruchów.

B luzeczka z  je rsey  i rękaw iczki 
są ciemno - zielone, w  tym samym 
kolorze mamy wstążkę na f i lc o ­
wym  rdzawym  kapelusza.

M odel U

Spcrtow y k rstjum  nadający się 
na wycieczk i „órsicie, z  w ełn iane­
go m aterja łu  w  kolorze rdzawym. 
Żakiet jest w c ię ty  w stanie i po- 
sz srzony w ram ionach p rzy  porno 
cy szerokiego kołn ierza  i kw adra­
towo zarysowanych rękaw ów  u 
góry.

Zapięcie id zie  ukośną łin ją  i 
składa się z  sześciu guzików w 
tym  samym kolorze co kostjum. 
paseczek je s t  zrównany i zapięty 
na sportową klam rę. Kieszonki u 
gory  i odstające n ieco kieszenie, 
umieszczone pon iżej paska ?ą pod 
kreślone modnem stehnowaniem,.

M odel 2.

S tro jn y  „ensem b le" w izytow y, 
czarny Spódniczka je s t  plisowana 
i zakończana ząbkami u dołu, smo­
k ingow y żak iecik  o tw arty  sprzodu 
zapina się na jeden  guzik w  sta­
nie. Żakiecik ter. je s t  w c ię ty  i 
przybrany n if skieml w y ło ga m i; 
rękawy poszerzone u góry  końcsą 
się gładkim  mankietem 

B iała  kam izelka towarzysząca 
temu w izytowem u kosljuroow i za­
pina się na rząd białych guzików ; 
skromny kołn ierzyk  stanow i wra? 
z guzikam i jedyne je j  przybran i*.

N O W E L K A  N IE D Z IE L N A

S y n  w s p ć S n i l t a
Liii szalenie się nudziła. Działał jej 

na nerwy inżynier, przychodzący do 
nich dwa razy na tydzień i zabierają­
cy jej te wieczory, które miała wolne
i nie tańczyła w Teatrzyku „Kaprys*1. 
Mimo, że byl on tam nudny, musiała 
się z nim liczyć. On bowiem zapew­
nia! jej ładne mieszkanko, kupował 
tualety i prezenty, na które jest się 
bardzo łak-urą, kiedy się ma dzie­
więtnaście lat.

Gdyby można było pozbyć się go 
czasami w jakiś grzeczny sposób? 
_  myślała. Nagle przyszła jej zba­
wienna myśl.

_  Me powiedz mi, Bobclu, jak ty 
mo/tsz wychodzić z domu dwa razy 
na tydzień i pozostawiać żone samą 
calemi wieczorami? Jak ona godzi 
się na to?

  7nalazlem sposób — odpowie­
dział z triumfem inżynier. —  Fowie- 
dzialem żonie, ie  mam przystąpić do 
spółki z niejakim Dutkowskim i dwa 
razy na tydzień spotykamy się i o- 
mawiamy sprawę utworzenia nowego 
T-wa Akcyjnego. 

n  A ku  Dutkowsk1 istnieje?

  Jaka ty jesteś glup.utka — za­
śmiał się inżynier — naturalnie, ż« nie 
»tnieje 1 To mój pomysł, wart opa­
tentowania, pocałuj mnie za to!,..

Ale inżynier nie wiedział, ze Liii 
którą przyprawiał o ziewanie, miała 
inny flirt Mianowicie spotykała się 
często z Andrzejem Morelskim, nau­
czycielem tańca, ślicznym 2b-lctnim 
chłopcem. Mortiski był bardzo za­
zdrosny o inżyniera.

_  Żądam, żebyś z nim natych­
miast zerwała — oświadcza! w chwi­
lach złego humoru — nie chcę, żeby 
asystował ci. Dość mam tego!

  Wyobraź sobie, ie  jestem za­
mężna — tłumaczyła mu Liii — i mam 
starego, czterdziestoletniego męża. 
Przecież nie kazałbyś mnie rozwo­
dzić się z nimf

_  To zupełnie co innego! Ale nie 
pojmuję, jak jego żona pozwala mu 
znikać gdzieś caiemi wieczorami! To 

! jest me do uwierzenia!
Liii opowiedziała mu zmyśloną hi­

storję o Dutkowskim, co jeszcze bar­
dziej rozgniewało Moreiskiego. —  
Poczekaj stary satyrza —  gowieazial

M odel 3.

Leonia, płócienna bluzeczka w 
białym, różowym, żółtym  lu t n ie­
bieskim kolorze. B luzeczka ta  o- 
gólnem i lin jam i przypom ina ża­
kiecik  i pokrywa biodra Jest ona 
obcisła w  stanie, przybrana luź­
nym kołnierzykiem , pon iżej k tó ­
rego znajduje się podłużny kar­
czek, zap ięty na guziczki w  tym 
samym, kolorze co bluzka 

Zam iast rękawów  ramiona po­
kryte są kwadratowem i epolctka- 
pri. podkreślonem i ząbków em w y­
kończeniem ; ząbki te b iegną 
.wzdłuż bluzie i otacza ją  je j  dół.

2 >  w y s t a w  u t w i s z a u i s k  I c h

J . i  K .  S tu d ra ic c y
w ła w . Związku Artystów Plastyków

W arszawski Zawodowy Zw ią­
zek A rty s tów  P lastyków  urządził 
ju i  k ilka in teresu jących  i  do­
brych  w ystaw . P o  w y  taw ie  ry ­
sunków i kra jobrazów  z  N ow ego  
M iasta, obecnie Zw iązek  pokazał 
nam w jw ym  lokalu p rzy  A le ja ch  
U jazdow skich  S7, w ystaw ę prac 
m alarskich Juljusza i K rystyny  
Bada Studnickich.

Stuaniccy należą do tych m ło­
dych m alarzy, k tórzy k ilka la t te­
mu, ukończyli studja w  krakow­
skiej i w arszaw sk ie j Akadem j; 
Sztuk P ięknych, a oscatmo cą 
członkami Tow arzystw a  artystów  
„P ry zm a t".

Jak każdą obecnie w ystaw ę 
m łodych m alarzy, tak i w ystaw ę 
Stadnickich, trzeba opatrzyć ko­
mentarzem.

Ostatn ie la ta  w  tw órczości ma­
la rsk ie j pou k ie j zaznaczyły się 
nawrotem  do zagadn ień  czysto 
kolorystycznych. N a  zacnodzie, 
przedewszystkiem  we F ran c ji, po 
elukubracjaeh !;ubistycznych, któ­
re o tw arły  przedewszystkiem  du­
że pole dla tw órczości dekoracyj­
no m alarskiej i arch itekton icznej, 
n iektórzy w yb itn ie js i m alarze 
postanow ili odłożyć narazie za­
gadnien ia kubistyczne, i zw rócić  
się przedewszystkiem  ku zagad­
nieniom  koloru i z kolorem  zw ią ­
zanej budowie obrazu. Zapomnia­
ne cokolw iek zaobyrze im presjo­
nizmu i poim presjonizm u powró­
c iły  znów na stół eksperym entów 
malarskich Zdobycze i w ynalazk i 
techniczne Paw ia  Cezannea, jed ­
nego z najw iększych m alarzy do­
by ostatn iej, a w reszcie ostat­
nie prace w yb itnych  m alarskich 
ko lorystów : P io tra  B cr.:;a r ’ a, U- 
tr illa  i Deraina, zaw róc iły  na j­
nowsze m alarstwo z drogi zagad­
nień kubistycz ych, t. j. s-pre- 
m acji fo rm y ku 7 igadnieniom  
czysto m ataiskim  t. z. ko lorysty­
cznym. Przypom niane sobie znów 
w ie lk ich  m istrzów  szkoły wenec­
k iej i  rzym skiej, przypom niano 
sobie „akż5 sztukę hiszpańska z 
Velazquez<im, Goyą i E? Greco, a 
odkopane niedawno pompejań- 
skie fresk i greck iego  pocnodze- 
nia i ostatn ie obrazy Rem .ra 
zdecydow o n aw ro jie  ku za­
gadnieniom  kolorystyczno-m alar- 
skim. W  Polsce epokę nawrotu do 
m alarstw a rozpoczęli furm iści, a 
wydobycia z zr.pornmenia i za­
poznania takich m alarzy ko lory­
stów, ja k : P io tr  M ichałowski,
bracia Geryms y, Podkow iński i 
S lew iński, zdecydowało m łodzież 
m alarską ku zagadnien iom  i 
twórczości kolorystycznej.

Jednym w łaśn ie z  w yb itn ie j­
szych przedstaw ic ie li najm łod­
szego podmienia m ałarzy, którzy 
wzdęli sobie za Badani* rea lizo ­
w an ie w iz ji  m alarsk iej in tegra l­
nym kolorem  i środkam i czysto 
m aiarskiem i, bez domieszek lite ­
ra tu ry  i pow ierzchow nej dekora­
cyjności, są właśnie Juljusa Stud- 
n icki i R  Łada  Stadnicka, któ­
rych  prace wystaw iono obecni* 
w  Zaw . Zw iązku A rt. - P iast.

P-zedew rzystk iem  prace ma­
larsk ie Juliusza Studnickiego 
są n ietylko rezu ltatem  dużego ta­
lentu, ale tukże sumiennych stu­
d iów  i dużej in te ligen c ji, czy li 
zdolności zrozum .en.a zagadnień 
malarskich. Studnicki rozpaczą* 
swą ,am odzielną pracę od k ra j­
obrazów  puantylistycznyca  w 
stylu P issarra  czy naszego Pod- 
kowińskiego. T a  przesadna jed ­
nak technika kolorystyczna u* 
stępuje w net m iejsca kolor sit i 
tonom barwnym  złagodzonym  i 
sharm onizowanym . Jego ostatn ie 
krajobrazy, gd z ie  oook tonów 
ciepłych ja k : czerw ien ie, żó łc ie  i 
ugry, w idać w  zgodzie  harm on ij­
nej szlachetne ko lory  zimne, u- 
m iejętn ie  stworzone i dobrane 
zielen ie, tony niebieskie i zielo- 
nawo - żółte- Jest na tej w ysta­
w ie  jeden  krajobraz Studnickie- 
go przedstaw ia jący  ogroo  i 
geom etryczn ie skonstruowanemi 
grządkam , na pierv szym p la ­
nie i masą drzew  i aom aw i, dali, 
gdzie  Studnicki zdecydowanie i 
zw arc ie  dał nam harm onje szla­
chetnych kolorow , p rzy  eaten 
zrozum ieniu i  poczuciu form y 
zbudowanej zc pomocą m aterjału  
barwnego, nadzwyczaj szlachet­
nego, —  bez n iepotrzebnej jerzy 
k liwości.

O brazy jego  partnerki K . Ład* 
Studnickiej, n ie m ają m o tt te, 
męskiej s iły  Ju ljusza, a le są n ie ­
zwykle jedno lite  w barw nej p ła ­
szczyźn ie i posiadają duit, sub­
telności kolorystycznych.

W ystaw a ta należy de n a jlep ­
szych, jak ie  obecnie odbyw ają  się 
w  W arszaw ie, szkoda tylko, . i e  
narazie je s t  cokolw iek ignorow a­
na przez publiczność i krytykę.

P ic to i

sobie w  duchu   rozmówimy się w
cztery oczyl Przestaniesz widywać 
Lilę, zagrożę, że powiem wszystko 
twojej żonie.

W  tem wojowniczem usposobieniu, 
nie zdając sobie dobrze sprawy am z 
tego co powie, ani jak postąpi, Mo- 
telski udał się do inżyniera.

Drzwi otworzyła mu trzydziestolet­
nia brunetka o smaglej cerze, czar- 
nych oczach i ponsowych kształt­
nych ustach,

  Chciałem się widzieć z inżynie­
rem — rzeki zdetorfowany nieco Mo- 
relski

—  Mąż wyszedł, ale proszę mi po­
wiedzieć o co chodzi, jak tylko wró­
ci, zaraz mu zakomunikuję, że pan
był   odpowiedziała uprzejmie inży-
nierowa, z zachwytem patrząc na e» 
Icganckiego chłopca. —  Jeśli pan ma 
wolną chwilę, to może pan zaczekać 
w salonie I

  Pani pozwoli, że s!ę przedsta­
wię _  rzekł zmieszany Morelski, za­
skoczony tem wszvstklem —  nazy­
wam się,.. Dutkowskt.

—  Pan Butkowsld!.— Przyszły 
wspólnik mego męża...

_  Tak... właśnie — bełkotał M o­
relski, przyglądając się inżynierowe^

M odel 4.

S trojna bluzeczka z jedwabnego 
kreponu, naśladująca niecc kami­
zelkę, przód składa się z zakła 
deezek, jak  w  męskiej koszuli, 
przedzielonych rzędem  guzików 
Ostatni guzik znajdu je sie na pa 

(D okończenie ob>»k).

BOB

coraz bardziej zachwycającym wzro­
kiem

Ale.,, u,® rozumiem... mąż mój 
mówił, że pan Dutkowski jest czło­
wiekiem w  starszym wieku... Chyba 
pan jest jegc synem?,..

—  Waśnie, synem! Ojciec, syn to 
wszystko jedno... interes będziemy 
prowadzili razem...

Ale zamiasi mówić o „interesie1* 
Morelski zaczął zabawiać inżyniero- 
wą nowinkami, kursującemi w \Xai- 
szawie, Piękp? i wytworna kobieta 
pociągała go nadzwyczajnie; porów­
nywa! jej wdzięk z wu.garnością Li­
ii, jej kobiecą dojrzałość lorm z chu­
dością tancerki. Opowiedział jej o po­
wstaniu nowego dancingu l zapropo­
nował. żeby razem poszli.

Mysi ta uśmiechnęła się Nosicl- 
gkiej. Przetańczyć egzotyczną rum­
bę z tym ślicznym, zgrabnym chłop­
cem, to musi być prawdziwa przy­
jemność! Umówili się na wieczór w 
którym inżynier nrał zwyczaj widy­
wać się z Dutkowskim, ojcem, M o­
relski skwapliwie przyjął zaproszenie, 
Liii przestawał? ju i go interesować, 
czul, le  Iniynierowa działa podnieca­
jąco na jego zmysły.

Upłynęło kilka tygodni. Inżynier za­
uważył, le  o ile dawniej żona guie-

sku, zakończonymi jak  kamizelka i 
pokrywającym  górną częśe bio­
der.

Luźne koszulkowe rękaw y Ujęte 
ją  węskim  mankietem, niski w y ­
kładany kołnierzyk przyozdooicny 
je3 t krawatką z tego samegc ma- 
terja łu .

Bluzeczka ta jes t połączeniem  
prostoty i w ytw orności, można ją  
nckriń z - strojnym , w izytow ym  
tailleurem .

Francine.

wala się i dąsała, kiedy wieczorami 
wychodził dla widzenia się z Dut- 
kowikini w sprawie utworzenia T-wa 
Akcyjnego, o tył* teraz sama przy­
pominała mu ten interes i nie dzi­
wiła się wcale, że mijają miesiące
tych spotkań, nie przynosząc żadne­
go wyniku.

Wydało mu się to podejrzant, tem- 
baidziej, że miał naturę zazdrosną, i 
skionną do posądzeń. Postanowił wo­
bec tego zacząć śledzić swoją żonę.

Uprzedziwszy ją, że wychodzi dla 
widzenia się z przyszłym wspólni­
kiem i dowiedziawszy się, iż tona
chce się wcześniej położyć, bo ją 
głowa ooii, inżynier wysztdl zatele­
fonować do Liii, le  przyjść nie mo­
że, co uczynił bez wielkiego żalu, 
gdyz tancerka zaczęła go już nudzić 
Po poł godziny inżynier powrócił do 
domu. Zastał żonę wystrojoną i go­
tową do wyjścia.

  Wróciłem, bo dowiedziałem się,
że po mojem wyjściu zawsze wycho­
dzisz —  rzekł zastawiając iej pułap­
kę;   widziano ciebie, więc nie uda­
waj i nie ukrywaj mi mc! Lepiej się 
przyznaj dc wszystkiego, wierz mil

_  Cóż chcesz, mój drogi — pozo­
stawiałeś mnie samą, było tm strasz­
nie smutno, więc chodziłam tańczyć!

Film nauczycielem
bokserów

18 b. m. odbędzie się m ecz bok* 
se.-ski dwóch m istrzów  św a t r : 
M axa Schm eelinga i  Jo* Louisa, 
Czarny champion Lou is p rzygo » 
tow u je  ąię do spotkania, trtnu jąo  
oię na specja lnej fa rm ii. J * f* ' 
trener s film ow ał w szystk ie f r i » -  
m enty ćw iczeń  sw ojego  pu j»ili. 
F ilm  ten jest. d la propag?ndy p «»  
kazywany sportowcom . N a  w#ęy» 
stkich seansach obecny jsst pr ze- 
c iwn ik m urzyna Scńm eeling, któ­
ry  uważnie śledzi n * fiira .e  x* 
oposobaim tren ingu  sw ojego r y ­
wala. O prócz te,<jo Senm erling 
ątudjuje chwyty 1 taktykę Louisa, 
przeg ląda jąc stare film y  g mecza­
mi bokserskiemu w  knórycn Lop is 
brał udział. Jest to p ie rw s iy  wy* 
padek, kiedy kino służy nauko­
w ym  celom  bokserów.

Nic w  tem nie ma złego _  edpo
wiedziała inżynierawa, zdecyaowan* 
pod żadnym pozorem nie przyznaj 
się, jaki bywał tych tantOw,

— Z kim zawsze tańczyłaś?
—  Z Dutkowskim! Synem twega 

przyszłego wspólnika! ZaDomnia’dm 
ci powiedzieć, że on tu kiedyś przy­
szedł... nie zasiał ciebie— zapomni* 
łam zunełnie- zresztą zdaje mj sięę 
te miał jakieś, niezbyt ważne naleć** 
nie...

—  Dutkowski! Młody Dutkowski! 
_  powtarzał w auche Nosielski nic 
nie rozumiejąc i oojąc się zdradzić 
pized żoną Nagle błysnęła mu tnyśL 
To nomysł Liii.

To ona ta szelma tu kogoć przy* 
siała, żeby zabawiał inżynieiową, za­
pewniając tem jemu swooodn* wie­
czory. Oburzyło go to. Poco t t  dzie­
wczyna mitsza się do jego Osobistych 
spraw. Co za nieslycnany tuneł. Sta­
je się poprosiu niebezpieczna! Trze­
ba z mą raz wreszcie skończyć.

—  Zerwałem ostatecznie z Dut­
kowskim! —  nrzekor.alem się, że to 
kombinator. Nie będę jut wieczorami 
wychodził! A  ty nie będziesz tama, 
bądź snokojna! — rzekł Nosielski na- 
wpól pieszczotliwie i nawpół groźnie,

M-ora.
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—  P ien iędzy  n iestety n ie mam, 
lecz tu naprzeciwko mieszka mój 
dobry znajom y, mogę pójść do nie­
go i pożyczyć parę groszy .

P R Z E D  O P E R A C J A

—  Jeśli ja , panow ie doktorzy, 
pod narkozij zaci-nę coś opowia 
dać o mojem ubezpieczeniu na ży ­
cie, to nie w ierzcie temu, panov; ie

P A N  m ł o d y

—  *> rety, trafiU m  n-e do tego 
kościoła.

tL, E £ ś Q
ó l  c z a r n e j

P ó ł czarnej.

Dwa niewinne słowa.

D la w ielu  nawet niezrozum iale.

A jak ie potężne m ożliwości są 
ukryte w  te j m agicznej nazwie.

Za szybami eleganckich ka­
w iarn i sieazą pięsne panie i wy­
tw orn i panowie. Pochyla ją  a*ę z 
wdziękiem  nad stolikiem  i cedzą 
niedbale napój z zamorskich na­
sion A tm osfera  wykwintu i zbyt­
ku. Powabne uśmiechy, zalotne 
spojrzenia, uprzejme stówa.

A ch ! Gdyby zdobyć p.ęćdzifr- 
siąt groszy !

W ejść  z podniesioną gtową do 
przybytku w ykw intu  i przepy* 
chu, usiąść śm iało na pluszu k" 
napki i zb liża jącego się, jak  do 
intruza, kelnera zasicoczyć trium- 
fa lnem :

—  Pó ł czarnej.
Zegnie się w ukłonie i co fn ie  

bezsilnie. Już cię nie złapie z* 
kołn ierz i nie wyprowadzi zj. 
drzwi. Zm iażdżyły go te zw ycię­
skie słowa Za jedne pięćdziesiąt

N a  u licy mknie szary tłum, rzu 
cając zaw istne spojrzenia na w y­
brańców losu.

groszy jesteś 
Możesz teraz 
trium fem .

panem sytuacji 
się poić swoim

Twoich uszu dobiegu namiętny 
szep t:

—  Ty lko  sit- spo jrzy j jeszcze 
ra  te małpę... Tak i ci szkandał u- 
rządze,, że ci sie odechce...

O glądasz się dy skrętnie. To  
m ajestatyczna brunetka ostrzega 
swego towarzysza, patrząc mu 
m iłośnie w  oczy. N a  stoliku przed 
nimi stój pót czarnej.

Jednocześnie słyszysz z  lew ej 
strony ironiczna uw agi:

—  E, to  jak iś  f r a je r  N aw et na 
pończochy by ci nie dał. Zobacz, 
jak i wywatowany...

—  T o  ten. zdaje się, co go  z 
Julką w środę capneli...

Z zażenowaniem  stwierdzisz, ie  
przedm iotem  zainteresowania dwu 
czarujących blondynek jest two­
ja  skromna osoba.

Pó ł czarnej, na które w łaśnie 
oczekują, daje im prawo do w y ­
dawania o topie sądów J Krzyw­
dzącej opinji. N im  zdołasz zająć 
wobec tego  jaskrawego n ien or>  
zumienia jakieś stanów.sjto, ogłu ­
szy cię rozpaczliw y okrzyk sąsia­
da * przeciw ka:

Nu szczęście nie będzie to od­
głos pogromu, ani rzezi rytualnej. 
To  dwnj finansiści om aw iają o- 
broty giełdowe.

Tym czasem  kelner posła « i 
p ized  tobą pół czarnej Przy tej 
okazji chlapnie ci na ram ię cen­
nym płynem, zm niejszając złośli­
w ie tw o je  m ożliwości konsumcyj- 
ne. Z  gorzkiem  westchnieniem  ze­
skrobiesz ze szklank, kożuszek po 
b iałej kawie, potem w ytrzesz z 
łyżeczki ślady ja jek  po wiedeń­
ska i wsypawszy do kawy, po­
m ieszany z oKrucnami ciastek, cu­
kier, pociągniesz łyk letn iej, męt­
nej cieczy.

Po m inucie siedzisz ju ż w oto­
czeniu kilkunastu osób. To  znajo­
mi, k tórzy dostrzegli cię przez 
szybę w oknie i, korzystając z t 
wspaniałej okazji, p rzyb ieg li po­
czytać gazety  przy twoim  stoliku. 
Tw o je  pół c z »rn e j jest dla nich 
wszystkich leg itym acją

—  M j razem. —  mówią ao kel­
nera, który ze ale tajoną niena­
wiścią odchodzi bezradnie.

—  W u fiiT ! U j !  Ja jestem  za­
rżn ię ty1 Ją jestem  zgubiony!

□ rob:azgi

trodkl ostrożności, stasowane 
prz«k  ftocnego sprzedawcę.

S P R Y C IA R Z
—  Zam ierzałem  ożenić się z pe- 

« ną aryatukratką, a le n agle  do­
w iedziałem  się, że ona wydaje 
na sw oje stro je  ponad 50.00U zł 
rocznie...

I  cóżeś ty z ro b i) ’
—  Ożeniłem  się z je j  krawco­

w ą ! (1 ).

SLAB.Ś PŁE Ć .
—  O jcze, dlaczego kobiety na­

zyw ają  słabą płcią a m ężczyzn —  
silną?

—  Słaba pleć cza»am i staje się 
Silną płcią, dzięki stabości uilnej 
płci do słabej... ( t ) .

WAROD A R C H IT E K T Ó W

—  P laeżegu  ten nasz kolega ma 
taki „m utny w yg ląd?

—  N ic  dziwnego, w nagrodę do­
stał mieszkanie w domu wybudo­
wanym Drzez siebie! ( t ) .

SZC ZYT  T A K T U
W ejść  do łazienki j zobaczyć 

kąp*ącą się damę, zaw ołać: —«• 
A ch ! Przepraszam  pana! (f>  

P Y T A N IA  D Z IE C I

Jaś wraca ze Sżkoły głęboko 
zamyślony- O jc iec  prowadzi go 
za rękę —  m ały Jaś idzie m ilczą­
co N agle , już przed samą bramą, 
w oła :

—  Tatusiu.
—  Co chłopcze?
—  D zis ia j w szkole, nauczyciel 

pow iedział nąm, io  możną po­

znać, czy jak iś  chłopiec jes t g rze ­
czny, czy niegrzeczny, po tem 

jakich ma przyjació ł.
—  Tak Jasiu, jest nawet takie 

p rzysłow ie: „P ow ied z  mi, kto
jes t twoim przyjacielem , a po­
wiem  ci, kim jesteś“

—  No właśnie, i ja  nic z tego 
nie rozumiem Bo ja  naprzykład 
baruzo się lubię z Piutruaiem i 
chociaż on wcale nie je s t grzecz­
ny... i

...I chociaż ty jestes bardzo 
grzecznym  i porządnym chłop­
cem

—  W ięc  czy ją  jestem  n iegrze­
czny, skoro baw ię się ą P io tru ­
siem, czy P iotruś je s t  grzeczny 
skoro bawi się ze mną? ( f ) .

w d z i ę c z n o 9c

Przedzia ł ko le jow y zajm uj? 
m ałżeństwo i samotny pan. M ał­
żeństwa siedzi po jedn ej stronie 
przedziału, samotny pan po dru­
giej. N ag le  pociąg gwałtownie za­
trzymano. W strząs. Pasażerow ie 
zlatu ją z ławek i wpadają na sie- 
bja.

Gdy ju ż się wszystko uspokoi­
ło, samotny pan cału je damę z 
przeciwka w rękę i m ów i: —  
Dziękuję pani!

—  Za co?
—  Że pani mąż niema regów .
—  A leż...
—  Bo gdyby miał, przebiłby 

mnie niemi nawukroś. ( f )

Paradoksy
Paradoksem  jest, je że li jasno­

w idz W idzi przyszłość w  ciem ­
nych barwach.

—  Jeżeli narzeczony dow iadu­
je  się, że jego  przyszła  posiada 
przeszłość;

—  Jeżeli cichy wspólnik, g ło ­
śno się awanturuje.

Jeżeli ludzie sta ją się bardziej 
zg ryź liw i, im m niej m ają zę­
bów.
—  Jeżeli ktoś w yciąga  korek z 
butelki, wpychając go do środ­
ka.

—  Jeżeli zegar chodzi wtedy, 
k iedy stoi, a stoi, kiedy leży

-r- Jeżeli domokrążca sprzeda 
ję  tabliczk i, na których p .sze: 
„Dom okrążcom  wstęp wzbronio­
ny*,

—. Jeżeli ojciec kupuje svnKo- 
w i trąbkę i bęDen, żepy mifcć 
Wreszcie św ięty  spokój, ( g )

Przebłyski
Życie to w idow isko, na które 

każoy n u  wstęp bezpiatny, a le za 
bufet, szatnię i program , trzeba 
P łacić fantastyczne ceny.

Dewizą skąpca je s t żyć jak nę- 
dzasz, a umrzeć jak  bogacz.

N ic  tak nie przeszkadza pa­
trzeć. jak  punkt w idzen ii

Len istw o jes t przyz.wyęzaję- 
nierr. w ypoczyw ania  przed w y­
siłkiem .

D la odpowiedzi tw ierdzących  
is tn ie je  tylko w yraz „tak " 
^ szys tk ję  innę słowa wym yślone 
żostą ły dlą odpow iedzi przeczą- 

! rych ( g )

Korzysta jąc z natłoku, odda­
lasz aię dysKretnie, zostaw ia jąc 
pół czarnej, znajom ych -i n ieza­
płacony rachunek.

Quas

To i owo
UCZCIW O ŚĆ

Pan M alowańczyk j e s t  człow ie­
kiem nawskroś uczciwym. N ie ­
dawno znalazł na u licy paczkę 
banknotów óu-złotowvch. N ie  na­
m yślając się aługo, postanow ił 
oanieść znalezione p ien iądze do 
najb liższego kom isarjatu  po lic ji. 
Przedtem  jednak zm ienił znale- 
z.one 20 banknotów 50-złotowych 
na 10 banknotów lOO-złoiowych

W  rezultacie, gdy po określo­
nym term in ie nikt nie zg łosił się 
po tak przekształconą „zgu bę", 
p ien iądze przeszły na praw ow itą  
własność pana M ąlowańczyka j a ­
ko znalazcy, ( g ) .

D W IE  Z A L E T Y

D w ie za lety musi m iec dziew  
czyna, którą pragn iesz pojąć za 
żonę:

—  P q p ierw sze: powinny być tak 
piękna, że nnałbyć ochotę wziąć 
ją  nawet bez pieniędzy.

—: Po d ru g ie : pow inna mieć 
ty le  pieniędzy, ie  ożeniłbyś się 
nawet, gdyby była brzydka jak  
noc., t g )

W  R E S T A U R A C J I

—  Kurczaczek 15 złotych, pro­
szę pana.

—  No, niech nan mi nie wma 
wia, że par zabił tak cennego pta- 
ka ! ( f )

Rozmaitości
M IĘ D Z Y  W a R J A T A M I

—  Zgadn ij Feluś, co trzymam 
w ręku?

—  Tram w aj e lek tryczny!
—  Ee, m eiadnie poagiądać, ( r )

*
*  *

—  K to  wym j śli w iększą cy­
fr ę ?  —  pyta w arja t kolegę. '

—  Pięć- .
—  W ygra łeś, ja  pomyślałem a 

tró jce, ( r )

* #
Dwóch w arja tów  wybrało się 

co res tau r Cji. Zam ów ili homara 
i befsztyk . Po przyniesieniu  dań 
przez kelnera, jeden t  nich kia- 
dzię sobie homara na głowę.

—  Co rob isz? —  pyta go ko­
lega.

—  A, przepraszam  cię. M yśla­
łem, że to szpinak, ( r )

N A  K O M IS J I PO B O R O W E J

Srul P is to le t udaje głuchego ł 
na każde pytanie, zam iast odpo» 
w iedzi, przykłada rękę do ucha, 
pokazując, że nic nie słyszy.

Lekarz w ojskow y poznał się na 
pudstępie i dia zdemaskowania 
symulanta, m ów i:

No, trudno, jak  poborowy 
jes t głuchy, to nie pójdzie do w o j­
ska.

—  M oje uszanowanie, dziękuię 
pana doktora —  odpowiada „g iu - 
chy“ . ( r )

*
# #

A jzyka  K urza lapk, pyta hkarż 
wojskowy, co mu dolega. N a  py­
tanie o płuca, serce i io iądek  po­
borowy odpowiada, te nio mu nie 
brakuje.

—  No, to zdolny —  decyduje 1® 
karz.

—  O, tego w łaśn ie mi brakuje*
( r )

W ID Z IA Ł  K S IĘ C IA  W A LJ *

—  W yob ia z  pan sobie, panie 
Cytrynka —  m ówi Ap fe lm an , —  
w idziałem  w czora j księcia W a lji, 
przebranego za policjanta, jak. re­
gu lował ruch na Gęsiej.

—  Co pan mówi, a jak  w yg lą ­
dał?

—  Taki mały, łysy...
—  To nie m ógł być książę 

W a lji, przecież on inaczej w y­
gląda.

—  W iesz pan. i ja  tak samo 
odrazu sobie pomyślałem. Bo co 
by robił książę W a lji na G ęsie/

O
O A B IS Y N J I

—  Słyszałeś, że negusa gorące 
zapiaszano, aby przyjechał di 
Polsk i ?

—  A  on tu poco?
—  Możeby WJosi ścigając go 

wybudowali nam szosy, tak iak 
w A b isyn ji?  ( r )

*
♦ *

—  Dlaczego zm ieniono lin ję
autobusową „ A  b is“ na „G "?

—  N ie  w iesz? Bo niema ju ż 
Ab isyn ji, a nie chcianq drażnić 
tem ambasady w olskiej, gdy 
przed ja j gmachem prze jeżd ża ją  
te autobusy, ( r )

A R Y T M E T Y K A

—  Ee litrów  mleka daje pańska 
k'-owa ?

—  Osiem litrów  dziennie.
I co pąn robi z tem m|e-

kiem 7
—  D wa litry  w yp ijam y z żoną

i dziećm i, a dwanaście litrów
sprzedajem y ( t ) .

T A K S .t

Pan się chce ożenić z moj*ą naj­
m łodszą córka? Uprzedzam pana, 
żc najm łodsza córka otrzym a 
15.GÓ0 zł. posagu, starsza 20.000. 
a najstarsza fo.000 z ł.!

—  A  jeszcze starszej córki pan 
me ma? ( t )

S IŁ A  P R Z Y Z W Y C Z A J E N IA  

G irlsy  l żebrak

S PR Z E C Z K A  M A Ł Ż E Ń S K A

żon a : —  Ciesz się, że o jc iec z 
matką się pokłócili i mama do nas 
się sprowadziła, bo inaczej roz­
stałabym się z tobą i wyniosła do 
matki.

P U N K T U A L N Y

—  Pan hrabia trzy lata temu 
zaprosił mnie do siebie n « obiad 1 
Oto jestem I

N O W O C Z E S N Y  D O M E K

—  T o  jest pański nowy dom? 
Muszę szczerze panu wyznać, pa 
nie Janie, że jest pan indywiduali­
stą.

P A W E Ł E K  S IĘ  T Ł U M A C Z Y

1 —  Pan ie profesorze, mój syn 
nie mógł dziś p rzy jść do szko ły '

—  H alio, kto m ów i!?
—  M ój o jc ie c !

P R O F E S O R O W IE

—  D rogi kolego, jest pan sza­
len ie roztrzepany. Zapom niał pan 
nrawat w łożyć !
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N O W Y  G A B IN E T  F R A N C U S K I N O W Y  M IN IS T E R  E S T O Ń S K I P IE R W S Z Y  LO R D  A D M IR A ­
L IC J I

Król Szw ecji, Gustaw, z ło ży ł w izy tę  prezydentow i F in lan d ii, Svinhu fvudow i.

N A JS Z Y B S Z Y  P O C IĄ G  E U R O P Y

N a  l in ji ko le jow ej M ed jo lan  —  B-don ja, uruchom iono pociąg „b łyskaw icę", 
ro zw ija ją cy  szybkość do 200 km. na godzinę.

S tra jk  w  Paryżu  °b ją ł rów n ież szo ferów  i obsługę organ izac ji 
sprzedaży dzienników. N a zd jęciu  stra jku jący robotn icy przed f i r ­

mą „H ach ette ".

Słynna m istrzyn i łyżw iarska Sonia Ht-nje, 
została zaangażowana przez jedną z  w y­
tw órn i fiIm oV ych  w  Am eryce i wystąpi na 

ekranie.

W IZ Y T  A K RÓ LEW  S K A  W  FTN L A N D J I RYTY A L  R O O S E Y E L T  A

A l f  T^ndon, w ysunięty przez par- 
t ję  republikańską, jako kandydat 
na prezydenta Stanów Zjedno- 

czonych.

Ekipa japońskich w ioś la rzy , która w eźm ie udział w  o lim p ijsk ich  regatach  w Griinau,
przybyła  ju ż do N iem iec. '

K O B IE T A  C ZY  M Ę Ż C Z Y Z N A ?  S T U D E N T K I P O D  B R O N IĄ

Znana angielska zawodniczka lek- 
koatletyczr a M ary  Weston, pod­
dała się operacji zm iany p ici i  o- 
becnie nabywa się M ark W eston,

O ddział amerykańskich studentek z  uniwersytetu  w  R idal, ćw iczy , 
cych się w strzelaniu .

Ha
Robotn icy portow i w  A n tw erp ji w  liczb ie  10.000, zastra jkow sli. 

W strzym ano wszystkie przeładunki w tym porcie-
4 ĄU

J A P O Ń S K I ZE SPÓ Ł O L IM P IJ S K I W IO Ś L A R Z Y

N  *wy prem jer francuski. M in ister skarbu Wincent Auriol. M in ister obrony narodow ej I  «p r. Podsekretarz stanu dla badań Poseł E s lon j) w  B erlin ie  dr. Akel,
Leon  Blum wojskowych, Edward D aladier- naukowych, pani Joliot-Curie. powołany na stanowisko m inistra S ir Samuel Hoare, b. angielski

spraw zagran icznych  E ston ji min spr. zagr., m ianowany rte rw .
szym iordem  adm ira lic ji •’ ■

S T R A J K  W  PO R C IE  W7 A N T W E R P JJ
i  '  
. i

ZE  S T R A J K U  PO W S ZE C H N E G O  W P A R Y Ż U . S O N IA  H E N JE  N A  E K R A N IE


